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N A R Ó D  W  P A Ń S T W IE .
K siążka posła R yszarda  P ie s trzy ń ­

skiego pod pow yższym  ty tu łem 1), k tó ra  
ukazała  się p rzed  k ilkunastom a dniam i 
na pó łkach  księgarsk ich , je s t w y d a rze ­
niem  politycznem  naszych dni n a  ty le  
znam iennem , że zasługu je  n a  p iln ą  
uwagę.

W praw dzie  zaw iera  ona w  sobie 
n ie jed en  rozdział, og łaszany  ju ż  przez 
au to ra  poprzednio , tem  n ie  m n ie j je d ­
nak  cennem  je s t stw ierdzenie, do k tó ­
rego p rzv  te j  o k az ji w łaśn ie  należy  
dojść, że p u b licy sty k a  naszego ruchu  
n ie szła n igdy  na ślepo, że od szeregu 
la t p rzy św ieca ją  je j  te  sam e ideały  
i cele, od k tó ry ch  n ie  odstępow ała i nie 
odstąp i bez w zględu na  zm ienne i p rze ­
m ija ją c e  n a s tro je  naszych  dni. C ała  
om aw iana książka  bow iem  je s t je d n ą  
całością, mocno ze sobą zw iązaną w e­
w nętrzn ie .

M yśli, zaw arte  w  książce R. P ie ­
strzyńsk iego  nie b y ły  zresztą  — i n ie  są 
— czemś zaw ieszonem  w  pow ietrzu  
i przeznaczeniem  do ko n tem p lac ji: w y ­
p ły w a ją  one z tego sam ego podłoża, na  
k tó rem  o p iera ła  się i op ie ra  działalność 
o rg an izacy jn a  i po lityczna  naszego ru ­
chu, w y ra ż a ją c a  się poprzednio  w  O. 
W. P.. obecnie zaś zw łaszcza w  Zw iąz­
k u  M łodych N arodow ców -

T rzeba to podkreślić , że w  zakresie  
podstaw  ideow ych om aw iana książka  
je s t bardzo  ścisłym  w y razem  m yśli n a ­
ro d o w ej; dopraw dy, chyba tru d n o  b y ­
łoby  w yszukać choć jed en  ustęp  w  te j  
całości, co do k tó rego  m ożnaby m ieć 
jak iek o lw iek  choćby uzasadnione w ąt-
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pliw ości, czy czasem  nie  znać n a  nim  
ja k ic h  naleciałości obcych idei narodo ­
w ej. A u to r m yślał i p isa ł w idocznie n ie 
ty lk o  z dużą starannością , a le  i z g łębo­
ki em przekonan iem ; a  je s t  to  jed n ą  
z n a jc en n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j u jm u ­
jący ch  — n ies te ty  rzadk ich  za to — 
cech li te ra tu ry  po litycznej.

Z w racającą  uw agę now ością je s t je ­
dnak  p rzedew szystk iem  co innego.: a u ­
tor, o p arłszy  się ściśle n a  podstaw ach  
idei narodow ej, dochodzi do zgoła in ­
nych  w niosków , n iźli te, k tó ry ch  w y ­
ciąganie stało się częstym  ju ż  n iem al 
n ie  zw yczajem , lecz nałogiem . „N acjo ­
nalizm  n iew oln ików  — pisze a u to r  — 
n a leży  zm ienić na  nacjonalizm  ludzi 
w olnych."4 T u  leży  b o d a j sedno zagad­
n ien ia  i tu  je s t g łów na siła a tra k c y jn a  
k siążk i R. P iestrzyńsk iego : je s t ona
u jęciem  w ielu  zagadnień  b y tu  n arodo­
w ego z narodow ego p u n k tu  w idzenia, 
a le  na zgoła now y, zrodzony ju ż  w  nie- 
podległem  państw ie  i w  naszym  ruchu  
sposób.

Rzecz ja sn a : „N aród w  państw ie" 
je s t p racą  pub licystyczną, zaw iera  w ięc 
ona szkice, k tó ry ch  celem  n ie  by ło  w y ­
czerpan ie  zagadnień  poruszanych ; n ie 
u jm u je  to  im, oczywiście, w artości, k to  
w ie  zaś, czy n ie  p rzy sp arza  żyw ości 
i n ie sp raw ia  du że j łatw ości, z ja k ą  się 
książkę  tę  czyta. N iew ątp liw ie  je d n a k  
zarów no au tor, ja k  i p u b licy s ty k a  n a ­
sza w ogóle, p o tra k tu je  dotychczas po­
w iedziane jak o  jed en  z p ierw szych  e ta ­
pów  k ry sta lizo w an ia  się m łodej m yśli 
narodow ej. P rzyczem  — co n a js łu szn ie j 
zaznacza au to r  w  przedm ow ie i co szcze­
gólnie p rag n ę  podkreślić , jak o  p rzek o ­
nanie, obow iązu jące w naszych  ązere- 
gach — „...n iety le młodość, co now a 
k o ncepc ja  polityczna, oraz o ryg inalna , 
na rodzim ej tra d y c ji o p a rta  m yśl tw ó r­
cza, stanow ią przedew szystk iem  o w a r­
tości każdego ru ch u  ideow ego." „A są­
dzim y, dodaje  au to r, że pokolen ie  P o l­
ski n iepod leg łe j n ie  je s t pozbaw ione 
w łasn e j koncepcji..."

#

N ie m am  -tu m ożności i zam iaru  
streszczenia  w szystk ich  poglądów , ty ­
czących się w ie lu  zagadnień, k tó re  ąu- 
lo r porusza w  om aw ianej publikacji.... 
Jest je d n a k  je d n a  dziedzina, k tó ra  w ła ­
ściw ie stanow i g łów ny  tem at za in te re ­
sow ań te j k siążk i; są to sp raw y  u s tro ju  
państw a, ściśle j sp raw a u s tro ju  P a ń ­
stw a Polskiego.

A utor zw raca  uw agę n a  to, że za­
gadnieniem  tem  poczęto się zajm ow ać 
w obozie narodow ym  ju ż  bezpośrednio  
po uchw alen iu  k o n s ty tu c ji z 17 m arca  
1921 ro k u ; b y ła  ona bow iem  dziełem  
pow stałem  bez w łasnego nam ysłu, p rze ­
pisana — jeśli m ożna się tak  w y ra z ić : 
dosłow nie z recep t i p ry n c y p jó w  zgoła 
Polsce obcych. B udow a u s tro ju  odzy­
skanego pań stw a s ta ła  się też  — n a tu ­
ra ln y m  biegiem  rzeczy  —- p ierw szem  
zagadnieniem  d la  naszego pokolenia, 
św iadom ego tego, że jem u  głów nie m o­
że p rzypaść  w  udziale  obow iązek roz­
w iązan ia  tego zadania. N ie trzeb a  też  
by ło  czekać na to, b y  sp raw a no w ej 
k o n sty tu c ji n ab ra ła  cech sensńcji po li­
tyczne j, b y  zasady, na k tó ry ch  na leża­
łoby  u s tró j Polsk i oprzeć, b y ły  przez 
ruch  nasz om aw iane i b y  się nam  po­
częły  one krysta lizow ać. N iek tó re  roz-

W  T Y M  N U M E R Z E :
Jan  Zdzitowiecki: NARÓD W PAŃSTW IE 

Je rzy  D robn ik : REW OLUCJA LEGALNA 

Zygm unt W ojciechow ski: TAMY 

Jan  Szyszczyński: JARMARKI W WJELKO-
POLSCE

S. W.: DRAMAT WSI POLSKIEJ 

Zygm unt W ojciechow ski: ELEMENTY RODZI­
ME W POLSKIEJ CYW ILIZACJI 

KRONIKA POLITYCZNA 

Z ŻYCIA UMYSŁOWEGO 

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 
Z PRASY MŁODYCH

Cena egzemplarza 50 gr



działy , tyczące się ty ch  w łaśn ie  spraw , 
a pom ieszczone obecnie w  „N arodzie 
w P aństw ie14 — zostały  przez au to ra  n a ­
pisane ju ż  w ro k u  1928. „W śród m ło­
dych działaczy  narodow ych — pisze au ­
to r — istn iała  oddaw na, może in s ty n k ­
tow na, św iadom ość konieczności pozy­
tyw nego za jęc ia  się tern zagadnieniem , 
by  stanąć w Polsce n a  czele, a nie 
w ogonie p rąd u  reform istycznego, d ą ­
żącego do nad an ia  u stro jo w i państw a 
ch a rak te ru  ja k n a jb a rd z ie j  narodow ego 
i jednolitego . Z kół m łodej g en erac ji 
narodow ców  b y ły  w  ty m  k ie ru n k u  po­
dejm ow ane różne in ic ja tyw y , p rzeciw ­
s taw ia jące  się stanow isku b ierności 
i w yczekiw ania, co chyba by ło  dow o­
dem nienajgorszego  w yczucia  po litycz­
nego44. » ,

Reform ę u stro ju  naszego państw a 
należy trak to w ać  na szerok ie j podsta­
w ie: „m usim y pam iętać, że zagadnien ie  
nie ogran icza sie do zm iany k ilk u  a r ty ­
kułów  k o n sty tu cy jn y ch . Sięga ono 
znacznie d a le j i g łęb iej. Jest w yrazem  
now ych  dążeń i prądów , nowego k sz ta ł­
tow ania się stosunków  gospodarczych 
i spo łeczn y ch /4

W tak i też, na  szerokich  podstaw ach 
o p a rty  sposób, zastanaw ia  się au to r nad  
całem  zagadnieniem  narodow ego u s tro ­
ju  naszego państw a. N ie w chodząc tu ­
ta j  w  w iele z tych  spraw , zw róćm y 
uw agę na dążenie au to ra  do w y szu k a­
nia d la  narodow ej budow y p ań stw a  n a ­
szego tych  zasadniczych p ierw iastków , 
na k tó ry ch  budow a ta  mogłaby się 
oprzeć, a k tó re  b y ły b y  narodow e, t. j. 
polskie i n iezależne. W y su w ają  się tu  
p rzedew szystk iem  trz y  czynnik i, odpo­
w iad a jące  staw ianym  w ym aganiom : 
w arstw a  rolnicza, robo tn icza  i arm ju . 
N astępnym  w spółczynnik iem  budow y 
ustro ju  państw a może i pow inna się 
stać w a rs tw a  t. zw. in te lig en c ji, k tó ra  
m usi jed n ak  p rze jść  przez proces „una­
rodow ien ia44, t j .  p rzedew szystk iem  od- 
żydzenia, szczęśliw ie i sku tecznie  roz­
poczęty- w  pokoleniach Polski n iepod­
leg łej.

C ała  książka  R. P iestrzyńsk iego  
p rzepo jona  je s t św iadom ością koniecz­
ności is tn ien ia  w Polsce tak iego  u stro ­
ju , k tó ry b y  pokró tce  m ożna określić  
hasłem : silny naród  w siłnem  państw ie. 
Świadom ość ta  zresztą  — d o dajm y  — 
je s t też i zasadniczą podstaw ą rozum ie­
nia sp raw  u stro jo w y ch  przez nasz ruch. 
Stąd p ły n ie  ustosunkow anie  się au to ra

— i naszego ru ch u  — do założeń pań ­
stw a libera lno  - dem okratycznego, do 
parlam en taryzm u , do szeregu zagad­
nień ustro jow ych  naszego państw a, 
w szczególności takich , ja k  tzw . m n ie j­
szości narodow e słow iańskie, żydostw o 
itp. „N aród w P aństw ie44 ro z p a tru je  te 
sp raw y  nie ty lk o  z — pow iedzm y — 
form alnego p u n k tu  w idzenia, ale roz­
s trzy g a  też zasady  ideowe, k tó ry ch  ta ­
ki czy inny ustró j byw a w ypływ em . 
S taw ia też w  te j  dziedzinie sw oje  po­
stu laty  i tw ierdzen ia , w m yśl zasady, 
w ypow iedz iane j p rzez au to ra , że „za­
w odną s ta je  sic po lityka, k tó ra  w ym ie­
rzona je s t w yłącznie  p r z e c i w  k o -  
m u ś, w  polityce rzeczą g łów ną i zasad - 
piczą je s t w alk a  o c o ś 44.

Sp raw a ustro ju  naszego państw a 
sta ła  się szczególnie a k tu a ln ą  w  osta t­
nich czasach. Rzecz jasna , że au to r 
zw raca  uw agę sw ą i n a  p ro je k t now ego 
ustro ju . O ddajm yż głos jem u  sam em u: 
„F ak tem  nie bez znaczenia — pisze — 
w chw ili obecnej je s t p rzeprow adzan ie  
now ej k o n sty tu c ji. Po lska m a w ejść 
w  nowy u stró j po lityczny , o p arty  czę­
ściowo na innych podstaw ach niż 
w  k o n s ty tu c ji m arcow ej z r. 1921. P ro ­
je k t nowej k o n s ty tu c ji nie je s t w y ra ­
zem jednolitego św iatopoglądu. Łączy 
on a u to ry ta ty w n e  rządyr z zasadam i li- 
beralnem i, o lig arch ję  z dem okracją , 
p arlam en ta ry zm  z abso lu tną  pod n ie ­
jednym  w zględem  w ładzą  p rezyden ta , 
repub likan izm  z pew nem i założeniam i 
m onarchistycznem i itd. Pod tym  w zglę­
dem  m ożnaby nazw ać tezy , uchw alono 
w Sejm ió, kom prom isem  m iędzy starym  
a now ym  św iatem , z tern w szakże, że 
stary' św iat pozostaw iono racze j w ze­
w nętrznych  form ach nowego ustro ju . 
N ie m ożna w ie lu  z tych  koncep cy j od­
m ówić cech w spółczesności i tego, że są 
do pew nego stopn ia  w  duchu  czasu, co 
może gw arantow ać im trw ałość. W oro- 
jek c ie  nowe j u staw y  zasadniczej m oż­
naby  odnaleść rzeczy, k tó re  głoszono w 
ruchach  narodow ych. N ow a koncep­
c ja  Senatu — mimo je j  jednostronnego  
u jęc ia  — m ogłaby się stać w  razie  od­
sunięcia  od w p ływ u  na skład izby  wy ż­
szej żyw iołów  odśrodkow ych źródłem  
unarodow ien ia  u stro ju . Jak  wiadomo, 
Żydzi okazali z tego w łaśn ie  powodu 
duże zaniepokojen ie... — P ro je k t k o n ­
s ty tu c ji n ie jest w szakże w yk ład n ik iem  
p e łn e j ' ideo log j i narodow ej. C zyni 
z państw a „w łasność w szystk ich  jego

ob y w ate li44, a nie w y raźn ie  narodu  pol­
skiego. W tym  w łaśn ie  punkcie  p ro ­
je k t nie podąża za w spółczesnem i p rą ­
dam i ideow em i oraz politycznem i i nie 
je s t w yrazem  najnow szych  potrzeb 
i dążeń narodu. Nowemu ustro jo w i gro­
zić rów nież może w ypaczenie w  razie 
zaham ow ania „k rążen ia  e lity 44, drogą 
pow strzym yw ania  dop ływ u elem entu  
m łodego do pracy państw ow ej. K on­
cepcja  p ro jek tu  op iera  się na uznaniu  
zasługi i w ysiłku  obyw ateli jak o  m oral­
nej podstaw y elity . C hodzi ty lk o  o to, 
czy k o n s ty tu c ja  służyć będzie jed y n ie  
do w ynagrodzen ia  zasłużonych, k tó rzy  
m ieliby następn ie  spoczyw ać na biu­
rach, czy' też w ydobyw ać będzie ze spo­
łeczeństw a now e zasługi i nowe wy sił­
ki, bo na tern przecież pow inno j>rzede- 
w szystk iem  zależeć. — Z tego, co po­
przednio pisaliśm y na  ten  tem at, w y n i­
ka w szakże, że p ro je k t nie oddala nas, 
ale raczej zbliża do p aństw a  narodow e­
go. W każdym  razie now a k o n sty tu c ja  
nie ty lko nie może zagrodzić drogi re a ­
lizacji dążeń narodow ych,. ale kto wie, 
czy nie o tw orzy przed  niem i now ych 
możliwości.44

#

N a zakończenie tych uw ag w y d a je  
mi się na jyyłaściwszem przy toczyć te  
słowa, k tórem i kończy s w ą  k s ią ż k ę  R. 
P iestrzyńsk i — n a jle p ie j bowiem  w y ­
rażą  one n as tro je  naszego ruchu : „Nad 
kształtow an iem  życia polskiego trzeba  
sam em u pracow ać, tk w iąc  w  niem  sil­
nie, n arzucając  m u sw oją in ic ja ty w ę. 
Nowe pokolenie dobrze to w yczuw a. Im 
b a rd z ie j w chodzić ono będzie w ży cie, 
tern lepiej zrozum ie, że celów  swoich 
nie osiągnie u ty sk iw an iem  i b iadaniem  
nad tern, co się w  Polsce dzieje , b ier- 
nem  oczekiw aniem , że coś się zmieni, 
n ieustannem  gorszeniem  się w y p ad k a ­
mi, obrażaniem  się na wszy stkich do­
koła. lub też dostojnem  trw an iem  na  
uboczu, w  czem by łoby  szczególnie 
m łodym  nie do tw arzy . W m łodych 
umy słach m ogą istnieć różne rozbież­
ności w ocenie sy tuacji, a le  Wspólne im 
Lędzie zawTsze poczucie konieczności 
realizow ania swoich postu la tów  przeZ 
tw órczą i pozy tyw ną postaw ę w życiu  
we w szystk ich  jego  prze jaw ach  i fo r­
mach w spółczesnych44.

JAN ZDZITOW IECKI.

Celem naszym
P A Ń S T W O  N A R O D U  P O L S K I E G O



R e w o lu c ja  legalna.
C zy słuszność ja k ie jś  p o lity k i m ie­

rzyć m ia rą  je j  popu larności?  B yłaby  
to zła m etoda. N ajw iększe, n a jb a r­
dzie j g łębokie rzeczy b y ły  p raw ie  zaw ­
sze z początku n iepopu larne . Bo p rze ­
cież w ystępow ały  przeciw ko rozpo­
w szechnionym  ju ż  szeroko sugestjom  
i m niem aniom , przeciw ko um ocnionym  
w yobrażeniom , a tak o w a ły  przyzw ycza­
jen ia  m yślow e, ry ły  now e drogi w zw o­
jach  mózgów, a to zaw sze w yprow adza 
z rów now agi, a naw et tu  i tam  boli. 
N igdy popularność n ie  może być m iarą  
słuszności tego, do czego się dąży. Co 
r ie  oznacza, żeby ta  popularność póź­
n ie j n ie przychodziła. P opularność je s t 
rzeczą zm ienną, ale jeżeli .m ożna m ó­
wić o j e j  w ierności, to chyba w  tern 
znaczeniu, że je s t ona ja k  kobieta, tem  
w iern ie jszą , im tru d n ie j było  ja zdo­
być.

#

B alibyśm y się p raw ie po lityk i, k tó ­
ra  odrazu, z m iejsca, by łab y  ogrom nie 
łatw a, nie n ap o ty k a łab y  oporu, nie b y ­
ła zw alczana, nie prow adziła naw et do 
k am p an ji sk ierow anej p rzeciw ko oso- 
1 ie. T ak ie  szczęście b y ło b y  podejrzane . 
C z\ p o lity k a  licząca sie w p ierw szym  
rzędzie  z popularnością, z tem. żeby od­
razu  znalazła  p rzyzw olen ie  i p rzystoso­
w u jąca  się do n astro jó w  panu jących , 
nie zaw iera łab y  p rzypadk iem  p ie r ­
w iastków  zachow aw czych w  złem tego 
słow a znaczeniu, n ierew oluc jon izu  ją- 
cych a le  u trw a la ją c y ch  pew ien  stan  
rzeczy, k tó ry  się uw aża za szkodliw y?

#

Od k ilk u  la t słyszy się i czy ta  często 
w  Polsce słowo ,,rew o lu c ja44. Poiozu- 
m ie jm y  się co do term inu . U ży­
w any  on bow iem  jest w  na jrozm ait- 
szem znaczeniu. H itlerow cy  naprzy- 
k ład  n a zy w a ją  sw ój p rzew ró t „ rew o lu ­
c ją  n arodow ą“, a bardzo w ielu  ludzi 
odm aw ia im p raw a  do słow a „rew o lu ­
c ja 44. R ew olucja  h itle ro w sk a  dokonała  
się bow iem  bezkrw aw o, n a jz u p e łn ie j 
legalnie, bez w alk i z organam i w ładzy  
państw ow ej (w alki i sta rc ia  k rw aw e 
b y ły  ty lk o  z kom unistam i i o rgan iza­
c jam i socjalistycznem u rozłożone poza- 
tem  na szeregi m ałych  zajść  w  ciągu 
la t k ilku ), na  podstaw ie uk ładu  z p re ­
zydentem  Rzeszy i na jw yższym  dow ód­
cą a rm ji, m arszałkiem  Płindenburgiem , 
za pośrednictw em  dzisiejszego w ice­
k an c le rza  Papena. C h a ra k te ry z u je  j ą  
b ra k  b u n tu  przeciw ko w ładzy  p ań ­
stw ow ej, cechu je natom iast u san k c jo ­
now anie dążenia  i zo rganizow anej siły  
narodu , w y rażo n e j w  p a r t j i  h itle ro w ­
sk ie j, przez czynn ik  w ład zy  państw o- 
w eJ’ okresie  dłuższych copraw da
w ahań i w alk  legalnych  oraz p rześla ­
dow ań. B yła raz  ty lk o  p róba in n e­
go za ła tw ien ia  spraw y, w  roku 1925, 
(pucz H itle ra  w M onach jum), k tó ra  się 
załam ała. H itler w ów czas zm ienił ta k ­
ty k ę , łam iąc bezw zględnie w szelkie 
oporv  gorętszych i n iesfornych  żyw io­
łów  p a rt ji. n ie d b a ją c  o n iepopularność 
ta k ie j  tak ty k i. W ew nętrzne opory  
i trudności z pow odu tego, u trzy m an e­
go do końca z żelazną w y trw ałośc ią  
kursu , b y ły  w cale  liczne i naw et chw i­

lami groźne d la  p a r tji , o czem m ało kto  
wie.

#

Pomimo to h itle row cy  n azy w a ją  
sw oje  dojście do w ładzy  „ rew o lu c ją4*, 
f słusznie,, jeżeli m a ją  na  m yśli dokona­
n y  w  ten  sposób p rzew ró t stosunków  
w państw ie, rozpoczęcie ogrom nej i g łę­
boko s ięga jące j zm iany  istn ie jącego  
stanu  rzeczy. Nie m ieliby  je d n a k  słusz­
ności. gdyby nazyw ali ten przew ró t 
„ rew o lu c ją44 w daw nem  tego słow a zna­
czeniu, ta k  ja k  rew o luc ję  rozum ie ją  
zawodowi rew olucjoniści, razem  z ak- 
cesorjam i bom b i b ary k ad , podziem nej 
p racy  an typaństw ow ej, tak , ja k  ją  ro ­
zum ieją  kom uniści, tak  ja k  ją  rozum iał 
u nas jeszcze cen tro lew  i ja k  się ją  
jeszcze czasem  u nas dotychczas rozu ­
mie, raczej pow ierzchow nie i na  w zór 
daw no p rzeb rzm iałych  czasów. Słowo 
rew o lu c ja  w tem  znaczeniu  pachnie 
bardzo w spom nieniam i daw nych libe­
ralnych  buntów .

Rzeczą inną na to m iast je s t zupełny  
p rzew ró t i zm iana is tn ie jącego  stanu  
rzeczy, uw ażanego za szkodliw y, doko­
nany z m yślą i uw agą na  całość pań­
stwa, środkam i, k tó re  p row adzą do ce­
lu. Można i to nazw ać rew o luc ją , ale 
trzeb a  sobie jasno  i w y raźn ie  uśw iado­
mić, co się pod tem słow em  rozum ie, co 
jest isto tnym  i na jg łębszym  celem. C a­
łe bez w y ją tk u  narodow e pokolenie 
Polski n iepod leg łe j godzi się z tem  bez 
żadnej różnicy  zdań, że celem  jego je s t 
syn teza polskiego p ie rw ias tk a  narodo ­
wego z państw ow ością polską, je s t u su ­
nięcie nieszczęśliw ego p rzeciw staw ie­
nia naród  i państw o, je s t zapew nienie  
v/ określonej przyszłości rządów  pań­
stwem  narodow em u pokoleniu Polski 
n iepod leg łe j, chociażby ty lk o  dlatego, 
że je s t ono je d y n e  w  Polsce, k tó re  do 
tego będzie zdolne.

A le żeby to mogło nastąpić, pokole­
nie to m usi być silne i zw arte, n ie może 
się rozszczepiać i rozlatyw ać, nie może 
przeciw ko sobie w e w łasnem  łonie pro- 
w adzić w alk , in tryg , nieszczerości, in a ­
czej bowiem  będzie m iazgą bez znacze­
nia i siły. „R ew olucja4* w znaczeniu  ta- 
kiern. ja k  m v ją  rozum iem y dokonać 
się może ty lk o  o lbrzym ią siłą ciążenia 
i znaczenia zw arte  i i zorganizow ane j 
m asy naródow ei. Zw arcie zaś n a s tro i 
ty lk o  w tedy , gdy rozw inie się w ie lk ą  
p racę w ew nętrzną  nad pogłębieniem  
św iadom ości tego, do czego się dąży, 
nad opracow aniem  i przem yślen iem  do- 
k ładnem  zagadnień  i tak ty k i, nad zna­
lezieniem  m ęsk iej, ja sn e j i szczerej po­
staw y  wobec rzeczyw istości, nad o ry ­
ginalnością i sam odzielnością m yśli 
i postępow ania. P rzy zn a jm y , że dużo 
;est tu  jeszcze do zrobienia.

*
W Polsce is tn ie je  n ieszczęśliw a dąż­

ność do naśladow ania cudzych w zorów , 
a co je s t jeszcze gorsze, do naśladow a­
nia w zorów , k tó ry ch  się w g runc ie  rze ­
czy n ie  zna, n iedok ładn ie  rozum ie i nie 
wóe, ja k  one nap raw dę  w y g ląd a ją . Ro­
zum iem y, że istn ieć może wpływ- pew ­
nych rzeczy, że m ożna się dużo n au ­
czyć p rzy g ląd a jąc  się tem u, co się dzie­
je  gdzieindziej, je d n a k  zew nętrzne  n a ­

śladow nictw o je s t n ie nauką, ale mał- 
I iarstw em . S tosow anie recep t zag ra­
nicznych. zaczerpn ię tych  z zew nątrz  
bez należy tego  ich naw et p rze traw ie ­
nia. je s t zaw sze k lęską . T ak  m a się 
dzisiaj rzecz ze słow em  „ rew o lu c ja44, 
jest praw dą, że p rzew ro ty  nastąp iły  w 
licznych k ra jach , a le  w każdym  k ra ju  
n as tąp iły  one inaczej, b y ły  w ynik iem  
rodzim ych stosunków  i dążeń. B yła 
rew o lu c ja  faszystow ska we W łoszech 
sk ie row ana  przeciw  an a rc h ji socjali- 
styczno - kom unistycznej i z reakc  ji na 
n ią  się w yw odząca, k tó rą  ostatecznie 
usankcjonow ał k ró l. B yła  „ rew o lu c ja '4 
legalna  w  Niemczech, k tó rą  u san k c jo ­
now ał wódz siły z b ro jn e j m arszałek  
B indenburg . W tem  znaczeniu  rew o­
lu c ja  h itle ro w sk a  zaczęła się dopiero  
po objęc iu  w ładzy. P rzedtem  rozw ój 
ruchu  hitlerow skiego  długo osłan iała  
i p ro tegow ała R eichsw ehra. H itler 
p rzecież zaczął od tego, ż e z r a m i e ­
n i a  R e i c li s w e  h  r y  uśw iadam iał de­
mobil izow anych rek ru tó w  o n iebezp ie­
czeństw ie kom unistycznem . Pozatem  
nie zw rócono dotychczas nigdzie uw agi 
na to, że przecież rew o lu c ja  w  N iem ­
czech dokonała się z d w u  stron : m ar­
szałek H indenburg  i jego  otoczenie, de­
cyd u jąc  się na oddanie w ładzy  H itle ro ­
wi. dokonali rów nież rew o lu c ji w e 
w łasnym  sposobie m yślenia. R ew olu­
c ja  legalna b y w a  zw yk le  rew o lu c ją  
dokonaną z d w  u stron, b y w a  spo tka­
niem  się d w  u c h przew rotów . A le 
m nie jsza  o N iem cy. M yśląc o tem, co 
ma być w Polsce na leży  b ezw aru n k o ­
wo w y jść  z oceny sy tu ac ji w  Polsce. 
U nas o dby ła  się już je d n a  rew o lu c ja  
i to naw et rew o luc ja  w  całem  tego sło­
w a znaczeniu. M ożna się na sposób je j  
p rzeprow adzen ia  rozm aicie z a p a try ­
wać, m ożna być w ogóle zdania, że is t­
n ia ły  inne, lepsze drogi rozw oju , ale 
dzisiaj n ik t j e j  nie w ym aże z rze­
czyw istości. N adom iar zaś n ie b y ła  
to rew o lu c ja  socjalna, liberalna, to zna­
czy rew o lu c ja  niew spółczesna, ta k a  ja k  
rew o lu c ja  h iszpańska p rzeciw ko P r i­
mo de R iw erze, ale rew o lu c ja  an ty p a r- 
lam en tarna , k tó ra  w  w y n ik u  swoich 
działań  zgn io tła  w  d u że j części siłą fak ­
tów, choć może n ieraz  nieprogram ow o, 
p ie rw iastk i liberalne, niszcząc p a r t je  
socjalistyczne, w zm acn ia jąc  w ładzę 
w ykonaw czą, u s ta la jąc  rząd y  a u to ry ta ­
tyw ne, w p row adza jąc  p ie rw iastk i orga- 
nizac j i  w o jsk o w ej do rządów , słow em  
sp e łn ia jąc  w iele  rzeczy, k tó re  b y ły  
g dzieindziej rów nież celem, i to bardzo 
zasadniczym , rew o lu cy j narodow ych. 
Mimo to nie b y ła  ona rew o lu c ją  n a ro ­
dową, albow iem  obciążały  ją  liczne n a ­
w y k i m yślow e i treściow e e ry  lib e ra l­
nej. Pow iodły  ją  one w  n ie jed n y ch  
spraw ach  na drogi n iezgodne z uczucia­
mi i dążeniam i narodu . S p raw a żydow ­
ska jest tu  typow ym  przyk ładem . R e­
w o lu c ja  w  Polsce posiada w iele w e­
w nętrznych  sprzeczności i to w łaśn ie  
je s t je j  słabością, zarów no na  w e­
w nątrz , ja k  i w” stosunku do tego, cze­
go pow inna b y ła  dokonać. A nty libe- 
ra ln a  rew o lu c ja  w  Polsce, p rzec iw sta­
w ia jąc  się p ie rw iastk o w i narodow em u, 
s tan ę ła  poprostu  w  pół drogi. Jednak  
poszła ona w  w ielu  k ie ru n k ach  w  m yśl



ty ch  ciążeń, k tó re  re p re z en tu ją  k ie ru n ­
k i narodow e, k tó re  i u nas, co tu  długo 
gadać, w y z n a ją  n acjonaliśc i a n ty  lib e ­
raln i. N arzucałoby  się p y tan ie  czy w  
tych, w a ru n k ach  zam iast rew o lu c ję  oba­
lać, n ie na leżałoby  je j  kończyć. R ew o­
lu c ja  bowiem , rozpoczynająca  od po­
czątku , b y łab y  ju ż  dzisiaj nie rew o lu ­
c ją  to u t court, ale  w  w ie lu  dziedzinach 
k o n trre w o lu c ją  ze w szystk iem i j e j  n ie ­
bezpieczeństw am i, a w ięc z obudzeniem  
ty ch  w szystk ich  sił, k tó re  dzisia j są 
zdław ione i bezsilne, a le  k tó re , n ie  
łudźm y  się, jeszcze nie um arły . Usu­
w a jąc  w szystko, u sunęłoby  się rów nież 
n ie ty lk o  to, co złe, ale i to co dobre. 
N ie m ożna sobie w  dz iec inny  sposób 
w yobrażać, że dałoby  się tych  sku tków  
un iknąć . Pozatem  z aś : rew olucja , k o n tr­
rew o luc ja . a potem  o ile  m ożliw ości 
znow u jak aś  próba, k tó ra  n astąp iłab y  
napew no, to n ie  Polska, lecz M eksyk. 
Jest złudzeniem , że o ba la jąc  je d e n  sil­
n y  rząd, m ożna na  jego  m iejsce posta­
w ić d rug i silny  rząd. S ilny  rząd  m ożna 
postaw ić ty lk o  na m iejsce  słabego rzą ­
du. Na m iejsce silnego rządu  może 
p rz y jść  ty lk o  rząd  słaby, chociażby 
dlatego, że o ba la jąc  silny  rząd  obala się 
rów nież mimo w szystko  zasadę, nie 
m ów iąc ju ż  o tern, że pow tarzan ie  
w strząsów  m usi w yw ołać zanarchizo- 
w an ie  um ysłów . Pozatem  obalenie sil­
nego rząd u  w ym aga zużycia ta k  w ie l­
kiego zapasu sił, że k tobądź zw ycięży, 
będzie osłabiony. R ew olucję w tern sło­
w a znaczeniu, ja k  się je  zw y k le  rozu­
mie, to znaczy n ie leg a ln e j w a lk i w e­
w n ę trzn e j, zniesie k ra j  raz na sto lat, 
a le  n ie  częściej. Zw łaszcza zaś k r a j  w 
położeniu Polski. N ie zapom inajm y — 
m imo pak tó w  o n ieag res ji — że m am y 
z je d n e j s tro n y  kom unistyczną Rosję, 
a z d ru g ie j Niem cy, k tó re  za dwa, trz y  
lata,, będą blokiem  zupełn ie  ju ż  skonso­
lidow anym , u zb ro jonym  i gotow ym  do 
działania. Kto w  tych  w aru n k ach  w e­
źm ie na  siebie odpow iedzialność za fe r­
m en ty  rew o lu cy jn e  w  Polsce?

R ew oluc ja  w  znaczeniu  dosłow- 
nem. to znaczy p rzew ró t n ie legalny , 
m ógłby się w  Polsce dokonać, gdybyś­
m y m ieli rząd y  lib era ln e  i w ogóle sła­
be. Zam ach m ajow y, naw et jak o  p ie r­
w sza rew o lu c ja  n ie b y łb y  n igdy  m ożli­
w y, gdyby  w Polsce n ie b y ły  is tn ia ły  
rząd y  parlam en ta rn e , chw iejne , słabe, 
zm ien ia jące  się co k ilk a  m iesięcy  i po­
zbaw ione au to ry te tu . W idzieliśm y 
zresztą, ja k  ów czesny rząd  zachow ał 
się w obec zam achu, ja k  u stąp ił z pola. 
D zisia j rzeczyw istość je s t inna. N ie m a­
m y system u liberalnego , n ie m am y rz ą ­
dów  chw iejnych , rządzi grupa, k tó ra  
w yw odzi się z w ojska . In n a  zupełn ie  
je s t j e j  psycholog ia, in n y  zupełn ie  spo­
sób reagow ania. W idzieliśm y go zresz­
tą  w  epoce m obilizow ania cen tro lew u. 
S tarc ie  n ie legalne  z tak ą  g ru p ą  by łoby  
d ługo trw ałe , tru d n e  i w yczerp u jące , 
b y ło b y  p raw dziw ą w o jn ą  domową, k tó ­
ra  m ogłaby rozbić państw o. W ty ch  
w aru n k ach  pod trzy m y w an ie  z je d n e j 
i d ru g ie j s tro n y  i doprow adzenie  ido 
tak iego  stanu  rzeczy  może leżeć ty lk o  
w in te resie  państw  ościennych. T rzeba 
to jasno  pow iedzieć.

#

R ozw iedliśm y się szerze j na  tem at 
rew o lucji, poniew aż je s t rzeczą k on ie­
czną ja sn e  uśw iadom ienie sobie tego

słow a i jego rzeczyw iste j treści, a nie 
u p a ja n ie  się jego  w iększą lub m n ie j­
szą popu larnością  i ła tw em i początko- 
w em i sukcesam i ag itacy jnem i. W zory 
cudze, na dom iar źle zrozum iane, p rze ­
noszone na g ru n t polski, będący  dzisia j 
I rzedew szystk iem  w  zupełn ie  innem  
stad ju m  rozw oju , n iż b y ły  np. W łochy 
w chw ili m arszu  na  Rzym, albo N iem ­
cy w  chw ili obejm ow ania w ład zy  przez 
H itle ra , p odz ia ła łyby  u nas rozk łado ­
wo. My m ożem y b rać  pod uw agę ty l­
ko rzeczyw istość po lską  i iść naprzód  
w  sposób polski, w łasny . P ozatem  m o­
żna zrozum ieć, że je s t w e W łoszech j e ­
den M ussolini, a w  N iem czech jed en  
H itler. W Polsce natom iast istn ie  je  n ie ­
bezpieczeństw o b łąk an ia  się k ilk u  czy 
naw et k ilk u n astu  h itle rzą t, czy musso- 
lin ią tek .

N ie ulega n a jm n ie jsz e j w ątpliw ości, 
że dzisiejszego s tan u  rzeczy w  Polsce 
nie m ożem y nazw ać zadow alającym . 
D la p rze tw o rzen ia  stosunków , tak , ja k  
m y je  sobie w yobrażam y, trzeb a  je sz ­
cze dużo pracy , zarów no m yśli, ja k  
i zo rgan izow anej m asy narodu. To je s t 
dz isia j p ierw szem  zadaniem . Kto to 
w idzi i k to  sobie z tego zd a je  spraw ę, 
ten  będzie p racę  ta k ą  pop iera ł, odk ła­
d a jąc  na bok w szystk ie  osobiste am bi­
cje , u razy , rach u b y  i k w estje  prestiżu .
0  naszem  ustosunkow aniu  się do is t­
n ie jący ch  sił w  Polsce będzie decy­
dow ać to, k tó re  z nich będą uw aża­
ły, że rea lizac ja  naszych dążeń je s t
1 będzie  d la  P o lsk i dobra, i, k tó re  
z n ich  s taną  n a  tem  stanow isku, że k o n ­
so lidacja  narodow ego poko len ia  P o l­
ski n iepod leg łe j, opartego  o n iesły ­
chane i n iezastąp ione  w artości idei n a ­
rodow ej, razem  z jego  asp irac jam i do 
p rzysz łych  rządów  w  państw ie, je s t je - 
dynem  łogicznem  i pożądanem  w y j­
ściem  ze sy tu ac ji obecnej. Będzie to 
w porów nan iu  do s tan u  obecnego n ie ­
w ą tp liw ie  rew o lucją , jed n ak że  ta  re ­
w o lu c ja  m usi się dokonać legalnie. Na 
an a rc h ję  po w tarza jący ch  się rew olu- 
cy j n ie legalnych , P olska jak o  naród  
i ja k o  państw o pozw olić sobie nie m o­
że. Jest dow odem  n iezm iern ie  n isk ie j 
oceny siły  idei naro d o w ej i je j  d z ia ła­
n ia  jak o  „siły  fa ta ln e j44, u ży w ając  słów 
Słow ackiego, gdy  się uw aża, że n ie  je s t 
cna zdolna do zw ycięstw a, inaczej, niż 
d rogą rew o lucy jnego  buntu . P ie rw ia ­
stek  narodow y i idea narodow a je s t 
dość silna, dość potężna, dość sugge- 
s ty w n a  (o ile oczyw iście je s t dość g łę­
boko p rzem yślana  i odczuw ana), ażeby­
śm y m ogli mieć do siebie to zaufanie, 
iż bez now ego w strząsu  legalności zw y­
ciężyć ona po trafi. Poprzeć ją  m uszą 
p rę d z e j łub  późn ie j te  żyw io ły  w  pań ­
stw ie, k tó re  po po lsku  czu ją  i k tó ry m  
o Polskę chodzi. Poprzeć ją  m usi p rze­
dew szystk iem  p ierw iastek  w ojskow y 
w Polsce, poniew aż w alczym y nie 
o Polskę p a rlam en ta rn ą , o Polskę ta r ­
gów, handlów  i handelków , ale w łaśnie 
o Polskę rycerską .

#

Pisząc te  o sta tn ie  zdania zdajem y  
sobie sp raw ę z tego, że w ie lu  ludzi 
w  Polsce pow ie: to  je s t niem ożliw e. 
A  rgum entów  będą mogli p rzy toczyć 
dużo, w ie le  fak tów  z przeszłości, a n ie ­
ste ty  także  z te raźn iejszości. Te fak ty

is tn ie ją  i zgoła n ie na leży  ich tłu m a­
czyć, i pom ijać m ilczeniem . Nie o kom ­
prom isy chodzi! A le nie m ożem y rów - 
r ie ż  stanąć na tem  stanow isku, że is t­
n ie je  zgóry  jak aś  niem ożliwość. N ie­
m ożliwości w zasadzie niem a. M ożli­
w e są często rzeczy o k tó ry ch  dzień 
przedtem  m yślało się, że są utop ją . 
Czasem są niem ożliw e dlatego, że ich 
się n igdy  nie próbow ało. U to p ja  n ie ­
raz ju ż  staw ała  się rzeczyw istością.

#

Rzecz ja sn a  i znow u do tego w raca ­
m y i pow tarzać  to będziem y zawsze, 
że jeże li pokolenie Polski n iepod leg łe j 
mci spełn ić sw oje  zadanie (mówiąc
0 „pokolen iu44 n ie chcielibyśm y za k aż ­
dym  razem  w yciągać m etryk) n ie  może 
ono być m iazgą. Musi zrobić porządek  
p rzedew szystk iem  u siebie. N ie będzie­
m y w chodzili na  tem  m iejscu  w  p rz y ­
czyny, czemu przechodzi ono dzisia j 
pew ne przesilen ie . O d k ry w an ie  ich 
by łoby  rzeczą bardzo bolesną. B yłoby 
je d n a k  złudzeniem  p rz y  puszczenie, że 
będą one d z ia ła ły  trw ale . I by łoby  
przedew szystk iem  złudzeniem  p rz y ­
puszczenie, że procesy, k tó re  się rozpo­
częły, są dziełem  ta k ie j lub in n e j je d ­
nostki, k tó rą  się no ta  bene u p a tru je  
ko le jno  w  rozm aitych  osobach. M ożna 
sobie chcieć u ła tw ić  stosunek  do tych  
procesów  tak iem  osobistem  postaw ie­
niem  k w estji. To je d n a k  niczego nie 
rozw iąże.

#

Przełom , k tó ry  dokonał się i doko­
n u je  w  św iecie je s t n ie ty lk o  p rze ło ­
mem gospodarczym , n ie ty lk o  p rze ło ­
mem ustro jow ym , ale rów nież p rze ło ­
mem psychicznym . M yślenie w spó łcze­
sne je s t być może p ry m ity w n ie jsze  od 
w yszlifow anych  um ysłow ości XIX w ie­
ku, k tó re  w okresie  spoko ju  m iały  czas 
na szczegóły i szczególiki, na  zb ieran ie  
olbrzym iego m a te rja łu  w iedzy, na roz­
szczepianie się w  zaw iłych i przesubte- 
bzow anych lab iry n tach  tych  szczegó­
łów, na  rafinow anie  się aż do ostatecz­
nych granic. D okonyw ało  się to je d ­
nak  kosztem  tęgości i siły, a  p rzed e­
w szystk iem  jak że  często kosztem  bez­
pośredniości m yślen ia  i reagow ania. 
Zaginęła, p rzyg łuszona ciężarem  w ie­
dzy  fo rm alne j i m a te rja ln e j, m ądrość 
p rosta  i szczera. L udzie by li bardzo in ­
te lig en tn i i w ykszta łcen i, a le  oddalali 
się od podstaw . F a k t i m yśl, zanim  do­
szły do cen trów , w yw ołu jących  re a k ­
c ję  isto tną, p rzechodziły  przez ty le  fil­
trów , k tó re  ją  osłab ia ły  i nadw ątla ły , 
ze re a k c ja  b y ła  słaba, w zględna albo 
żadna. Jesteśm y dzisia j dużo b ru ta l­
n ie  jsi, m n ie j może p iękn i i b łyszczący, 
a le za to szczersi i p raw dziw si od ludzi 
czasów ubiegłych. N azyw am y w ięce j 
rzeczy  po im ieniu, n ie p rze raża  nas też 
tak  bardzo oblicze człow ieka bez m aski. 
W iem y, że człow iek doskonały , to z łu ­
dzenie, chociaż n ie  odrzucam v zgoła 
ideału. T ak ie  stanow isko d a je  dużo 
mocy, a le  też na n iek tó ry ch  te renach  
p o lity k i osłabia. Nie liczym y się p rze­
dew szystk iem  często z m istrzow stw em  
in try g i po litycznej, z um ieję tnością  
su b te ln e j g ry  na p a rk iec ie  po litycz­
nym , ze sposobam i, k tó re  w yw odzą się 
w  g runcie  rzeczy z a tm osfery  dw orów
1 parlam entów . P okolen ie  w spółczesne 
w yrosłe  w  czasach w strząśn ięć  i b ru ­



ta ln y ch  zdarzeń, w  atm osferze toczą­
cych się w szędzie o tw arty ch  zb ro jn y ch  
w alk . jest samo znacznie prostsze, m o­
że gw ałtow niejsze, b a rd z ie j podobne 
psychice żołnierza, n iż dyp lom aty . P rę ­
dzej też w yciąga  k o n sekw encje  czynne 
z tego, co m yśli, robi to śm ielej i ot- 
w arc ie j, m nie j obraca się w  sferze spe­
k u la c ji um ysłow ej, choć może podzi­
w iać je j  gen jalność i naw et z n ie j czer­
pać.

#

Logiczny u k ład  stosunków  w P o l­
sce p rzy jść  musi, bo to  je s t j e j  koniecz­
nością życiow ą. O to  w alczyć trzeba, 
ta  w a lk a  je s t m oralnym  obow iązkiem  
każdego Polaka. O czyw iście n ie ty lk o  
je d n e j strony . N ik t n ie m oże pow ie-

N ad p ro d u k c ja  in te lig en c ji w  Polsce 
je s t fak tem  n iew ątp liw ym . Jest nim  
n iezależn ie  od porów naw czego sp o jrze ­
n ia  na p rocen t ludności p o s iad a jące j 
ukończone w yższe s tu d ja  w  Polsce i w  
innych  k ra jach . Pow szechne ubóstw o 
p a n u ją c e  w  Polsce m usi bow iem  pow o­
dować, że P o lska  p rocentow o może za­
tru d n iać  m n ie j in te lig en c ji od k tó reg o ­
ko lw iek  z narodów  zachodnich. N ie 
pom oże też w  danym  m om encie — 
w skazan ie  na m ożliw ości p ra c y  pol­
sk ie j in te lig en c ji w  przem yśle. Te 
m ożliw ości bow iem  o tw orzą się dopie­
ro w  przyszłości. W te j  chw ili lndzi 
z ukończonem i stud jam i w yższem i, lu ­
dzi dyp lom ow anych  je s t  n iew ątp liw ie  
n iew spó łm iern ie  za dużo w  p o ró w n a­
n iu  z popy tem  na  ich pracę.

Jedna z p rzy czy n  tego fak tu  leży  
oczyw iście w  w y k rzy w io n y m  polskim  
ro zw o ju  społeczno-gospodarczym . T ak  
bowiem , ja k  w  przeszłości rozw ó j P o l­
ski poszedł jed n o stro n n ie  w  k ie ru n k u  
czy n n ik a  szlacheckiego, ta k  w spółcze­
śnie jednostronność  ta  w y ra z iła  się 
w  nadm iernym  pędzie k u  zaw odom  
urzędniczym , w zg lędn ie  zaw odom  tzw. 
w olnym . W tym  pędzie  b io rą  udział 
tak  dobrze jed n o stk i pochodzące z zde­
k lasow anych  kó ł d aw n ej szlachty , ja k  
też i jedno stk i pochodzenia ch łopsk ie­
go. N a tym  odcinku  sp raw dza się za­
tem  hasło : „z po lską  sz lach tą  polski 
lu d “ .

Jednostro n n y  te n  rozw ój łączy  się 
z w ie lk iem  zagadnieniem  m iast i m iesz­
czaństw a w  d aw n e j Polsce — i w  P o l­
sce dzisie jsze j. N ie będziem y je d n a k  
na tern m iejscu  om aw iać te j  k w estji. 
Z am ierzeniem  naszem  je s t skup ien ie  
uwagi na  fakcie n ad p ro d u k c ji te j  in te ­
ligent- ji, k tó ra  zdecydow anie garn ie  się 
do zaw odów  urzędniczych , czy t. zw. 
w olnych. Jak  zapobiec te j  nadproduk- 
Ł-i1 • °d p o w ie d ź  na  to p y tan ie  może 
zresztą  stac się pożyteczna i p rz y  roz­
w iążą w an iu  zagadn ien ia  poprzedniego. 
Położenie tam y na  ty m  odcinku  może 
bow iem  sk ierow ać p e w n ą  ilość fal 
w tym  k ie ru n k u , k tó ry  d la  rozw oju  
społeczno - gospodarczego w  Polsce 
uznać należy  za szczególnie pożądany.

Z zagadnieniem  naszem  łączy  się 
n a jśc iś le j kw est ja  u s tro ju  szkolnictw a 
średniego i szkoln ictw a wyższego. T rze ­
ba pow iedzieć, że u stró j naszego szkol-

dzieć, żę tu  je s t w szystko  dobrze, a tam  
w szystko źle. N ie m ożna także  czekać. 
K iedyś rozpocząć trzeba. G dy  w szyscy 
będą czekali, aż d ru g a  stro n a  rozpocz­
nie, n ie  posuniem y się n igdy  naprzód. 
Jakie będą w ynik i, n ik t nap rzód  powie- 
cizeć n ie może. B ardz ie j odw ażny  je s t 
ten, co zaczyna, n iż ten, co czeka. A 
P o l s k a  n i e  m a  d u ż o  c z a s u  n a  
c z e k a n i e .  P rocesy  h isto ryczne zaw ­
sze p o trzeb u ją  czasu, ale rozpocząć się 
m uszą. Zaw arliśm y p a k ty  o n ieag res ji 
na la t dziesięć. To je s t n ieduży  okres 
czasu, a n ik t trzeźw y  n ie  może budo­
w ać na tern, że p a k t o n ieag res ję  je s t 
m urem , za k tó ry m  m ożna spoko jn ie
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n ic tw a n ie  staw iał na leży ty ch  tam , n ie 
um ożliw iał e lim inac ji ty ch  żyw iołów , 
k tó re  n ie  n ad aw ały  się do s tu d jó w  
w yższych.

Pow iedzieć to  trzeb a  n a jp ie rw  
o szkole śred n ie j. N ie by ło  żad n e j fak ­
ty czn e j tam y, k tó ra b y  p ow strzym y­
w ała  n ap ó r p rą c e j fali. M iała tę  tam ę 
tw orzyć  m atura , w  p rak ty ce  tego je d ­
n ak  n ie  czyniła. Być może, że ta  ro ta  
j e j  dz ia ła łab y  lep ie j, gd y b y  m atu ra  
tw o rzy ła  n ie ty le  ko ronę s tu d jó w  śred ­
nich, ile  racze j w a ru n k o w a ła  w stęp  do 
stud jó w  w yższych. Z chw ilą, gdy  zda­
nie m a tu ry  było  rów noznacznem  
z ukończeniem  gim nazjum , tru d n o  było  
stw orzyć z n ie j sito p rzepuszczające  
ty lk o  w ybranych . W ychow aw cy m ło­
dzieży  z trudnością  m ogli w ypełn iać  
tak ie  zadanie. Toteż zw ycza jn ie  k o ń ­
czyło się — w  n a jg o rszy m  razie  po 
k ró tsze j lub d łuższej reprobacie  — na 
w ręczen iu  dvolom u m aturalnego .

Z ław y  g im n az ja ln e j d roga  p ro w a­
dziła  na  u n iw ersy te t lub  do in n e j szko­
ły  w yższej. T u ta j sy tu a c ja  zm ieniła 
się znacznie w po rów nan iu  z la tam i 
p rzedw ojennem u System  stud jów  w p ro ­
w adzony n a  u n iw ersy te tach  polsk ich  
polega na  egzam inach bądź rocznych, 
bądź też przedm iotow ych. Egzam ina 
roczne obow iązu ją  na  w ydzia łach  
p raw niczych , oraz lekarsk ich , egzam i­
na przedm iotow e n a  w ydzia łach  h u ­
m anistycznych  i m atem atyczno - p rz y ­
rodniczych. System  ten  je s t odm ienny 
od daw nego system u obow iązującego 
w b. G alic ji. Tam, n a  w ydzia łach  p ra w ­
niczych i lekarsk ich , obow iązyw ał sy ­
stem  egzam inów  grupow ych, k tó re  ty l­
ko częściowo łączy ły  się z rocznym  po­
rządk iem  stud jów . I ta k  ty lk o  p ie rw ­
szy egzam in g rup o w y  w aru n k o w ał 
p rze jśc ie  na  ok reślony  sem estr s tu ­
d jów , egzam iny zaś dalsze m ożna było  
składać po u zy skan iu  abso lu to rjum . Na 
w ydzia łach  zaś hum anistycznym , i m a ­
tem atyczno-przyrodn iczym  (daw ne w y ­
dzia ły  filozoficzne) jak o  egzam in za­
w odow y istn ia ł w łaściw ie ty lk o  je d e n  
egzam in końcow y, egzam in n au czy ­
cielski.

System  ten  m iał swe korzyści. S tu ­
dent m ógł pracow ać w  sposób pogłę­
biony. Ta zw łaszcza część m łodzieży, 
k tó ra  pośw ięcała się p racy  nau k o w ej 
n ie b y ła  gnana term inam i egzam inów ,

rw ącem i p racę  ściśle naukow ą, i zm u­
sza jącem i do p rzygo tow an ia  podręcz­
n ikow o - encyklopedycznego. M iał ten  
system  i sw oje  n iekorzyści. M łodzież 
— poza term inem  pierw szego egza­
m inu na w ydziałach  p raw n y ch  i le k a r­
skich — n iek ręp o w an a  term inam i egza­
m inów  bardzo  często w y tw arza ła  ty p  
„żelaznego m ed y k a“, czy „żelaznego 
p ra w n ik a 4. To żelazne u jęc ie  zw leka­
n ia  znajdow ało  zresz tą  bogate  zastoso­
w an ie  i w  innych  ty o ach  stud jów .

B yła je d n a k  w  ten  sposób postaw iona 
pew na  tam a. Kto s tu d ja  chciał skoń­
czyć, ten  m ógł to uczynić, zdobyw ając  
się na p o trzeb n y  w ysiłek  woli. Kogo 
na ten  w ysiłek  n ie by ło  stać, ten  odpa­
dał. Z arzucano tem u system ow i, że w y ­
tw arza ł k a te g o rje  ludzi w y k o le jonych . 
Dziś ich tak że  sporo, tern je d n a k  się 
różn ią  od sw ych poprzedników , że no­
szą dyplom  w  kieszeni.

N ow y system* tam ę tę zniósł, a n ie 
postaw iw szy  żadnej in n e j w y raźn e j, 
spow odow ał p rzed arc ie  się fali poprzez 
w szystk ie  egzam iny  i egzam inki. N ie 
śmiem m ówić o system ie s tud jów  na  
w y  dziale lekarsk im , n a  w ydzia łach  
jed n ak  p raw n y ch  system  egzam inów  
rocznych  n ie  prow adzi do należy tego  
p rzerzedzen ia  te j  fali. S tuden t i o b a r­
dzo słab e j in te lig en c ji p rzedostan ie  się 
przez to sito, gdyż o p an u je  pam ięciow o 
to ste reo typow e m inim um  w ym agane 
p rzy  egzam inach. N iem a innego k ry - 
te r ju m  d la  oceny  p racy  studenta , gdyż 
p rzepełn ione  sale u n iem ożliw ia ją  
w prost b a rd z ie j bezpośredni k o n ta k t 
p ro fesora  z uczniem . P rzygo tow an ie  
zaś je s t encyklopedyczne. C ie rp i na  
tern p raca  ty ch  jednostek , k tó re  chcia­
ły b y  za jąć  się p racą  naukow ą.

Rów nie źle w yg ląda  ta  sp raw a na 
w ydzia łach  m atem atyczno - p rzy ro d n i­
czych i hum anistycznych . Tam  daw ny  
egzam in nauczycielsk i podzielony  zo­
sta ł na  k ilk a  egzam inów . Ł atw o opa­
now ać encyk lopedyczn ie  zakres w ie ­
dzy w ym agany  p rzy  ty ch  egzam inach, 
p raca  zaś p isem na zeszła n a  dalszy  
p lan  w  p o rów nan iu  z tern m iejscem , 
k tó re  za jm ow ała  w  daw nym  system ie 
studjów .

C zynn ik i k ie ru ją c e  ośw iatą  w  P o l­
sce zdaw ały  sobie spraw ę, że ten  stan  
rzeczy  je s t zły. Zdaw ał sobie z tego 
sp raw ę Stan. G rabski, gdy  za czasów  
swego m in iste rstw a  p ro jek to w a ł w y ­
dzielen ie  z g im nazjów  osobnych liceów. 
P lan  ten  n ie  został je d n a k  podów czas 
zrealizow any. P rzeszkodziły  m u poza 
innem i p rzyczynam i w zg lędy  n a tu ry  
finansow ej.

O becnie w  Polsce je steśm y  św iad­
kam i p rzebudow y  u s tro ju  szkolnego 
m a jące j na  oku  m iędzy innem i i ten  
cel w łaśnie. W ydzielen ie  bow iem  dw u 
ostatn ich  k las w  osobne liceum  m a na  
celu  m. i. tak że  stw orzenie  p rzeg ro d y  
pom iędzy daw nem  g im nazjum  a w ła- 
ściw em i stu d jam i wyższem i.

P rzep row adzana  refo rm a budzi je d ­
nak  w  jed n y m  sw ym  punkcie  znaczne 
w ątpliw ości, w  drugim  zaś, w zakresie  
jeszcze n iezrealizow anym , dom aga się 
w ysun ięcia  pew nych  określonych  po­
stu latów .

W ątpliw ości budzi odebran ie  daw ­
nemu g im nazjum  n ie ty lk o  dw u k las 
najw yższych , a le  i dw u klas n a jn iż ­
szych. To ostatn ie  znacznie osłabia
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s tru k tu rę  daw nego g im nazjum , k tó re  
ty lk o  przez cz te ry  la ta  będzie m iało 
w ychow anka  pod sw oją  opieką. D aw ­
ne g im nazjum  przeciw staw iało  się 
sw ym  ośm ioletnim  rozm iarem  cztero ­
le tn ie j szkole pow szechnej, dziś sześ­
c io le tn ia  szkoła pow szechna m a odpo­
w iadać  cz te ro le tn iem u  g im nazjum . S to­
sunek  s ta je  się w ięc w p rost odw rotny . 
N ie może zać u legać w ątp liw ości, że 
w  w yk sz ta łcen iu  ogólnem  p u n k t cięż­
kości m usi być położony w łaśn ie  na  
w yksz ta łcen ie  średnie, a nie pow szech­
ne. Być może, że u jem n y m  skutkom  
tego stosunku  zaradzi z a tru d n ian ie  w  
w yższych  k lasach  d zisie jsze j szkoły 
pow szechnej nauczycieli, kw a lifik o w a­
n ych  w  zasadzie do nauczan ia  w  gim ­
nazjum , czy liceum , n ie z n a jd u jący ch  
je d n a k  p racy  w ty ch  szkołach.

O bok w spom nianej w ątp liw ości w y ­
sunąć n a leży  także  p ostu la t: jeże li no­
w e liceum  m a spełn ić sw oje  zadanie, 
m usi stanow ić tam ę pom iędzy  g im na­
z ju m  i pom iędzy un iw ersy te tam i. Za­
dan ie  to może spełn ić w  d w o jak i spo­
sób: przez in s ty tu c ję  m a tu ry  g im na­
z ja ln e j i licea lnej. W tych  m atu rach  
jed n ak , poza m ożliw ością ich niezłoże- 
nia, pow inna  być p rzew id z ian a  m oż­
ność złożenia z rów noezesnem  dopusz­
czeniem  do liceum , w zględnie  do szkół 
w yższych  obok m ożności złożenia 
z opuszczeniem  je d n a k  k lau zu li um oż­
liw ia ją c e j dostęp  do liceum  w zględnie  
do szkół w yższych. D zięk i tem u egza- 
m inato row ie n ie  będą  staw ali p rzed  d y ­
lem atam i dzis ie jsze j m atu ry , będą  mo­
gli daw ać dyp lom y ukończen ia  g im na­
zjum , czy liceum , dzieląc m a te r ja ł ab ­
solw entów  na kw alifik o w an y ch  i na  
n iek w alifikow anych  do s tu d jó w  w y ż­
szych. M łodzież n iek w alifik o w an a  do 
ty ch  s tu d jó w  n ie  będzie je d n a k  m ło­
dzieżą w yko le jo n ą , czy zdeklasow aną, 
poniew aż będzie  posiadała  w  rę k u  św ia­
dectw o zupełnego  ukończen ia  pew nego 
ty p u  stud jów . M oże stanąć otw orem  
p rzed  n ią  ty p  szkół średn ich  zaw odo­
w ych. odpow iada jących  liceum , k tó re  
pow inno być fu r tk ą  ty lk o  d la  p rzecho ­
dzących  do s tu d jó w  w yższych.

R eform a taka , o b n iża jąca  ilość s tu ­
dentów  w p ły n e łab v  dobroczynn ie  na 
p racę  w  u n iw ersy te tach . M ogłaby być 
pogłęb iona p raca  pedagogiczna p ro fe ­
sorów , p raca  nau k o w a m łodzieży. 
W szak ro la  u n iw ersy te tó w  nie może 
polegać ty lk o  na  ro li m asow ej fab ry k i 
dyplom ów !

System  ten  m ógłby zacząć w chodzić 
w  życie  — jeże li o u n iw ersy te ty  chodzi 
— dopiero  za la t 6, zw ażyw szy, że w 
ro k u  b ieżącym  refo rm ą została  o b ję ta  
dopiero  d ru g a  k la sa  daw nego gim na­
zjum . P rzez ty ch  zaś la t sześć nadpro- 
d u k c ia  in te lig en c ji może p rzy b rać  roz­
m ia ry  k a tastro fa lne .

Jeśli chodzi o p ro w izo rju m  ty ch  sze­
ściu la t nie w idzim y in n e j drogi, ja k  
w prow adzen ie  zasady  num erus clausus 
na  un iw ersy te tach , t. zn. ogran iczenie  
ilości m ie jsc  w olnych  na p ierw szym  
ro k u  na w szystk ich  w ydzia łach  w szyst­
kich polskich w yższych szkół państw o­
w ych. W obręb ie  tego num erus c lau ­
sus dobór s tuden tów  odbyw ałby  się na  
podstaw ie k o n k u rsu  m atur, w zględnie 
na zasadzie egzam inów  w stępnych . Je­
żeli się nie postaw i tych  zasad, za la t

h ilk a  znaleść się m ożem y w  położeniu
bez w yjśc ia .

P ostaw ienie  zasady  num erus c lau ­
sus zm usi też do postaw ien ia  zasady  
procen tu  Żydów dopuszczonych do s tu ­
d jów  w yższych. Jeżeli bow iem  o g ran i­
czy się dostęp d la  m łodzieży po lsk iej, 
m usi się w  m yśl zasady  sp raw ied li­
wości — uczynić to i w  stosunku do 
m łodzieży żydow sk ie j, p rz y z n a ją c  j e j  
w ram ach num erus clausus tak i p ro ­
cent, ja k i ludność żydow ska posiada w 
państw ie. P rzy  tak iem  postaw ien iu  
sp raw y  będzie m ożna zw olna iść ku 
ogran iczeniu  Żydów  p racu jący ch  w  
w olnych  zaw odach do p ro cen tu  ludno­
ści żydow sk ie j w  państw ie  polskiem . 
O becny  bow iem  procen t je s t ab su rd a l­
ny. T rzeba  p rzy tem  pow iedzieć z peł- 
nem  poczuciem  odpow iedzialności, że 
jeże li n ie  będzie  się stosow ało zw olna 
i bez szczególnych w strząsów  te j  ząsa- 
d y  ogran iczania, m ożna w  przyszłości 
doprow adzić do tak iego  zaognienia 
k w e s tji żydow sk iej, k tó regoby  sobie 
n ie życzył n ie jed en  z dzisie jszych  a n ty ­
semitów.,

P rz y  s taw ian iu  k w estji żydow sk ie j 
punk tem  w y jśc ia  d la  nas m usi być u ję ­
cie w yznaniow e. In n ą  k w e s tją  b y łab y

sp raw a u p raw n ień  ty ch  z Żydów, k tó ­
rzy  zm ieniliby  w yznan ie  po w e jśc iu  w 
życie ta k ie j ustaw y. A żeby nie dopro^ 
w adzić do obchodzenia tak  ustanow io­
n e j no rm y tą  drogą, na leżałoby  w  sto­
sun k u  do tych  w y ch rz tó w  zastosow ać 
ogran iczen ia  w  ich poko len iu  i ew en­
tu a ln ie  w  poko len iu  następnem . O sob­
no m usia łyby  być zastrzeżone p raw a  
ty ch  Żydów (i ich potom ków ), k tó rzy  
zasłużyli się państw u  przez służbę w o j­
skow ą w  czasie w ojny .

T ak ie  postaw ien ie  sp raw y  nie m ia­
łoby  zresztą  c h a ra k te ru  p row izorycz­
nego — na sześć la t — gdyż sądzim y, 
że dopuszczenie z g im nazjum  do li­
ceum  i z liceum  do szkół w yższych  bo­
dzie m usiało też dokonyw ać się na  pod­
staw ie zgóry  usta lonych  cy fr bez­
w zględnych.

W szystko, co tu  piszem y, je s t b a r ­
dzo sprzeczne z p rzy ję tem  dotąd  dzia­
łaniem  „w olnych sił \  A le tak i ju ż  za­
panow ał porządek  na  świecie, że 
w spółczesność nasza odw raca  się od 
haseł i zasad liberalizm u. T rzeba  je d ­
nak  w kroczyć na czas, zanim  „w olne 
s iły “ za dużo nie n ab ro ją .

Z. W O JC IEC H O W SK I.

Jarmarki w Wielkopolsceł)
K w estja  żydow ska w  Polsce nie je s t 

tego typu , żeby  ją  n a js iln ie jsz y  naw et 
rząd  narodow y  m ógł zała tw ić  jed n em  
pociągnięciem  pióra. Żydzi um acniali 
się na naszych  ziem iach przez setk i lat, 
w g ryza li się w  nasz u s tró j społeczny 
i pozbaw ili go całkow icie  w a rs tw y  śre ­
d n ie j (rzem ieślniczej, drobno-przem y- 
słow ej, k u p ieck ie j). N apraw ien ie  tego 
w ielk iego  b ra k u  nastąp iło  w  b. zabo­
rze p rusk im  w  okresie  niew oli, dzięk i 
zo rgan izow anej działalności społeczeń­
stw a w ielkopolsk iego  w b rew  oczyw i­
ście państw ow ym  w ładzom  pruskim .

W olna P o lska  o trzym ała  w  ten  spo­
sób ty lk o  je d n ą  dzieln icę zachodnią, 
w  k tó re j is tn ia ł n o rm aln y  u s tró j spo­
łeczny  z w szystk iem i w arstw am i, ja k ie  
zdrow e społeczeństw o m usi posiadać. 
M iasta i m iasteczka ziem  zachodnich 
w tym  zdrow ym  u s tro ju  ro zw ija ły  się 
bardzo  dobrze. Dziś z n a jd u ją  się one 
a v  coraz gorszeni po łożeniu  gospodar- 
ezem, n ie ty lk o  z pow odu sk u tków  k r y ­
zysu, k tó re  działa  ją  tu ta  i podobnie ja k  
wszędzie, lecz także  w sk u tek  tego, że 
żydzi z innych  dzieln ic Polsk i o rg an i­
zu ją  form alne n a ja z d y  planow o p rze ­
m yślane p rzy jezd n y ch  kupców  żydow ­
skich, k tó rz y  niszczą rodzim e kup iec  - 
two.

W śród w ie lu  je d n ą  z w ażnych  p rzy ­
czyn upadku  tych  m iast i m iasteczek są 
ja rm a rk i, k tó re  w  ostatn ich  zw łaszcza 
latach s ta ły  się po tężnem  narzędziem

*) P r z y p i s  e k  R e d a k c j i :  Odpo(-
w iad ając  na apel w ystosow any przez m in istra  
Miedzińslciego o form ułow anie k o nkre tnych  
sposobów załatw ien ia  w Polsce kw estji żydow ­
sk ie j red ak c ja  „A w angardy" będzie  w  szeregu 
a rty k u łó w  poruszała  w sposób k o n k re tn y  pew ­
ne odcinki k w estji żydowtskiej w  Polsce. C zy­
nim y to ta k  w  zam ieszczonym  iniżej a rty k u le , 
ja k  i w innych ogłaszanych w n in ie jszym  n u ­
m erze „A w angardy".

w pływ ów  żydow skich na ziem iach za­
chodnich.

Ja rm ark i w  czasach obecnych są 
przeży tk iem . P ow sta ły  one w  w iekach  
średnich , k iedy  w  m iastach  n ie  is tn ia ły  
sk lep y  zaopatrzone w  po trzebne tow a­
ry  na sposób dzisie jszy  i g łów na czyn­
ność ku p ca  nie po legała  na  sp rzedaży  
to w aru  p rzychodzącym  w  tym  celu  do 
niego klientom , lecz na  w y jazd ach  
k u p ca  na ja rm a rk i do różnych  często 
bardzo  odleg łych  stron. K upcem  b y ł 
człow iek k tó ry  zaopatrzyw szy  się w 
w y ro b y  i p ro d u k ty , w  k tó re  obfitow ało 
jego  m iasto i okolica w y ru sza ł z tem i to ­
w aram i do dalszych  m iast i tu  zgodnie z 
p raw em  sk ładu  w y staw ia ł sw ój tow ar 
na ry n k u  n a  sprzedaż, następn ie  zaś, 
zaopatrzyw szy  się w w y tw o ry  danego 
m iasta, albo w racał do swego m iasta  ro ­
dzinnego, albo podróżow ał do dalszych 
m iast. Ówczesne w aru n k i ko m u n ik a­
c y jn e  b y ły  bardzo  n iew ydoskonalone 
i czynnością kupca  było  dow ożenie to ­
w aru  do k lien tów . W dzisie jszych  w a- 
ru n k ach  p rz y  w szechstronnym  rozw o­
ju  środków  k o m u n ik acy jn y ch  czyn­
ność tak a  b y łab y  oczyw iście absurdem . 
K upiec p rzy w iąza ł się obecnie do pew ­
nego m iejsca  i dziś jego  czynność nie 
polega na dow ożeniu to w aru  do k lie n ­
tów  lecz na ściąganiu  k lien tów  do sw e­
go sklepu. Na te j  zm ianie zyskał k u ­
piec, bo odpad ły  m u podróże. K lient 
zyskał to, że poznał dok ładn ie  kupca, 
że w ie od kogo i co k u p u je . D la  tego 
istn ien ie  kupców  ja rm arczn y ch , u siłu ­
jący ch  docierać do k lien ta  i u trz y m y ­
w ać z nim  jed y n ie  p rze lo tn y  ko n tak t, 
trzeb a  trak to w ać  jak o  anachronizm  
i czynn ik i decy d u jące  p o w inny  dążyć 
do lik w id ac ji tego ro d za ju  handlu .

Zagadnienie to m a w agę szczególną 
d la  ziem  zachodnich. Do każdego p ra ­
w ie m iasta  z jeżd ża ją  na  ja rm a rk i (to 
znaczy k ilk a  razy  w  roku) k u p cy  ży ­



dow scy i za lew a ją  ry n e k  m ie jsk i t a n ­
d e t ą .  Żydzi p rzyw ożą zw łaszcza na 
ja rm a rk i nie dob ry  tow ar, lecz rzeczy ­
w iście t a n d e t ę .  N ie je s t to frazes, 
lecz na j  rzeczy  w ists za praw da.

N a ja rm a rk u  kup iec  z chw ilą  w ci­
śnięcia swego tow aru  do ręk i k u p u ją ­
cem u trac i z nim  całkow icie k o n tak t 
i nic go ju ż  n ie obchodzi, że k u p u ją c y  
na d ru g i czy trzeci dzień pozna że n a ­
by ł t a n d e t ę .  K upiec m a jący  sw ój 
sk lep  w m ieście i sw oją  k lien te lę  n ie  
może oszukiw ać, m usi dać to w ar dobry, 
bo k u p u ją c y  go znają . D zięk i „ ja r ­
m arcznym  tandeciarżom ” budzi się n ie ­
ufność do k u p iec tw a w ogóle. Żydzi, 
ja k  w iadom o, ce lu ją  w  oszukańczym  
handlu , stad też na ziem iach b y łe j 
K ongresów ki i M ałopolski w  po jęc iu  
obiegow ym  kupiec Żyd i oszust są to 
synonim y. Państw o  m usi oddziaływ ać 
w ty m  k ie ru n k u , żeby rze te ln y  kup iec  
m ógł p racow ać a m usi niszczyć handel, 
k tó ry  za sw ą isto tę  uw aża oszustwo. Z 
p u n k tu  w idzen ia  w y tw o rzen ia  w P o l­
sce rz e te ln e j w a rs tw y  k u p ieck ie j za­
ła tw ien ie  sp raw y  tychże ja rm a rk ó w  
na ziem iach zachodnich je s t zagadn ie­
niem  o w ie lk ie j n aro d o w ej w artości.

Jest jeszcze in n a  spraw a, k tó ra  w ią ­
że się z na jazdem  Żydów na  ja rm a rk i 
n a  ziem iach zachodnich.

O d Żydów n a  ja rm a rk a ch  k u p u ją  
p raw ie  w y łączn ie  w łościanie. W łościa­
nin  zb iera  p rzez ca ły  rok  sk ru p u la tn ie  
grosze po to. by  w dn iu  ja rm a rk u  od­
dać je  za tan d e tę  żydow ską. Na j a r ­
m ark ach  w łościanin  ty lk o  w y d a j e ,  
gdyż sp rzedaż  p ro d u k tó w  rolnych nie 
o d g ry w a na ja rm a rk a ch  p raw ie  żad n e j 
roli. W łościanin sp rzed a je  swe p ro ­
d u k ty  przez ca ły  rok, zw łaszcza n a  ta k  
zw anvch  targach , k tó re  w  każdem  m ia­
steczku  o d b y w ają  się p rz y n a jm n ie j 
raz  na  tydzień , w y d a je  natom iast swe 
oszczędności p ra w ie  w yłączn ie  n a  j a r ­
m arkach . M iasta i m iasteczka ziem  za­
chodnich. k tó re  ż y ją  p rzedew szystk iem  
z te j  okolicy, w  k tó re j się z n a jd u ją  
i d la  k tó re j p racu ją , z n a jd u ją  się w  
te j  sy tu ac ji, że p ien iądz grom adzony 
przez w łościan  z ca łe j ich okolicy  nie 
przychodzi do nich  w cale  lecz w y je ż ­
dża w  dniu  ja rm a rk u  w  k ieszeni Żyda 
do innych  dzieln ic Polski, zw łaszcza do 
b y łe j K ongresów ki. Jest to na jw y ższa  
n iespraw ied liw ość, ja k ą  m ożna tym  
m iastom  w yrządzić .

D o jak iego  stopnia  stanow i gospo­
darczem u naszych m iast zag raża ją  j a r ­
m arczne n a ja z d y  żydow skie  św iadczy 
chociażby  tak i fakt, że w  w ielu  m ia­
stach (np. K órnik, Pniew y, W ronk i 
i Jarocin) ludność oburzona p o w y w ra ­
cała s trag an y  żydow skie i Żydów 
z m iasta  w ypędziła . S k u tk i tego ro ­
d za ju  a k c ji okazały  się bardzo  poży ­
teczne; w  jednem  na  p rzy k ład  mieście, 
po w ypęd zen iu  Żydów, n a  następnym  
ja rm a rk u  było ty lk o  7 straganów  ży­
dow skich.

R ady  m ie jsk ie  n iek tó ry ch  m iast 
chc ia ły  sp raw y  ja rm ark ó w  załatw ić w  
ten  sposób, że zadecydow ały  same zn ie­
sienie ja rm ark ó w . O dnośne u chw ały  
jednakże i podejm ow anie  podobnych 
uchw ał zostały  przez W ojew ództw o 
zakazane.

T rudno  oczyw iście podać dok ładn ie  
liczby  ilu s tru ją c e  rozm iary  obrotów  j a ­
k ie  Żydzi rob ią  na ja rm a rk a ch  na zie­

m iach zachodnich, a le  bardzo  dobrą
w skazów ką pod tym  w zględem  m oże 
być  chociażbv to, że Żydzi za jm u ją  
przecię tn ie  na ja rm a rk u  od 20 do 60, 
a naw et 70 p rocen t stanow isk  na  ry n ­
ku. T rzeba d a le j dodać jeszcze że, zgod­
nie z żydow ską m etodą handlow ania, 
na ja rm a rk  p rzy b y w a  bardzo  w ie lu  
d robnych  kupców  żydow skich, k tó rz y  
n ie w y n a jm u ją  sto iska na  ry n k u , lecz 
tow ar sw ój p rzenoszą z m iejsca na 
m iejsce w  koszach i h a n d lu ją  chodząc.

Co robić w  te j  k w estji?
T rzeba jasno  pow iedzieć że ja rm a r­

k i s ta ły  się rzeczyw iście środk iem  opa­
now yw ania  ziem zachodnich przez Ży­
dów. C hodzi Żydom o opanow anie 
han d lu  w  ty ch  m iastach i o zniszczenie 
tego czem się ziem ie zachodnie w obec 
ca łe j Polski poszczycić mogą. to je s t 
uczciw ej w a rs tw y  k u p ieck ie j. Jeżeli 
u p rzv tom nim y  sobie w  dalszym  ciągu, 
że ja rm a rk i są rozsadnikiem  nieuczci- 
w vch m etod handlow vch, w ted y  roz­
w iązan ie  narzuca  się samo przez się. 
Ja rm ark i po w in n v  bvć na ziem iach za­
chodnich całkow icie  zniesione. gdvż 
s z k o d z ą  one uczciw em u kup iectw u , 
a w łościan ina  w  sposób p odstepnv  za- 
o p afru ia  w  tandete.

Ż v iem v w  okresie  w  k tó rv m  po lsk ie  
kurdeetw o z n a jd u je  się w  w ielu  w v- 
oadkach  w  położeniu ka tastro fa lnym  
i k ażdv  uczciw v rząd w in ien  mu pom a­
gać zwłaszcza że do w alk i z niem stn ie  
k o n k u ren t n ieuczciw v. Zniesienie l^ r- 
m a rk  ów  na. ziem iach zachodnich bodzie 
zarządzeniem , k tó re  w  in te resie  tegoż 
kun iec tw a i dobrze p o ie tego  in te resu  
ogólnego pow inno iak n a  jp rc d z e i n a ­
stąpić.

Żvdzi chodzący w  delegacii do M i­
ii i sterstw a S praw  W ew nętrznych  z za­
daniem  ochrony  na ja rm ark ach  pow in­
n i pam iętać że n ie na leży  zanadto  p rz e ­
ciągać s trupy . Ziemie zachodnie p o j- 
m u ia  w a lk ę  z Żydam i w  sposób bardzo  
p rak ty czn y . T rzeba  pam iętać że ak- 
cia tu ta j  n ie skończy się na w iecu czy 
w ybiciu  szvby, lecz w  raz ie  dalszego 
trw a n ia  tv ch  n a jazd ó w  może z ok az ji 
każdego ja rm a rk u  nastąp ić  w yp ęd ze­
n ie  Żydów z m iasta. C zynn ik i decvdu-

ZAGROŻONA ROZRODCZOŚĆ 
I ZDROW IE FIZYCZNE N A RO D U  

N ędza wsi po lsk ie j, w  szczególności 
n iedostateczne — często w ręcz  głodo­
w e — odżyw ianie  się szerokich  mas 
ch łopskich  w y b ija  się coraz b a rd z ie j 
na  czoło w spółczesnych bo lączek  n a ­
szego życia narodow ego.

Do n iedaw na jeszcze p roblem  ten  
n ie zw racał na siebie dosta tecznej uw a­
gi ze s tro n y  p o lsk ie j o p in ji pub licznej, 
U bolew ano w praw dzie  pow szechnie 
nad spadkiem  konsum cji u  ludności 
w ie jsk ie j, zajm ow ano się dużo przy- 
słow iow em i ju ż  „nożycam i” cen  (pro­
duk tów  przem ysłow ych i p rod u k tó w  
ro ln iczych , jed n ak  rzadko k to  zdaw ał 
sobie sp raw ę ze złow rogich sku tków , 
ja k ie  owo przym usow e ogran iczenie  
spożycia pociągnąć m usi d la  zdrow ia 
i sił żyw o tnych  ca łe j naszej rasy . Do 
te j  p o ry  słyszy  się jeszcze często, że

iące p o w inny  w reszcie  zrozum ieć, że 
dalsze istn ien ie  tychże  ja rm ark ó w  jes t 
niem ożliw e i m uszą postąpić zgodnie 
z o p in ją  całego społeczeństw a ziem za­
chodnich i • znieść ja rm ark i. Z resztą 
czynn ik i d ecydu jące  n ie pow inny  do­
puścić do tego. żeby k ażd y  ja rm a rk  
zm ieniał się w  bó jkę . S tan  te n  m ożna 
bardzo dobrze osiągnąć przez zniesie­
nie ja rm ark ó w . Żydzi będą oczyw iście 
n a jeżd żali ziem ie zachodnie w  dalszym  
ciągu i hand low ali pokątn ie , zw łaszcza 
po nocach. Ale tu ta j  o ile sk ru p u la tn ie  
zastosow ane zostaną przez w ładze p rze ­
p isy  dotyczące handlu , to k o n k u re n c ja  
ta  n ie będzie d la  rodzim ego k upca  g ro ­
źna. Ziemiom zachodnim  na leży  się 
zarządzen ie  znoszące ja rm a rk i.

W całokształcie  rozw iązania  zagad­
n ien ia  żydow skiego oczyw iście k w es tja  
ja rm a rk ó w  na ziem iach zachodnich m o­
że w ydaw ać się d robną i może naw et 
za d robną żeby się n ią  tak  szczegółowo 
zajm ow ać, ale czas n a jw y ższy  p rz y s tą ­
pić w Polsce do rozw iązyw an ia  p ra k ­
tycznego k w es tji żydow skiej, ogólnie 
bow iem  całość n iebezpieczeństw a ży ­
dow skiego je s t  ju ż  dobrze w  um ysły  
n arodu  polskiego w pojoną. Ja rm a rk i 
na ziem iach zachodnich są jednem  
z ogniw  całok sz ta łtu  zagadn ien ia  ży ­
dow skiego.

Chodzi oczyw iście o ja rm a rk i na 
ziem iach zachodnich narazie, poniew aż 
ty lk o  te  ziem ie m a ją  dobrze zorganizo­
w aną i rze te lną  w arstw ę  k u p ieck ą  czy­
sto po lską  i te j. je d n e j z n iew ielu  czy­
sto po lsk ich  p laców ek  gospodarczych 
należy  się chociażby drobna pomoc ze 
s tro n y  czynn ików  d ecydu iacvch . Zie­
m ie zachodnie k w e s tję  żydow ską przed  
w o jn ą  za ła tw iły  ju ż  m etodą p ra k ­
tycznego rozw iązyw an ia  poszczegól- 
nvch  zagadnień  k w es tji żydow sk ie j: 
odbierano  Żydom po ko lei różne rodza­
je  handlu  i p rzem ysłu  i po za ła tw ien iu  
tych  w szystk ich  ..d robnych” k w esty  j  
okazało się że Żydów na tych  ziem iach 
ju ż  niem a.

D ziś trzeb a  p racow ać ta k  samo 
i sku tek  będzie ten  sam.

JAN SZYSZCZYŃSKI.

chłop nasz posiada ta k  m ałe p o trzeby  
w  zakresie  odżyw ian ia  się i w ogóle ca­
łego sposobu życia, że m oże p rz e trz y ­
m ać i n a jc ięższe  o k resy  bez w iększych  
szkód d la siebie i sw ych dzieci.

N iestety , rzeczyw istość w  coraz 
w ięk sze j m ierze zad a je  k łam  ty m  n a­
zby t op tym istycznym  poglądom , k tó re  
p rzek sz ta łc iły  się w  ustach  naszej in te ­
ligencji w  ro d za j u ta rty c h  kom unałów  
i ż y ją  nadal w  te j  postaci, choć zrodzi­
ły  się w  innych  zupełn ie  w arunkach . 
D zisia j do lna g ran ica  potrzeb naszej 
nasze j ludności w ie jsk ie j została ju ż  
znacznie p rzek roczona  i sto im y w  obli­
czu n ap raw d ę  g roźnych  objaw ów .

O becna nędza w si p o lsk ie j pow odu­
je  bezpośrednio  dw a fak ty : szybko po­
s tęp u jący  spadek liczby  urodzeń, tem - 
sam em  w ięc zm niejszenie  się naszego 
p rzy ro stu  natu ra ln eg o  — oraz fizyczne 
degenerow anie  się mas chłopskich te ­

D ra m a t w si polskiej.



go głów nego re z e rw u aru  naszego — 
każdego zresz tą  —- narodu.

Spadek  rozrodczości zaznacza się 
szczególnie siln ie od dw óch lat, a osta­
tn io  p rz y b ra ł rozm iary  w prost k a ta ­
stro falne. N ie będziem y tu  podaw ali 
znanych  ogólnie cy fr z te j  dziedziny, 
podkreślim y  ty lko , że w  chw ili obecnej 
Po lska  pod w zględem  p rzy ro s tu  n a tu ­
ralnego  stoi ju ż  pon iże j P ortu  gal ji, w  
najb liższym  zaś czasie, je ś li tak  d a le j 
pó jdzie, zd y s tan su ją  j ą  także  H olan- 
d ja  i W łochy, gdzie w a lk a  M ussolinie- 
go z d ep o p u lac ją  d a je  w cale dodatn ie  
w yn ik i.

S padek p rzy ro s tu  n a tu ra ln eg o  w 
Polsce je s t oczyw iście szczególnie sil­
n y  po m iastach, gdzie do tego stanu  
rzeczy  obok zubożenia ludności p rz y ­
czyn ia  się także  d e s tru k c y jn a  d z ia ła l­
ność p. B oya-Żeleńskiego i jego „po­
rad n i św iadom ego m acierzyństw a". 
O sta tn io  je d n a k  ogran iczan ie  liczby po­
tom stw a p rzerzuca  się coraz s iln ie j 
tak że  na  w ieś, gdzie pobudek  szukać 
ju ż  należy  ty lk o  w  dziedzinie ekono­
m icznej, w  niem ożności w yży w ien ia  
w ięk sze j liczby  dzieci.

P rzy tem  — co je s t szczególnie g ro ­
źne — ludność obco języczna naszych  
kresów  w schodnich (Rusini i B ia ło ru ­
sini) w y k a z u je  w  te j  dziedzinie w ięk ­
szą odporność, niż ludność polska, to 
też spadek  rozrodczości na  ty ch  obsza­
rach  je s t znacznie słabszy, n iż w  Polsce 
środkow ej, zachodniej, czy po łudn io ­
w o-zachodniej. Jeśli to z jaw isko  po­
trw a  d łu że j — a nic n ieste ty , nie w sk a ­
z u je  na b lisk i jego  koniec — doczeka­
m y się n iebezpiecznych  przesun ięć  w 
sk ładzie  narodow ościow ym  ludności 
R zeczypospolitej.

Na nic się zda osied lan ie ludności 
p o lsk ie j w  w ojew ództw ach  w schod­
nich, je ś li ta  ludność będzie się ro zm ­
aza ła  znacznie go rze j niż j e j  w spó ł­
obyw ate le  ruscy  czy b ia łoruscy . W  te j 
dziedzinie P o lska  gotow a je s t — w  do­
syć n ied ługim  ju ż  c z a s ie —-stan ąć  przed  
tak im  sam ym  problem em , ja k  p rzed ­
w o jen n e  N iem cy wobec silnie pow ięk ­
sza jące j się ludności p o lsk ie j w  sw ych 
ów czesnych w schodnich p row incjach .

P o trzeb n a  je s t na tychm iastow a, na 
w ie lk ą  skalę  zak ro jo n a  a k c ja  zaradcza 
pod liasłem  obrony  rozrodczości i zd ro ­
w ia — zarów no fizycznego, ja k  m oral­
nego — w si po lsk ie j. N im  je d n a k  za­
stanow im y się, w  ja k im  ona pow inna 
iść k ie ru n k u , p rz y jrz y jm y  się nićco 
rozm iarom  katastro fy . P rzy czy n k ó w  
z tego zakresu  aż nad to  dużo d o sta r­
czy ła  p rasa  w  ciągu ostatn ich  p a ru  
m iesięcy.

JAK ŻYJĄ ZAM OŻNIEJSI 
W ŁOŚCIANIE POLSCY

R ozpocznijm y od okolic zam ożnie j­
szych i lep ie j zagospodarow anych. C ie­
k aw e  są tu  dane, zam ieszczone n ied aw ­
no na  łam ach żyw o redagow anego ty ­
godn ika  „M yśl i C zyn", ukazu jącego  
się od pół ro k u  w  W arszaw ie.

D ane te  do tyczą dobrze zagospoda­
row anych  gospodarstw  chłopskich  w 
Siedleckiem , m n ie jw ięce j o 100 k ilo ­
m etrów  na w schód od stolicy. O k azu je  
się, że- gospodarstw a te — mimo n a j ­
w iększych  w y siłk ó w  ich w łaścicieli, 
w łościan  św ia tłych  i p raco w ity ch  — są 
deficy tow e. D la uzysk an ia  p lonu  ży ta

w ilości 9 m etrów  z m orga konieczne są 
w y d a tk i w  gotówce, ńvĄ noszące m in i­
m um  139 zł. — poniew aż zaś m ak sy ­
m alna cena, ja k ą  w  d an e j chw ili m oż­
na uzyskać za żyto, w ynosi 14 zł., t. j. 
p rz y  9 m etrach  — 126 złotych, p rzeto  
zw iązanie końca z końcem  je s t w ręcz 
fizyczną niem ożliw ością.

Zaznaczyć zaś p rzy tem  należy, że 
w  obliczeniach ty ch  nie w zięto pod 
uw agę sztucznych  naw ozów , k tó re  po­
w iększy łyby  jeszcze koszta  p ro d u k c ji, 
da le j la t n ieu rodza ju , w  k tó ry ch  n ie  
m ożna o trzym ać 9 m etrów  z m orga, 
kosztów  u trzy m an ia  budynków , op ro ­
cen tow ania w arto śc i ziemi, w reszcie  
podatków .

D opiero, gdy sobie to w szystko 
uprzy tom nim y, u ja w n i się w  pełn i n ie ­
dola naszego ro ln ik a  i całe jego  boha­
terstw o, bo bohaterstw em  trzeb a  n a ­
zw ać pracę, k tó re j w y n ik  n ie stoi w 
żadnym  stosunku  do w yłożonego tru d u  
i p ieniędzy.

Na tle  tych  stosunków  — stw ierdza  
au to rk a  a r ty k u łu  „M yśli i C zynu" — 
nikogo nie pow inno dziwić, że n a  wsi 
nasze j zapałk i to luksus. A by ich  osz­
czędzić, p rzenosi się ogień z ch a ty  do 
chaty.

M ydło to rzecz, k tó rą  w ieś m usi osz­
czędzać n iebyw ale ; dochodzi do tego, 
że m yd lin  się n ie  w ylew a, ty lk o  je d n a  
sąsiadka oddaje  je  d ru g ie j

W ieś nasza p rzesta ła  w ogóle u ży ­
w ać t, zw. soli jad a ln e j, zadaw alać się 
m usi natom iast solą bydlęcą, a  i ta  u ży ­
w an a  je s t w ięcej n iż skąpo. Dość po­
w iedzieć, że woda, w  k tó re j w  zam oż­
n ie jsze j chacie gotow ano ziem niaki, 
idzie do b iedn ie jszych  sąsiadów , k tó ­
rzy  j e j  raz  jeszcze u ży w ają , b y  sko­
rzystać  z te  j o d rob iny  soli, ja k a  się tam  
zn a jd u je . Nic dziw nego, że spożycie 
soli ja d a ln e j w  naszym  k ra ju , posiada­
jący m  tak  bogate kopaln ie  tego p ro ­
duk tu , spadło w  ostatn im  roku  o 25 t y ­
sięcy w agonów .

NIEOKRASZONE K A RTO FLE JAKO 
PO D STA W A  POŻYW IENIA

W ieś nasza n igdy  zby t dobrze się 
nie odżyw iała  — dziś je d n a k  sp raw a 
ta  p rzedstaw ia  się w ręcz tragicznie. 
C hleb na p rzednów ku  m ało gdzie się 
p o jaw ia ; gdy  je s t ja jk o , lub trochę 
m leka, to idzie to na  podatk i, ta k  samo, 
ja k  Świnia, czy cielę. P odstaw ą odży­
w ian ia  są n ieokraszone karto fle .

Są na w si dzieci, k tó re  c u k ru  n igdy  
n ie  w idzia ły ; kaw ę się g o tu je  n a  w o­
dzie. w k tó re j w ygotow ano poprzednio  
b u ra k  cukrow y.

P rzy  tym  stan ie  odżyw ian ia  się cho­
roby  szerzą się zastrasza jąco ; g ruźlica  
kości i p łuc zb iera  obfite żniwo. O tem, 
aby  zam ożny naw et gospodarz m ógł 
sobie pozw olić na lekarza, n aw et m a­
rzyć n ie można, — n a  w si zaś niem a 
kas chorych  ani ośrodków  zdrow ia.

Z ubran iem  w  ty ch  okolicach, gdzie 
p rze trw a ł zw ycza j tk an ia  p łó tn a  i w e ł­
ny, je s t jeszcze pół b iedy ; tam  kosztem  
d ługich godzin, k tó re  k o b ie ty  sp ędzają  
przy  ko łow ro tkach  i k rosnach, rodzina 
je s t jak o  tako  ub rana . A le z obuw iem  
je s t już ca łk iem  źle — często n a  rodzi­
nę, złożoną z 6 osób, p rzy p ad a  jedna  
p a ra  butów . W ty ch  w a ru n k ach  np. 
pow szechne nauczanie  s ta je  się zupeł­
ną fik c ją , bo przecież szko ły  w  w ięk ­

szej części k r a ju  porozm ieszczane są 
n ie gęściej, ja k  co 3—4 klrri.; p rz y  
m rozach je s t n iepodobieństw em  posy ­
łać dzieci do szko ły  ta k i k aw ał drogi 
na bosaka....

BEZNADZIEJNY W YGLĄD WSI
Sm utna i opuszczona je s t obecnie 

w ieś polska. S zyby często pow yb ijane , 
okna za tk an e  szm atam i czy papierem , 
bo niem a za co w praw ić  now ych szyb. 
W szędzie b ru d  i bło to ; ju ż  o godz. 7 - e j  
w ieczór gasną w szystk ie  św iatła , bo n a ­
w et tam. gdzie je s t trochę  nafty , trzeba  
j e j  oszczędzać.

Podobnie b eznadz ie jn ie  b rzm ią re ­
lac je  p. Ju g u rty  w  „P rzeg lądzie  C h a ry ­
ta tyw nym ", k tó ry  stw ierdza, że dzi­
sie jsza rzeczyw istość w si p o lsk ie j je s t 
ezeruś w ręcz potw ornem .

C hłop jedzie na ja rm ark , a  w dom u 
czeka już w ó jt, sekw estra to r, a  n ie ­
rzadko kom ornik . O d zbiorów  ci trz e j 
panow ie n ie  w ychodzą z chłopskiego 
m ieszkania. Jeśli n ie da  dobrow olnie, 
w ezm ą siłą, a to jeszcze w ięce j go b ę ­
dzie kosztow ało. W ięc z g łuchą ro zp a­
czą w duszy  sp rzed a je  żyto  po 8 zło- 
tych, b y  je  na p rzed n ó w k u  k up ić  po 
22! O sta tn ią  k row ę w ted y  poprow adzi 
na ja rm ark , by n ie um rzeć z głodu.

Przed  w o jn ą  chłop k u p ił za dw a 
ja jk a  trz y  paczki zapałek . W  k ażd e j 
paczce było  60 zapałek. T eraz, p rz y  ce­
nie 4 groszy za ja jk o , po trzeb a  2 i pół 
ja jk a  na jedną  paczkę zapałek, w  k tó ­
re j  byw a ty lk o  46 sztuk.

T ak ie  sam e po rów nan ia  m ożnaby 
poczynić i w  innych  k ie runkach . 
T ak  np. cena paczki m achork i p rzed ­
w o je n n e j odpow iadała  cenie 400 g ra ­
m ów (t. j. fu n ta  „królew iackiego") 
cbleba. D z isia j ta k i fun t k o sz tu je  14,4 
gr., a m achorka  60 groszy. To samo 
jest z solą i z innem i p roduk tam i m o­
nopol owemi.

T ru d n o  się dziwić, że p rz y  tak ie j 
p ropo rc  ji cen i n iep roporc  jo n a ln ie  w y ż ­
szych podatkach , w śród  k tó ry ch  p odat­
k i ,,se jm ikow e" b y w a ją  zazw yczaj 
ostatnim  gw oździem  do tru m n y  dobro­
b y tu  chłopa polskiego — chłop ten  je s t 
zan iedbany, b rudny , n ieraz  w prost dzi­
ki. Nie może on kształcić  siebie, ani 
kształcić dzieci, n ie  może w prow adzać 
w sw ej gospodarce ulepszeń, ani inw e- 
s ty c y j i w ogóle n ie m oże sobie na nic 
,,pozw olić". T en o k rzyczany  „pasko- 
p iast", m a jąc 5 h ek ta ró w  niezłe j ziemi, 
n ie  może kup ić  n ieraz  ani ca łe j paczki 
zapałek , an i paczki m achorki. K u pu je  
w ięc zapałk i za 1 lub 2 grosze, a  m a­
chorkę  za 1 lub 2 .jajka. P rzyczem  za­
p a łk ę  tę  jeszcze rozerżn ie  w  dom u na 
dw ie po łow y i u ż y je  j e j  dw ukro tn ie . 
B y w ają  jed n ak  domy, w  k tó ry c h  od 
ro k u  ju ż  n ie  kupiono an i je d n e j za­
pałk i.

GŁÓD W ZIEMI W ILEŃSKIEJ
W ten  sposób ż y ją  nasi w łościanie 

w w ojew ództw ach  środkow ych  i po­
łudn iow ych  — natom iast n a  k resach  
w schodnich je s t jeszcze dużo go rze j 
i to g łów nie w  ty ch  okolicach, gdzie 
obok ludności b ia ło ru sk ie j ż y ją  także  
licznie chłopi polscy, a m ianow icie na 
W ileńszczyźnie. P a n u je  tam  poprostu  
głód, k tó ry  o b ją ł w iększość pow iatów  
w o jew ództw a w ileńskiego. W edług 
urzędow ych, bardzo optym istycznych



danych  w  p ięc iu  pow iatach  północno- 
w schodnich tego w ojew ództw a g łod u je  
około 20 ty sięcy  osób. C y fry  rzeczy­
w iste są dużo w yższe.

W pow iecie św ięciańskim  z n a jd u je ­
m y w ioski, w  k tó rych  jed n a  (!) sztuka 
n ierogacizny  p rzypada na 20 gospo­
darstw . Podobnie — w  zakresie  inw en­
ta rza  żyw ego — p rzedstaw ia  się sy tu a ­
c ja  w  pow iatach  brasław skim , postaw - 
skim, dziśnieńskim , w ile jsk im  i moło- 
deczańskim . Cóż jed n ak  m ów ić o in ­
w en tarzu , skoro  ludzie po w siach ju ż  
od paźdz ie rn ika  p ieką  chleb n ie  z m ą­
ki ży tn ie j, czy chociażby k a rto flan e j, 
lecz z — w rzosu, albo k o ry  d rzew nej.

Do k lęsk i głodow ej do łączy ła  się 
jeszcze d ruga  w  postaci ep idem ji ty fu ­
su zw ykłego i plam istego.

B ezpośrednią p rzy czy n ą  tegorocz­
nego głodu na W ileńszczyźnie je s t nie­
u rodzaj, w yw ołany  nadm iarem  desz­
czów oraz chłodam i, k tó re  zniszczyły  
w r. ub. zasiew y, a p rzedew szystk iem  
okopow izny. Jednak  położenie ludno­
ści n ie by łoby  tak  katastro fa lne , gdyby 
nie rosnąca ju ż  od paru  la t b ieda wsi.

BEZCELOW A PRO PA G A N D A .

W obliczu te j b iedy  na  szyderstw o 
w prost z ak ra w a ją  owe liczne k u rsy  
i pogadanki d la wsi na tem at j e j  ra c jo ­
nalnego  odżyw iania  się. C oraz w ięcej 
je s t gospodyń, k tó re  te  rzeczy  ju ż  do­
brze rozum ieją  — ale  cóż m a ją  robić, 
gdy ro zporządza ją  je d y n ie  k arto flam i 
i to p rzew ażn ie  w n iedosta tecznej ilo­
ści...

Podobnie n a  k p in y  w prost w y g lą ­
dała  p ropaganda  spożycia cukru , zor­
ganizow ana w ielk im  kosztem  dw a la ta  
tem u, w  czasie, gdy nasza ludność wńej- 
ska, stanow iąca — ja k  w iadom o — 70 
procent za ludn ien ia  całego k ra ju , nie 
b y ła  ju ż  w  stan ie  p ro d u k tu  tego n ab y ­
wać. N ie inaczej rzecz się p rzed sta ­
w ia  z p ropagandą  h y g je n y  na w si; 
idzie to obecnie zupełnie na  m arne, 
skoro kupno  k aw a łk a  m ydła stało się 
dla chłopa zbytkiem .

T rzeba n a jp ie rw  popraw ić stan  ma- 
te r  ja ln y  tego chłopa, ale  tego n ie da  się 
osiągnąć bez pow ażnych przeobrażeń  
w ca łe j s tru k tu rze  gospodarczej n a ­
szych wsi, m iast i m iasteczek w  w ięk ­
szej części R zeczypospolitej. Rzecz ta  
jednak  w ym aga osobnego om ów ienia.

s. W.

Elementy rodzime w cywilizacji polskiej0
C echą rodzim ą cy w ilizac ji po lsk ie j 

je s t oparc ie  je j na podstaw ach rodo­
w ych. N ie w y n ik a  z tego b y n a jm n ie j, 
ja k o b y  zasady o rg an izac ji rodow ej 
w łaściw e b y ły  ty lk o  Polsce; ród jak o  
jed n o stk a  społeczna je s t z jaw isk iem  
ogólnoludzkiem , p o jaw ia  się w e w szyst­
k ich  społeczeństw ach indoeuropejsk ich , 
je s t zn an y  ta k  dobrze u G reków  i R zy­
m ian, ja k  i u  Celtów , G erm anów  i Sło­
w ian. W e w szystk ich  społeczeństw ach 
in doeurope jsk ich  zanaczał się po pew ­
nym  czasie rozk ład  o rg an izac ji rodo­
w ej. U R zym ian e tap y  tego rozk ładu  
określone są z je d n e j s tro n y  daw ną 
w spólną w łasnością rodow ą, z d ru g ie j 
zaś ukszta łconą późn ie j k lasyczn ie  po­
ję tą  w łasnością indyw idualną . Jest 
p rzy tem  rzeczą ciekaw ą, że u  C eltów , 
G erm anów  i Słow ian rozk ład  zw iązków  
rodow ych dokonyw ał się tak  pod w p ły ­
wem  procesów  rodzim ych ja k  też pod 
w pływ em  rzym skim . Jeżeli w ięc m ó­
w im y o szczególnej ro li w ęzłów  rodo­
w ych w  d zie jach  cyw ilizac ji po lsk ie j to 
dlatego, że ostateczne ukszta łtow an ie  
się te j  cyw ilizac ji dokonało się p rzed  
rozłożeniem  u stro ju  rodow ego. Nad 
dziejam i po lsk iej cy w ilizac ji zaciąży ła  
młodszość rozw ojow a Słow ian polskich, 
dzięki k tó re j w  pełnem  średniow ieczu 
mogli w ystąp ić  na w idow nie dziejow ą 
w arch a iczn e j szacie społecznej. W pły ­
w y  zachodnie szaty  te j n ie  zniszczyły, 
p rze tk a ły  ją  ty lk o  dziw ną m ozajką  
barw  i w ten  sposób pow stał n a jb a r ­
dziej o ry g in a ln y  splot a rchaicznych  
u rządzeń  rodzim ych i zaaw ansow anych 
cy w ilizacy jn ie  w p ływ ów  obcych.2)

Nie zam ierzam  na tern m iejscu p i­
sać rozdziału  z h is to rji u s tro ju  Polski, 
pośw ięconego n a jd a w n ie jsz e j po lsk ie j 
o rgan izac ji rodow ej; n iem niej jed n ak  
trzeba dać n a jb a rd z ie j ogólny zarys 
je j  cech, albow iem  ty lk o  na tern tle

!) O dczyt w ygłoszony w  Poznaniu 7. III. 
1934 r.

2) P rzedstaw ien ie  tak ie  wywodzi się prz©- 
dew szystkiem  z badań  śp. prof. O sw alda B al­
zera. O badaniach tych i ich znaczeniu dla 
odkrycia rodzim ych cech p o lsk ie j cyw ilizacji, 
ja k  też o dalszej lite ra tu rze  przedm io tu  por. 
Z. W o j c i e c h o w s k i ,  O sw ald B alzer, Lwów, 
Ossolineum , 1933, str. 130 (zwłaszcza str. 27—48).

m ogą być zrozum iałe późniejsze spo­
strzeżenia.

W iem y zatem , że s ta ry  ród  polski 
ży ł w e w spólnocie m a ją tk o w ej. Ślady 
j e j  p rz e trw a ły  bardzo długo, bo aż do 
końca polskiego średniow iecza, a  pole­
gały  na  tern, że w edług postanow ień 
daw nego p raw a  polskiego, n ie  m ożna 
by ło  a ljenow ać m a ją tk u  rodow ego nie 
zaofiarow aw szy  go poprzedn io  współ- 
rodow com  do p ierw okupu . N ie cho­
dziło tu ta j o ochronę p ra w  bezpośred­
nich spadkobierców  lecz w łaśn ie  o cały  
ród, „haeredes vel consanguinei ąuales- 
cunque“ ja k  mówi w span ia łe  źródło 
n a rra c y jn e  z XIII w ieku, „L iber funda- 
tionis c laustri S. M. Y irginis in H ein- 
richow “ t. j. k sięga uposażenia k lasz­
to ru  C ystersów  w  H enrykow ie  na Ślą­
sku (str. 65).

Innym  p rze jaw em  zw iązku  rodow e­
go b y ła  zasada zem sty i odpow iedzial­
ności rodow ej. Za zbrodnię  popełn io ­
ną przez jednego  z członków  rodu 
m ścił się ca ły  ród — i odpow iadał cały  
ród. Rzecz jasna , że zasady te  m usiały  
działać p rew en cy jn ie . D ziesięć razy  
trzeba  się by ło  nam yśleć, zanim  popeł­
niło się zbrodnię, k tó ra  pociągała  za 
sobą gniew  rodu  w rogiego — i gniew  
własnego, k tó ry  w szak tym  k rok iem  
był poszkodow any. N ie w tern jed n ak  
sedno rzeczy. Zasada zem sty  i odpo­
w iedzialności rodow ej pozw ala nam  
u jrzeć  osobowość rodu, w  k tó re j n ik n ą  
poszczególni ludzie. Jednostką  społe­
czno-praw ną je s t ród. Dziś, gdy  głosi 
się hasła  organicznie po jętego  narodu, 
godzi się przypom nieć te  indoeu ropej- 
skie i zarazem  staropo lsk ie  zw iązki ro ­
dow e z ich organicznym  układem .

Trzecim  p rze jaw em  o rgan izac ji r o ­
dow ej b y ł k u lt przodków , k tó ry  w  P o l­
sce p rze trw a ł też do późnego średn io ­
w iecza (ślady zem sty  rodow ej spo ty ­
kam y na M azowszu w  XVI w ieku, 
a na P odhalu  jeszcze później!). K ult 
przodków  to zalążek  re lig ji  i tego, co 
później nazyw am y h is to r ją  narodow ą.

Ród zbudow any b y ł na  zasadach 
rów ności. P om ijam y  tu ta j  in s ty tu c ję  
niew olnictw a, n iew oln icy  sta li w ogóle 
poza rodem . I l ie ra rc h ja  w  obręb ie  ro ­
du w y raża ła  się ty lk o  w  urzędzie  n a ­
czeln ika rodu, staroście. Spo tykam y go 
w źródłach  pom orskich, w  pozostałej

zaś Polsce przedew szystk iem  w  d y n a­
s tji  p an u jące j.

Na tych  podstaw ach poczęła się 
kształtow ać o rg an izac ja  p aństw a  i spo­
łeczeństw a Polski p iastow sk ie j. O rg a ­
n izac ja  państw a to przedew szystk iem  
o rgan izac ja  d y n astji. Zgodnie z tern, 
co pow iedziano w y żej, d y n a s tja  w  P o l­
sce p iastow sk ie j m a u s tró j rodow y. 
Nie chcę b y n a jm n ie j pow iedzieć by  
by ł to u stró j rodow y w jego postaci 
bezw zględnej t. zn. ja k o b y  rządził P o l­
ską ród p iastow ski, pozosta jący  w e 
w spólnocie m a ją tk o w ej. P rzeciw nie. 
D zie je  u s tro ju  d y n as tji p ia s tow sk ie j to 
h istor ją  zm agania się p ie rw iastk a  rodo­
wego z m łodszym  socjologicznie p ie r­
w iastk iem  rodzinnym . O ile jed n ak  
ten  ostatn i w  dzie jach  m o narch ji f ra n ­
ko ńsk ie j ju ż  w  VI w. po C hrystu sie  
zapanow ał n iepodzieln ie w  u s tro ju  d y ­
nastji, o ty le  w  Polsce ś lad y  rodow ej 
budow y d y n as tji zaznaczają  się jeszcze 
w  w iek u  XIV!!

D zia łan ie  p ierw iastków  rodzinnych  
pow oduje, że P o lska  co n a jpóźn ie j od 
śm ierci M ieszka I dzielona je s t  m iędzy 
synów  poprzedn ika. Zasada ta  dop ro ­
w adziła później, w  w ieku  X III do 
rozbicia dzielnicow ego w  Polsce, 
zw łaszcza na; Śląsku. — P rzec iw staw ia­
ła  się j e j  je d n a k  zasada rodow a. W e­
dług  polskiego p raw a  dynastycznego, 
w b rak u  k rew n y ch  m ęskich zstępnych, 
dziedziczyli k rew n i boczni, i to bez 
określonego porządku, poniew aż w szy­
scy w rów nym  stopniu  b y li członkam i 
rodu. W obrębie  rodu  poczęły  się co- 
p raw d a  w yróżn iać lepsze p raw a  rodzi­
ny, je d n a k  to, co n ie  by ło  rodziną  w  
najw ęższem  tego słow a znaczeniu, m ia­
ło jednakow e praw a. Na tych  p ra w ­
nych podstaw ach oparło  się z jednocze­
nie Polski w w. XIV. Ł ok ie tek  zb iera ł 
poszczególne dzieln ice ja k o  k rew n y  
boczny; szczęśliw ym  trafem  Piastow ie, 
po k tó ry ch  dziedziczył Łokietek , nie 
m ieli synów.

P rze jaw em  rodow ej budow y d y n a ­
s tji  b y ła  także  in s tv tu c ja  zw ierzchn ie­
go księcia, k tó ry  by ł s tarostą  rodu  P ia ­
stów. N ie je s t tra fn e  spo tykane cza­
sem m niem anie, że in s ty tu c ję  tę  w p ro ­
w adził dopiero B olesław  K rzyw ousty  
w swoim testam encie. B yła ona znana 
dużo daw nie j. S tarostą  rodow ym



praw dopodobnie  b y ł ju ż  M ieszko I, 
a zupełn ie  pew nie  M ieszko II i Bole­
sław  Śm iały. K rzyw ousty  o p arł ty lk o  
zw ierzchnie księstw o o zasadę sen jo ra- 
tu  t. zn. orzekł, że zw ierzchnim  k się ­
ciem  (starostą rodu) m a być k ażd o ra ­
zow y n a js ta rsz y  członek rodu  t. j. jego  
sen jo r. W .tak iem  postaw ien iu  sp raw y  
m ocno u w y p u k liły  się rodow e podsta­
w y  te j  in s ty tu c ji. W k o n sek w en cji bo­
w iem , zw ierzchnie  księstw o nie m iało 
być zw iązane z żadną rodziną, lecz m ia­
ło przechodzić z rodz iny  do rodziny, za­
leżnie od tego, w  k tó re j z nich  zn a jd o ­
w ał się w danym  m om encie n a js ta rsz y  
członek rodu  panu jącego . A le i tu ta j  
poczęły  w ysuw ać się na  czoło e lem enty  
rodzinne. Zw ycięstw o odniosły  w  tym  
m om encie, w  k tó ry m  K azim ierz S p ra ­
w ied liw y  uzurpow ał dziedziczność 
w ielk iego  k sięstw a w  obręb ie  sw ej ro ­
dziny. B ył to je d n a k  początek  końca 
w ielk iego  księstw a. Ó wczesna Polska 
idąca w  k ie ru n k u  rozbicia  dzieln icow e­
go p rzestaw a ła  uznaw ać następców  
Spraw iedliw ego, k tó rzy  p rzem ien ili się 
w zw y k ły ch  k siążąt dzielnicow ych.

M ylnem  b y łoby  je d n a k  p rzy p u sz ­
czenie, że dz ie je  w ew n ę trzn e  Polsk i od 
w. X do XIV o g ran icza ją  się do śc ie ra ­
n ia  się ty lk o  p ierw iastk ó w  rodow ego 
i rodzinnego w  u s tro ju  d y n astji. Roz­
b icie w ew nętrzne  nie by ło  w yp ływ em  
je d y n ie  nasilan ia  się p ie rw ia s tk a  ro ­
dzinnego, podobnie też z jednoczen ia  
dzieln ic w  pocz. XIV w. n ie  m ożna 
p rzyp isyw ać  je d y n ie  pow stan iu  k o rz y ­
stnych  w aru n k ó w  d la  dzia łan ia  p ie r ­
w iastka  rodow ego tkw iącego w  u s tro ju  
d y n astji. B y ły  i inne  p rzyczyny , k tó ­
re n iezależn ie  od ro zk ładu  rodu  w p ły ­
w ały  ze sw ej s tro n y  czy to na  w zm o­
żenie się e lem entów  rodzinnych , czy to 
późn ie j na w tó rn e  działan ie  p ie rw ia s t­
ków  rodow ych. M am tu  n a  m yśli n ie ­
bezpieczeństw o zew nętrzne, w  szcze­
gólności n iem ieckie. Jeżeli P o lska  sta- 
rop iastow ska, t. zw. P o lska  B olesław ów  
je s t Polską n ierozb itą  na  dzielnice, to 
z te j p rzyczyny , że podlega ciśnieniu  
w ie lk iego  b loku  zjednoczonego cesar­
stw a. R ozkład  cesarstw a n a  przełom ie 
w ieków  XII i XIII to  rów nocześnie po­
w stan ie  w aru n k ó w  zew nętrznych  d la  
rozbicia dzielnicow ego w  Polsce. G dy 
zaś od połow y w. XIII s tan ie  zachodnia 
P o lska  w obliczu n iebezpieczeństw a 
b randenbursk iego , z m ie jsca  p o jaw i 
się pęd k u  zjednoczen iu  (Przem ysł II 
i M szczuj II). T en  pęd zna jdz ie  sw ó j 
w spó łczynn ik  w  żyw o b ijącem  tę tn ie  
poczucia narodow ego n a  k tó rego  w zrost 
oddziałało  rów nież w  dużej m ierze n ie ­
bezpieczeństw o, u jaw n io n e  ze stro n y  
M arch ji B ran d en b u rsk ie j i państw a 
k rzyżackiego .

W raca jąc  do Polsk i staropiastow - 
sk ie j p rzypom nieć też trzeba, że u trz y ­
m anie jedności pań stw a  było  n iezbęd­
nym  w aru n k iem  trw ałego  uksz ta łcen ia  
się państw a polskiego i n arodu  polskie­
go. W alki B olesław ów  z zasadą po­
działów  rodzinnych  dobrze św iadczą 
o in s ty n k tach  państw ow otw órczych  za­
łożycieli d y n a s tji  p iastow sk ie j. Podzia­
ły  dzieln icow e p rzy sz ły  w  m omencie, 
w k tó ry m  istn ia ło  ju ż  u trw a lo n e  p o ję ­
cie państw a i n aro d u  polskiego. Sym ­
bolem  zjednoczonego pań stw a  b y ły  in- 
sy g n ja  k ró lew sk ie  B olesław a Śmiałego, 
spoczyw ające  w  skarbcu  k a te d ry  w a­

w elsk ie j. D o p a try w a ły  się w  nich  za­
pow iedzi lepszych czasów  pokolen ia  
po lsk ie  w iek u  XIIIgo, uw aża jące  rozb i­
cie dzielnicow e za k a rę  zesłaną na P o l­
skę za zam ordow anie św. S tanisław a.

Z tern w szystk iem  je d n a k  n ie  n a le ­
ży niedoceniać znaczenia elem entów  
rodow ych tk w iących  w  u s tro ju  d y n a ­
s tji  p iastow sk ie j d la  u trzy m an ia  je d ­
ności państw a. B yło łask ą  d la  Ł ok ie t­
k a  i d la  Polski, że jednocząc państw o 
w  w. XIV m ógł się oprzeć o sw oje  p ra ­
w a k rew nego  bocznego. N ie m usiał 
działać ja k o  podbójca czy u zu rp a to r 
lecz m ógł w ystępow ać w roli p raw ego 
dziedzica. C ała  tra g e d ja  Ś ląska to b rak  
p raw  dziedzicznych Ł ok ie tk a  w  stosun­
ku  do k siążąt śląsk ich  obdarow anych  
m ęskiem  potom stw em . W iadomo, ja k  
bardzo czuł się zależnym  Ł okie tek  od 
tych  pojęć p raw nych , ja k  ich nie um iał 
przełam ać.

W  jeszcze w iększym  stopn iu  pow ie­
dzieć to trzeb a  o e lem entach  rodow ych 
zw iązanych  z in s ty tu c ją  w ielk iego  
księcia. D opóki in s ty tu c ja  ta  is t­
niała, um ożliw iała fo rm alne u trz y ­
m anie jedności państw a m im o po­
działów , w zględnie zachęcała  w ie l­
k iego księcia do zupełnego usun ię­
cia k siążąt dzielnicow ych. P róbow ał 
tego W ładysław  II — lecz tym  razem  
bez sku tku . T ra d y c ja  w ie lkoksiążęcej 
w ładzy  W ładysław a II w p ły n ę ła  je d ­
nak  zap ładn ia jąco  n a  am bicje  po litycz­
ne ś lą sk ie j gałęzi P iastów . Tu b io rą  
sw ój początek  p la n y  k o ro n acy jn e  H en­
ry k a  Brodatego i Pobożnego, tu  m iała 
swe źródło a k c ja  z jednoczeniow a pod­
ję ta  w  końcu XIII w. przez H en ry k a  
IV Probusa, do k tó rego  p lanów  naw ią ­
zał p óźn ie j P rzem ysł II a po nim  Ło­
k ie tek .

E lem enty  rodow e zaznaczy ły  jed n ak  
swe istn ien ie  n ie ty lk o  w  sferze stosun­
ków  dynastycznych  ale  rów nież w o r­
gan izacji szerokich mas społeczeństw a. 
To bow iem , co w idzim y w budow ie d y ­
n a s tji je s t ty lk o  odbiciem  tego, co było 
powszeclm em  w  społeczeństw ie. Samo 
społeczeństw o w  dalszym  swoim roz­
w o ju  rozbiło  się na dw a ug rupow ania : 
ry ce rs tw a  i w ieśniaków . R ozdział z re ­
sztą tych  dw u g ru p  dokonyw ał się b a r­
dzo pow oli i jeszcze w XIII w ieku  is t­
n ia ły  k a teg o rje  ludności, o k tó ry ch  nie 
w iedziano dobrze do ja k ie j  ze w spom ­
n ianych  dw u grup  je  zaliczyć.

Społeczność ry ce rsk a  s ta ła  się n a j­
s iln ie j dziedzicem  daw nego społeczeń­
stw a rodow ego Polsk i p rzedpiastow - 
sk ie j. Polski ród ry ce rsk i zw iązany  
jest sw ym  stosunkiem  do ziem i — 
ja k  to w y że j w spom niano; podlega 
też zasadom  zem sty  i odpow iedzial­
ności rodow ej, d aw ny  zaś k u lt  p rzod ­
ków  p rz y b ra ł oblicze ch rześcijańsk ie, 
w y raża jące  się w  osobie św. pa trona , 
k tó rego  im ię pow tarza  się w  każdem  
poko len iu  rodu. C iągłość im ienia to 
ciągłość rodu, naw iązyw anie  do p rzod­
ków . Jedna rzecz ty lk o  u leg ła  zm ia­
nie: zn ik n ą ł daw n y  naczeln ik  rodu,
s ta rosta ; w źródłach  p raw n y ch  o nim  
głucho. Pow stanie o rgan izac ji p ań ­
stw ow ej spow odow ało zatem  ścięcie 
h ie ra rch iczn e j nadbudow y rodu, p ań ­
stw u n iep o trzeb n e j i n iew ygodnej.

Szczegół ten  w  stosunkach  polskich 
m iał m ieć doniosłe znaczenie. M ów ili­
śm y w yżej, że w  obręb ie  rodu  pano­

w ała  w  zasadzie rów ność, je d y n y  w y ­
ją te k  tw o rzy ł w łaśn ie  starosta. Po je ­
go zn iknięciu  rów ność rodow a u leg ła  
w zm ocnieniu. W d aw n e j Polsce n ie ­
ty lko  je d n a k  ludzie b y li sobie rów ni 
w obręb ie  jednego  rodu, ale  obok tego 
jed en  ród w zasadzie rów ny  b y ł d ru ­
giemu. S tąd b ierze początek  p ó źn ie j­
sza zasada rów ności szlacheckiej.

T rzeba dodać, że późn ie jsza  szlach­
ta polska b y n a jm n ie j n ie  w yw odzi się 
ty lk o  z tych  rodów  przedpiastow skich , 
k tó re  po pow staniu  państw a w eszłv  
w  sk ład  rycerstw a. Pow szechnie w ia­
domo, że do Polski p rzybyw ało  z za­
g ran icy  rycerstw o  obce. D ziało  się to 
co n a jm n ie j od czasów C hrobrego. O b­
cego pochodzenia są znakom ite rody  
Pałuków , A w dańców  (Skarbków ), Ła- 
bedziów, O drow ążów  i in. O bok w ie l­
k ich  ry b  w p ły w a ły  do staw u  polskiego 
i m ałe p ło tk i ja k ic h  sporo w idzim y np. 
w  XIII w. n a  Śląsku. W szyscy ci im i­
g ranci po osadzeniu ich na  ziem i asy- 
m ilow ali się do form  rodow ych w łaści­
w ych rodzim em u społeczeństw u po l­
skiem u. D otyczy  to  p rzedew szystk iem  
rodow ego stosunku do ziemi. Ród sta ­
ropolsk i m iał pełn ię  w łasności; p rzy b y ­
szom nadaw ano n iek ied y  ziem ię ty tu ­
łem  ograniczonym , w net jed n ak  u z u r­
pow ali sobie w łasność pełną i poczęli 
siedzieć na ziemi system em  rodow ym  
t. j. p rz e p a ja ją c  w łasność p e łn ą  także  
echam i s ta ropo lsk ie j w spó lno ty  m a ją t­
kow ej. Podobnie rzecz m iała się i z 
członkam i d ru ży n y  książęcej, k tó re j 
pokaźny  ślad przechow ał się z czasów 
M ieszka 1: w je j  sk ład  w chodzić m u­
sieli i w spom niani w y że j p rzybysze  ob­
cy, k tó rzy  zapew ne — w dobie w cześ­
n ie jsze j — nie od razu  osadzani b y li na 
ziemi, lecz z początku tw o rzy li część 
d ru ży n y  książęcej.

N ajró żn o ro d n ie jsze  te  e lem enty  eo­
na jp ó źn ie j w w iek u  XIII p rz e ta p ia ją  
się w  jed n ą  rodow ą całość. N ad  je j  
późniejszem i losami zaciąży ła  je d n a k  
n ie ty lko  siła a sy m iłacy jn a  p ie rw ias t­
ków  rodow ych tkw iących  w społeczeń­
stw ie staropiastow skiem , ale ponadto  
także  los u rzędów  w Polsce p iastow ­
sk iej.

jeżeli bowiem społeczeństw o p ia ­
stow skie zestaw im y z zachodnim  św ia­
tem  feodalnym . to zobaczym y, że róż­
nią się one w zajem nie  n ie ty lk o  zapóź- 
n ioną obecnością p ierw iastków  rodo­
w ych w Polsce i w iążącą się z tern b u ­
dow ą społeczeństw a szlacheckiego, 
o p artą  na zasadach rów ności, a le  rów ­
nież b rak iem  w  Polsce ty ch  szczebli 
h ierarch icznych , k tó re  na zachodzie 
stw orzone zostały  przez t. zw. feodali- 
zac ję  urzędów . Na zachodzie w  w. X, 
ja k  w e F ran c ji, lub n a jp ó źn ie j w z a ra ­
n iu  w iek u  XIII ja k  w  Niem czech, do­
konała  się feoda lizacja  urzędów , t j .  za­
m iana urzędów  p rzy  w łączan iu  ich w 
system  lenny, na dziedziczne. W e F ra n ­
c ji m asy rycerstw a-szlach ty  zostaw ały  
w bezpośrednim  stosunku  do w ładcy. 
Ci n aw et z w asali, k tó rzy  p ierw o tn ie  
bezpośrednio  podlegali k ró low i, po feo- 
d a lizac ji u rzędów  podporządkow ani zo­
stali poszczególnym  „com tes4. W asali 
k ró lew sk ich  t. j. bezpośrednio  zależ­
nych od k ró la  po dokonan iu  tego p ro ­
cesu spo tykam y ty lk o  na obszarze m a­
łego te ry to r ju m  („Duche de F ra n c e 4), 
nad k tó rem  k ró l francusk i w ładał b ez ­



pośrednio . W zależności zaś dopiero  
od je d n y ch  i d rug ich  w asali pozostaje  
w łaściw e rycerstw o-szlach ta , „les che- 
v a lie rs“. Jakże  to odm ienne od tego, co 
sp o tykam y  w  Polsce, w  k tó re j stosu­
n ek  sz lach ty  do k ró la  przypom ina — 
p o ró w n u jąc  stosunki po lsk ie z fran cu ­
skiemu — stosunek  w asali k ró lew sk ich  
do k ró la  przed podporządkow aniem  
ty ch  w asali komesom, wzgl. — ja k  póź­
n ie j  — stosunek  do k ró la  w asali k ró ­
lew sk ich  z obszaru  ,.Duche de F ran ce4'. 
— D ługa d rab in k a  h ie ra rc h ji feodalnej 
w y s tę p u je  i w  Niem czech.

W  Polsce proces feodalizacji u rzę ­
dów  n ie  dokonał się: p rzedew szyst­
k iem  z ra c ji dz ia łan ia  e lem entów  ro ­
dzinnych  tkw iący ch  w  polskim  u s tro ­
ju  d y nastycznym ; e lem enty  te  po­
w o d u jąc  ciąg łe  dzielen ie p ań stw a do­
p ro w ad za ły  do pow staw ania dzielnic, 
na  obszarach jed n o stek  adm in is tracv i- 
nycli. m ający ch  do te j  chw ili osobnych 
u rzęd n ik ó w  na  czele. Znikał u rzęd n ik  
a w  jego  m iejsce p o jaw ia ł się książę 
dzieln icow y. Proces ten  na  d łuższą m e­
tę  m iał się zresztą  d la  Po lsk i okazać 
zbaw ienny , gdyż k ied y  w  Polsce o p a r­
cie  się Ł o k ie tk a  na p raw ach  dziedzicz­
nych  k rew nego  bocznego doprow adziło  
do zjednoczen ia  p aństw a  ju ż  z po­
czątk iem  w iek u  XIV, w  N iem czech 
p rze łam an ie  dzielnicow ości dokonało 
się dopiero  po ich zw ycięstw ie nad  
F ra n c ją  w  r. 1871, a ostateczną u n ifi­
k a c ję  p rzep row adził dopiero  H itler!

N ie w szystk ie  je d n a k  u rzęd y  zosta­
ły  u su n ię te  przez p o w sta jące  księstw a 
dzielnicow e. W każdem  księstw ie b y ł 
zastępca  księcia  w  osobie w o jew ody  
i k ilk u  czy k ilk u n astu  kasztelanów , 
k tó rz y  sp raw ow ali w ładzę ad m in is tra ­
c y jn ą  w  k asz te lan jach . U rzędn icy  ci 
n ie  zdołali je d n a k  zam ienić się na  
u rzęd n ik ó w  dziedzicznych; p róbow ali 
uczynić  to w ojew odow ie w  M ałopolsce 
(n iek tó rzy  p rzy b ie ra li n aw et książęcą 
fo rm ułę D ei g ra tia  — z B ożej łaski), 
a le  bezskutecznie. Jeszcze m n ie j szans 
m ieli kasztelanow ie, k tó ry ch  d o b ija ły  
p rzeobrażen ia  p raw n e  dokonu jące  się 
w  Polsce w  XIII w., p o d ry w a jące  ich 
w ładzę. P ostaw ieni pom iędzy księciem  
a m asą społeczeństw a rod owo - ry c e r­
skiego. jed n i i d ru d zy  b y li za słabi, by  
zdobyć sobie i u trw a lić  w łasną  n ieza­
leżną  pozycję .

Skończyło się zatem  n a  m asach ro- 
dow eów  w zajem nie  sobie rów nych, 
bezpośrednio  pod leg łych  w ładcy. I te ­
raz zaczyna się na jc iekaw sze. Do P o l­
ski d o c ie ra ją  po jęc ia  p raw n e  zachod­
nie. tak że  i tak ie , k tó re  tam  łączy ły  się 
ty lk o  z w yższem i szczeblam i d rab in k i 
len n e j. P o jaw ia jąc  się w  Polsce w XIII 
w. ja k o  u p raw n ien ia  czynn ika  społecz­
nego — ro z lew a ją  się n a jszerszą  fa lą  
n ie  z n a jd u ją c  d la siebie p u n k tów  za­
czepienia, o dpow iadających  stosunkom  
zachodnim . N a jb a rd z ie j znam ienna 
je s t sp raw a t. zw. iud ic ia  m aiora, tj. 
p ra w a  sądzenia poddanych  w  cięższych 
sp raw ach  k ry m in a ln y ch . N a p raw ie  
tem  w yrosła  w  N iem czech in s ty tu c ja  
w ładz tw a te ry to rja ln eg o . W  Polsce 
k ażd y  szlachcic uzyskał w ładzę  w  dzie­
dzin ie  iud icia  m aiora  i w  ślad za tem  
k a żd a  posiadłość szlachecka iodpowia- 
da u nas n iem ieckiem u w ładztw u  tery - 
to rja ln em u . Jakąż  sp ec ja ln ą  psycho(- 
lo g ję  m usiał w yrob ić  w  sobie naród

szlachecki, złożony z m asy  rów nych  so­
bie „w ładców  te ry to r ja ln y c h 44, z p ra ­
w em  życia i śm ierci na swoim  fo lw ar­
ku!! jak że  też tru d n o  m usiało być 
rządzić szeroką rzeszą ta k  nadm iern ie  
up raw n io n y ch  obyw ateli.

N a to, ja k  w ie lką  w agę d la  c e n tra li­
zac ji w ładzy  i spoistości p aństw a  w  
okresie  średniow iecza posiadała  zw ierz­
chność sądow a, w sk azu je  uczony n ie ­
m iecki prof. H ans H irsch, au to r p racy  
p. t . : „D ie hohe G erich tsb a rk e it im 
deutschen  M itte la lte r44. Z w raca jąc  u w a­
gę na pew ne jed n ak  w kroczen ia  w ła ­
dzy  k ró lew sk ie j w  N iem czech w od ję te  
j e j  przez panów  te ry to r  ja ln y ch  zw ierz- 
nictw o sądowe, zaznacza:

„W  każdym  razie  było  to m ało 
w  porów nan iu  z w ynikam i, k tó re  osią­
gnęli w  tym że czasie k ró low ie  F ra n c ji 
i A nglji, dzięki ce low ej rozbudow ie 
sw ej zw ierzchności sądow ej. Jest p rzy- 
tem  rzeczą daw no ustaloną, że w  N iem ­
czech w szystko, co m iało zw iązek z po­
jęciem  państw a now ożytnego, w  tym  
zakresie  także  zw ierzchność sądowa, 
rozw ija ło  się na p łaszczyźnie państw  
te ry to r ja ln y c h , w  przeciw ieństw ie  do 
F ra n c ji i A nglji, gdzie rozw iązanie 
tych  zagadnień w  k ie ru n k u  cen tra liza ­
c ji m iało zasadnicze znaczenie d la  obu 
tych w ie lk ich  po tęg .44 — A w  Polsce 
\\ ładcą te ry to r ia ln y m  b y ł k ażd y  szlach­
cic. Jakże d a lek a  stąd  d roga do m o­
narchą i abso lu tne j w  s ty lu  francuskim  
czy angielskim .

Pozosta jąc  n a  gruncie  p o ró w n y w a­
nia  stosunków  polsk ich  z niem ieckiem i 
p rzy p o m n ijm y  też, że w  Niem czech 
praw o w yboru cesarza m iało siedm iu 
elek to rów  — w  Polsce zaś praw o w y ­
boru  k ró la  m iał k ażd y  szlachcic i k ażdy  
szlachcic m ógł w  Polsce zostać k ró lem !

Form ą o rg an izacy jn ą  s tanu  szla­
checkiego, oprócz zw iązków  rodow ych, 
k tó re  n ad a ły  m u specyficzne znam ię 
p o lsk ie j rów ności sz lacheckiej, b y ła  
z i e m i a  z j e j  se jm ik iem  ziem skim  
i całym  splotem  urządzeń  ziem skich.

Genezę u s tro ju  ziem skiego w y p ro ­
w adzić m ożna z podziałów  Polski dziel­
n icow ej. S tw orzy ły  one w zasadzie 
n ie ty lk o  podstaw ę te ry to r ja ln ą  póź­
n iejszego  podziału  na ziemie, ale po­
nadto  d a ły  początek  całem u p ó źn ie j­
szemu życiu sam orządow em u ziemi. 
D aw ni bow iem  u rzędn icy  książęcy  w 
osobach w ojew odów  i kasztelanów  
u trac iw szy  c h a ra k te r  m ężów  zaufan ia  
księcia  p rzeksz ta łc ili się w  urzędn ików  
ziem skich i poczęli rep rezen tow ać  in ­
te re sy  nie księcia, lecz ziemi. To sa­
mo stało się z p rzew ażną częścią ca łe j 
p le ja d y  n iższych u rzędn ików  g ru p u ją ­
cych się w  dw orach  k siążą t dzieln ico­
w ych.

S zukając  g łębszych p rzy czy n  po­
działu  ziem skiego, m ożna cofnąć się 
jeszcze b a rd z ie j w stecz do podziałów  
szczepow ych i p lem iennych  n a jd a w ­
n ie jsze j Polski. Coś podobnego s tw ie r­
dzić m ożna i w  stosunkach  niem iec­
kich. W te j k w es tji część uczonych n ie­
m ieckich, idąca za H. Syblem  i G. Be- 
low em  d o p a tru je  się p rzy czy n  rozbicia 
Niem iec w  n ieszczęsnej po lityce  w ło ­
sk ie j daw nego cesarstw a, k tó ra  zm u­
szała cesarzy  do koncesy j n a  rzecz 
czy n n ik a  społecznego za cenę d o sta r­
czania w o jsk a  i p ien iędzy  na  w y p raw y  
w łoskie. P rzec iw n y  obóz uczonych

p rzyczynę  rozbicia te ry to rja łn e g o  N ie­
miec w idzi jed n ak  w tra d y c ji od rębno­
ści szczepow ych n a  obszarze cesarstw a. 
W spom niany w y że j H. H irsch, pow ołu­
ją c  się na  polem ikę znanego h is to ry k a  
niem ieckiego F ick era  z Syblem , staw ia 
p roblem  następ u jąco : „P y tan ie  g łów ­
ne m usi brzm ieć: czy s tru k tu ra  narodo­
w a n iem iecka dopuszczała w ogóle w  
tym  czasie cen tra lizac ję . A n a  p y tan ie  
to m usim y w  sposób zdecydow any  od­
pow iedzieć nie. W tym  sam ym  czasie, 
w k tó ry m  F ry d e ry k  II i H en ryk  YII 
w ydaw ali k o n sty tu c je  stanow iące w e­
dług  dzisiejszego p u n k tu  w idzen ia  pod­
staw ę p raw  sądow ych w ładz tw  te ry ­
to r ja lnych  E ike von R epgow  w y o b ra ­
żał sobie cesarstw o n iem ieckie jak o  b u ­
dow ę złożoną z czterech  księstw  szcze- 
pow vch. z k tó rv ch  każde n iegdyś było  
królestw em . T ak głęboko tkw iło  w ów ­
czesnej n iem ieckiej św iadom ości po­
czucie odrębności szczepow ych44.

P o ró w n u jąc  stosunki francuskie , 
niem ieckie i po lsk ie  pod k ą tem  w idze­
n ia  spoistości u s tro jo w e j tych  k ra jó w  
w w iekach  średn ich  śledzić m ożna 
sk u tk i oddzia ływ ania  różnych  cyw ili- 
zacy j. Jeżeli m o n arch ja  fran cu sk a  zdo­
ła ła  p rzełam ać rozbicie w ew nętrzne  
tak  groźnie  u jaw n io n e  w w iekach  IX 
i X to u podstaw  te j  re a k c ji s to ją  n ie ­
w ątp liw ie  tra d y c je  cyw ilizac ji rzym ­
sk iej, k tó ra  w  dziedzinie u s tro jo w e j 
w y raża ła  się w  je d n o lite j scen tra lizo ­
w an e j budow ie państw a. F ra n c ja  bę­
dąca w w iekach  średn ich  — i po dziś 
dzień — głów ną dziedziczką cyw iliza­
c ji rzym sk ie j n a jry c h le j u p o ra ła  się 
z problem em  feodalnym . O w iele  go­
rz e j w yglądało  to w  Niem czech, gdzie 
tra d y c je  odrębności szczepow ych roz­
sadzały  s tru k tu rę  państw ow ą, stw orzo­
ną przez K aro la  W ielkiego, odnow icie­
la tra d y c ji  cesarstw a rzym skiego. W 
Polsce tra d y c je  odrębności szczepowo- 
p lem iennycłi b y ły  rów nież silne, i po ­
średnio  oddz ia ływ ały  też  rozsadzająco  
na spoistość pań stw a  p ierw szych  P ia ­
stów, s tw a rza jac  n a tu ra ln e  w aru n k i 
te ry to r ia ln e  d la  podziałów  dzieln ico­
w ych . W Polsce je d n a k  obok tego za­
znaczyło się dobroczynne działan ie  e le­
m entów  rodow ych tk w iący ch  w  u s tro ­
ju  d y n astji, dzięki czem u zjednoczenie  
w ew nętrzne  Po lsk i — ja k  ju ż  w y że j 
w spom niano — mogło dokonać się
0 w iele ry c h le j niż w  Niem czech.

Pozostały je d n a k  i w  Polsce tra d y ­
c je  odrębności szczepow ych i dz ie ln i­
cow ych. W idom ym  ich w y razem  je s t 
zasada jednom yślności obow iązu jąca  
w  d aw n e j p o lsk ie j izbie poselsk iej. Jak  
daw no ju ż  stw ierdzono, początek  w zię­
ła  ta  zasada ze sta tu tów  n ieszaw skich  
z r. 1454, w  k tó ry ch  zm ianę p raw
1 p rzy w ile jó w  szlacheckich obow iązu­
jący ch  w  d an e j ziem i uzależniono od 
zgody se jm ik u  te j  ziemi. W r. 1454 
s ta tu ty  n ieszaw skie  w ym ien iły  ten  
p u n k t ty lk o  w  tekście w ydanym  dla 
W ielkopolsk i i d la  ziem i s ie rad zk ie j; 
je d n a k  w  r. 1496 je d n o lite  s ta tu ty  Jan a  
O lb rach ta  rozciągnęły  to  postanow ie­
nie na ogół ziem  polskich.

G dy, rów nocześnie ze znacznem  roz­
szerzeniem  p raw  szlachty, ustaw ą n ih il 
novi r. 1505 w y łon iony  został sejm  
polski, u trzy m ała  się w  nim  zasada, że 
każda  u staw a dysku tow ana w  izbie po­
se lsk ie j może stać się obow iązu jącą



ty lk o  wówczas, jeże li zgodzą się ńa n ią  
w szystk ie  ziem ie. Ziemie w y raża ły  
sw ą zgodę przez u sta  sw ych posłów , 
k tó rzy  w  izbie poselsk ie j rep rezen to ­
w ali n ie  naród  szlachecki ogólnie w zię­
ty  lecz ty lk o  sw o ją  ziem ię. T ak a  je s t 
geneza zasady  jednom yślności. N a je d ­
nom yślność p a trzy m y  dz is ia j pod k ą ­
tem  w idzen ia  późniejszego zw yro d n ie­
n ia  je j  w  liberum  veto, k tó re  b y n a j­
m n ie j n ie  by ło  logicznem  następstw em  
zasady jednom yślności; tak iem  n astęp ­
stw em  m ogły b y ć  ty lk o  o b rad y  se j­
m ów  nie dochodzących przez czas sw ej 
k ad en c ji do żadne j k o n k lu z ji. T ak  też 
to w yglądało  w  końcu  w. XVI i początku  
XVII, k ied y  zdarzało  się, że przez czas 
k ad en c ji se jm u obradow ano bezsku ­
tecznie  n ie  dochodząc do żadne j uchw a­
ły. D opiero  p óźn ie j w  to k u  XVII w. 
poczęto zryw ać  se jm y  p rzed  up ływ em  
kad en c ji w  sposób n ie d a ją c y  się 
u sp raw ied liw ić  zasadą jednom yślności.

O cen ia jąc  zasadę jednom yślności na  
p łaszczyźnie  średniow iecza i w. XVI, 
trzeb a  przypom nieć, że w yw odząc się 
z w łaściw ego średniow ieczu  p a r ty k u la ­
ryzm u  m iała  p e łn y  odpow iednik  w d a ­
le j  jeszcze posun ię tym  p a rty k u la ry ź -  
m ie niem ieckim . N a dobro p a r ty k u la ­
ryzm u  polskiego zapisać ponadto  trz e ­
ba. że posiadał nadbudow ę w  postaci 
je d n o lite j w ładzy  k ró lew sk ie j, obcej' 
w  te j  form ie stosunkom  niem ieckim .

W w. XVI P olska zn a jd o w ała  się p rzy - 
tem  na n a jle p sz e j d rodze do p rze łam a­
nia p a rty k u la ry z m u  ustro jow ego. Mam 
tu na m yśli o b rad y  sejm ów  za czasów 
Zygm unta A ugusta. O ile  bow iem  za 
czasów Zygm unta S tarego p rzes trzeg a­
no ściśle jednom yślności p o tęg u jąc  je j  
ham u jące  działan ie  zasadą in s tru k c ji 
se jm ik u  d la  posła, k tó ra  u tru d n ia ła  po­
słow i sw obodne sp raw ow anie  czynno­
ści poselskich, o ty le  za Z ygm unta Au­
gusta  poczęto n iek ied y  głosow ać w ięk ­
szością głosów. Zaznaczyć je d n a k  n a ­
leży  że czyniono to ty lk o  w  drodze 
p rak ty k i, n ie  na podstaw ie przep isów  
praw a, a zatem  w b rew  norm om  p ra w a  
zw yczajow ego, na k tó rem  op ie ra ła  się 
jednom yślność. W  p ra k ty c e  te j  dopa­
try w ać  się m ożna ten d en c ji id ące j w  
k ie ru n k u  cen tra liz ac ji u s tro jo w ej. P o ­
czucie w spólności p ań stw o w ej i n a ro ­
dow ej szło zatem  k u  obalen iu  te j  re d u ­
ty  p a rty k u la ry zm u .

N ie zw rócono dotąd  n a le ż y te j u w a­
gi na zw iązek czasow y, zachodzący 
m iędzy załam aniem  się te j  ten d en c ji 
a pow iększeniem  izby  poselsk ie j o g ro ­
no posłów  litew skich , co dokonało  się 
ostatecznie od d a ty  U n ji L u b e lsk ie j 
w r. 1569. P a rty k u la ry z m  u stro jo w y  
polski znalazł dzięk i tem u odpow ied­
n ik  na szerokich  k resach  litew sko-ru- 
skich. O w iele  tru d n ie j by ło  na  ta k  
rozszerzonej podstaw ie p rzep rzeć  p ro ­
gram  cen tra lizac ji u s tro ju . N ik t p rz e ­
cież nie będzie kw estjonow ał, że w  ob­
ręb ie  po lsk ich  ziem  ko ro n n y ch  poczu­
cie w spólności p ań stw o w ej i n aro d o ­
w e j było  o w ie le  siln iejsze, an iżeli 
w zespól onem  w  r. 1569 państw ie  pol- 
sko-lite  wskiem .

Po lska  izba poselska fak ty czn ie  u le­
g ła  rozsadzeniu  n a  szereg se jm ików ; 
b y ła  w łaściw ie zjazdem  delegatów  s e j­
m ików , k tó ry m  nie w olno było  głoso­
w ać w brew  o trzy m an e j in s tru k c ji, 
a często in s tru k c je  te b y ły  sprzeczne.

T ak  to w  m iejsce je d n o lite j m aszyny  
se jm ow ej w stąp iły  rząd y  sejm ikow e. 
N ic fałszyw szego tedy  od m ów ienia 
o „se jm ow ładztw ie” w  d aw n ej Polsce; 
n ie  znała ona sejm o w ładztw a, lecz 
w szechw ładztw o rządów  sejm ikow ych.

W rządach  se jm ik o w y ch  w y raz iła  
się p ow ro tna  fa la  polskiego p a r ty k u la ­
ryzm u ustro jow ego . I od tego m om en­
tu  po rów nanie  jeg o  z w spółczesnym  
(w. XVI—XVIII) p a rty k u la ry zm em  n ie ­
m ieckim  w y p ad a  n a  korzyść tego osta t­
niego. P ań stew k a  n iem ieck ie  od końca 
w. XV ro z w ija ją  się w  now oży tnym  
k ie ru n k u  u stro jo w y m  t. zn. w  k ie ru n ­
k u  absolutyzm u. R ozw ój ten  stał się 
m ożliw y dzięk i podstaw ie feodalnef, 
na  k tó re j o p a rły  się te ry to r ja ln e  pań­
stw a niem ieckie. O środkiem  u s tro jo ­
w ym  sta ła  się w  nich  dziedziczna w ła ­
dza książęca, b io rąca  początek  z feoda- 
lizac ji Niem iec, d o k onane j u  progu 
X III w ieku. O d te j  też s tro n y  m iało 
nadejść  p rzy sz łe  odrodzenie  u stro jow e 
Niem iec. M argrabia b ran d en b u rsk i, 
p óźn ie jszy  k ró l p ru sk i to je d e n  z n ie ­
m ieckich panów  te ry to rja ln y c h . N ie 
p rzes ta jem y  p rzy tem  pow tarzać, że 
udział P rus w z jednoczen iu  N iem iec 
um ożliw iony został uzyskan iem  przez 
P ru sy  w p ie rw  przew agi nad  pozostałe- 
mi państw am i te ry to rja ln em i. Tę zaś 
pozycję  dał Prusom  ich ogrom ny roz­
w ó j te ry to r  ja ln y , dokonany  kosztem  
ziem m acierzystych  Polski!

Jakże  inaczej w y g ląd a  po lsk i p a r ty ­
k u la ryzm  u stro jo w y  w  w. XVI—XVIII. 
D om inu jącą  n u tą  p raw n ą  je s t w  nim  
zasada: ..szlachcic n a  zagrodzie ró w n y  
w ojew odzie” . B rak  elem entów  feodal- 
nych  w  u s tro ju  daw nych  urzędów  
uniem ożliw ił ich m ocną pozyc ję  p ra w ­
ną w  stosunku  do mas szlacheckich. 
W u s tro ju  se jm ikow ym  z p raw nego 
p u n k tu  w idzen ia  w zię ła  górę zasada 
lów ności, b io rąca  początek  z rodow ych 
zalążków  szlachectw a. W p rzec iw ień ­
stw ie do h ie ra rch iczn e j budow y now o­
żytnego p a rty k u la ry z m u  niem ieckiego 
p a rty k u la ry z m  polski raw nie nie po ­
siadał h ie ra rch ji.

F ak ty czn ie  byw ało  inaczej. W iem y 
o m asach sz lach ty  czep ia jące j się k lam ­
k i p ań sk ie j, w iesza jącej się po dw o­
rach, s ta w ia ją c e j sw e szable do dyspo­
zycji tego lub  innego z m agnatów . 
Jest to z jaw isko  ty p o w e j k l i e n t e l i ,  
k tó rą  znam y tak  dobrze z dziejów  
rzym skich, ja k  i z ok resu  średn iow ie­
cza. K lien te la  ta, ja k  i w  p ew n e j m ie­
rze  odpow iad a jący  j e j  „com itatus” 
(drużyna) germ ańsk i s ta ły  się jednem  
z rusztow ań, na k tó ry ch  w  średn iow ie­
czu w zniesiono gm ach s tru k tu ry  feo­
d a ln e j.1) W ielk i w łaściciel ziem ski 
tern po tężn ie jszy  jeże li b y ł też u rzęd ­
nikiem , to późn ie jszy  pan feodalny, 
se igneur francusk i, czy L an d esh err n ie ­
m iecki. Rzecz ciekaw a, że dopiero  w  
w iekach  XVI—XVIII po p ow stan iu  fo r­
tun m agnackich  na  połudn.-w schodzie, 
w y ło n iły  się w  Polsce w a ru n k i podob­
ne do tych, z k tó ry ch  w yro sła  budow a 
św ia ta  feodalnego. Z tego w yn ika , ja k  
bardzo  archaicznym  i stosunkow o nie- 
z łożonym  b y ł u s tró j polskich  rodów  
w czesnopiastow skich i ja k  dalek ie  b y ­
ły  one od św ia ta  feodalnego, k tó ry  po­
w staw ał na g ruzach  cesarstw a rzy m ­
skiego, w oparc iu  o la ty fu n d ja  rozsa­
dza jące  cesarstw o, o rzesze k lien tów

i d rużynn ików  i o zam ianę urzędów  na 
dziedziczne.2)

Ale też  w ostatn im  punkcie  ów  no­
w o ży tny  polski „feodalizm ” różni się 
od feodalizm u w czesnego średn iow ie­
cza. Jest w ie lk a  w łasność, są tłu m y  
k lijen tó w , b ra k  jed n ak  dziedzicznej 
p ozycji w  u rzędzie  w ojew ody. — D zię­
k i tem u po lsk i p a r ty k u la ry z m  u s tro jo ­
w y  m a ty le  siły, b y  móc rozsadzać 
spoistość m onarcliji, n ie  m a je d n a k  
w arunków , ab y  zastąp ić  upad a jącą  
w ładzę k ró lew ską. Ani M ichał W iś­
ni ow iecki, ani Jan  Sobieski, an i S tan i­
sław  Leszczyński n ie m a ją  p ra w n e j po­
zy c ji k ró ló w  saskiego czy prusk iego . 
W następstw ie  też w  Polsce napó r na  
w ładzę k ró lew sk ą  mas szlacheckich, 
zbudow anych na zasadzie rów ności, po ­
w odow ał sta le  słabnięcie  w ładzy  k ró ­
lew sk ie j, k tó re j żaden inny  czy n n ik  
w ew n ę trzn y  nie b y ł w  stan ie  zastąpić.

O statecznie  w ięc z różnych  czy n n i­
ków, w spó łdz ia ła jących  w  k sz ta łto w a­
n iu  się u s tro ju  polskiego na  p rze s trze ­
ni d ługich w ieków , n a js iln ie j zazna­
czy ły  swe d zia łan ie  e lem en ty  u s tro ju  
rodow ego z ich tak  charakterystyczną 
k o n sek w en cją : zasadą rów ności szla­
check iej.

Rodow e społeczeństw o sz lacheck ie  
posiadało  sw oje  w y raźn e  oblicze go­
spodarcze, z n a tu ry  rzeczy  w ie jsk ie .

x) Z jaw isko k lien te li tak  w łaściw e św ia­
tu  rzym skiem u a  później pow tórzone w śred ­
niowieczu — w  te j  sam ej s tru k tu rze  socjologicz­
nej, po jaw ia  się p rzed  naszem i oczyma. Fuste l 
de Coulanges, znakom ity  a u to r h is to rji u s tro ­
ju  s ta re j F ra n c ji (H istoire des in stitu tions po- 
litiąu es de Tancienine France) w t. YI swego 
ci ziela ta k  c h a ra k te ry zu je  dojście Pep ina  II 
do u rzęd u  m ajordom a, ja k  w iadomo p ierw sze­
go m in istra  i faktycznego rządcy  p ań stw a: 
„Nie je s t on n a jp ie rw  fu n k cjonarjuszem  kró­
lew skim , k tó ry  w tym  ch arak te rze  stw arza  
g rupę ludzi sobie posłusznych. Idzie  drogą od­
w ro tną. Jest n a jp ie rw  naczeln ik iem  w iernych  
sobie i dopiero na te j  drodze u zy sk u je  pozycję 
w pałacu  królew skim ", (str. 170). Czyż p ro ­
ces ten  nie przypom ina żywo drogi, k tó rą  do­
szedł do w ładzy M ussolini? Pozycja dzisiejsze­
go kró la  w łoskiego bardzo  przypom ina przy tem  
pozycję ostatn ich  M erowingów. A nalogję moż- 
naby rozciągnąć i na inne  k ra je . C ała s tru k ­
tu ra  t. zw. dzisia j rew olucy j narodow ych jes t 
typow ą s tru k tu rą  k lien teli, d rużyny  czy wa- 
salstw a. G rupa tak a  rozsadza is tn ie jącą  
s tru k tu rę  państw ow ą, w p row adzając  w  je j  
m iejsce swe w łasne urządzen ia . Pepin II do­
szedł do w ładzy na całym  obszarze p o d legają­
cym urzędow i m ajordom a w  A ustrazji, następ­
cy jed n ak  jego  i naśladow cy ro zb ija li całość 
państw ow ą na coraz  m niejsze części; te j  także 
tendencji zaw dzięczam y m iędzy innem i śre d ­
niow ieczne rozbicie te ry to r ja ln e  na zachodzie. 
W k ra ja ch  zaś europejsk ich , w  k tó rych  w spół­
cześnie dokonały  się rew o lu cje  o opisanem. 
w yżej obliczu socjologicznem, ob jęły  one ob­
szar całego te ry to rju m  państw ow ego, s ta ją c  
się n a tu ra ln y m i dziedzicam i całe j dotychczaso­
w ej trad y c ji państw ow ej i narodow ej.

2) W iek XVII w Polsce p rzypom ina siwem 
obliczem  średniow iecze zachodnie n iety lko  
dzięki „feodalnym " fortunom  kró lew ią t a le  
rów nież i p ow ro tną  fa lą  konfed eracy j i k rz y ­
żowym ch arak te rem  w alk  z T urkam i (w ypra­
wa pod W iedeń!). W te j  k w estji szereg  t r a f ­
nych uw ag w ypow iedział red. J. R em bieliński 
w odczycie p t . : „Pow rót do staropolszczyzny"* 
wygłoszonym w Poznaniu  w pocz. b. r.



N ik t n ie m oże kw est jonow ać, że tak i 
w łaśn ie  c h a ra k te r  gospodarczy m iały  
ro d y  p rzedp iastow sk ie . U trzy m ały  go 
też i poprzez p ierw sze  w iek i m o n arch ji 
p iasto w sk ie j, k ied y  ciągnąc poży tk i 
z ziem i trzeb a  było  znaczną ich  część 
ustępow ać na rzecz fiskalizm u p ań ­
stw ow ego. O kres p rzy w ile jó w  stano­
w y ch  rozpoczęty  z w iek iem  XIII dał 
ry c e rs tw u  p e łn ą  m ożność gospodarcze­
go eksp loatow an ia  ziemi. L icząc od te j  
chw ili, po k ró tk im , n iespełna  dw u w ie­
k ow y m  okresie  oddaw ania  ziem i w 
dzierżaw ę za czynszem , przeszło  ry c e r­
stw o — w  każdym  razie  ju ż  w w ieku 
XV — do system u gospodark i fo lw arcz­
n e j, o p a r te j o pańszczyznę. U zysk i­
w an ie  pozy c ji gospodarczej łączyło  
się z uzysk iw an iem  w pływ ów  na 
b ieg  sp raw  państw ow ych. Jasnem  by- 
ło p rzy tem , że szlach ta  z chw ilą, gdy 
u zy sk a  p ełn ię  w ładzy  w  państw ie, po ­
p row adzi p o lity k ę  gospodarczą pod 
swoim  k ą tem  w idzenia, tj .  w  m yśl in ­
te resó w  konsum enta  p ro d u k tó w  gospo­
d a rs tw a  m iejsk iego  i p ro d u cen ta  p ro ­
d u k tó w  ro lnych .

C ała  k w e s tja  leża ła  w  tern, czy obok 
sz lach tv  in n y  jeszcze czynn ik  społecz­
n y  u zy sk a  w p ły w  na  b ieg  sp raw  p a ń ­
stw ow ych, p rzedew szystk iem  w ięc 
m ieszczaństw o. T rag ed ją  P olsk i b y ła  
tra g e d ja  polskiego m ieszczaństw a. Nie 
zdołało  ono uzyskać należy tego  w p ły ­
w u na  rząd y  państw em . M om entem  
k ry ty c z n y m  b y ła  chw ila, od k tó re j p a ­
n u ją c y  polscy  poczęli jed n o stro n n ie  
nak ład ać  na m iasta  podatk i nad zw y ­
czajne. Stało się to  w  XV w iek u  i po- 
zostow ało w  d iam e tra ln e j różnicy  
z p raw am i szlachty, k tó ra  sama, w ła ­
sną zgodą, zezw alała  n a  każd y  podatek  
n a d zw y cza jn y  na  n ią  n ak ładany . T ą 
d rogą doszło p rzecież do u tw orzen ia  
se jm ik ó w  zienlskich a  w  ślad za tem. 
do u tw o rzen ia  izby  poselsk iej. M iasta 
w  Polsce, u trac iw szy  p raw o zezw alan ia  
n a  poda tk i nadzw yczajne , n ie  m ia ły  w a­
ru n k ó w  d la  w y tw o rzen ia  re p rezen tac ji 
s tanow ej, o d p o w iad a jącej re p re z en ta ­
c ji s tanow ej sz lacheck iej, t. j. se jm i­
kom  ziem skim . W ślad za tem  nie 
m ogły  m iasta  o trzym ać udz ia łu  w  izbie 
poselsk ie j, k tó ra  pow sta ła  z delegatów  
w y sy łan y ch  przez sejm ik i. Z chw ilą  
zaś, k ied y  izba poselska u staw ą n ih il 
novi z r. 1505 o trzym ała  ogrom ny za­
k re s  w ładzy  ustaw odaw czej, k w e s tja  
rów now agi pom iędzy w pływ em  p o lity ­
cznym  szlach ty  i m iast na  państw o zo­
sta ła  przesądzona.

N ad tym  rozw ojem  zaciąży ł w  pew ­
n e j m ierze p ie rw o tn y  niem iecki cha­
ra k te r  m iast i konflik t, k tó ry  z pocz. 
XIV w. zaznaczył się m iędzy  społeczeń­
stw em  polskiem  a m ieszczaństw em  nie- 
m ieckiem , p rzy b raw szy  tak  ja sk ra w y  
w y ra z  w  buncie  w ó jta  A lberta . P onad 
w szystko  je d n a k  na  losie m iast w  P o l­
sce zaciąży ł archaizm  polskiego u s tro ju  
społecznego w  po łączen iu  z tem, że na  
tak iem  stad ju m  rozw oju  społeczno-go­
spodarczego p rzyszło  Polsce budow ać 
państw o  t. zw. stanow e. N a zachodzie 
państw o  tak ie  pow staw ało  n a  gruzach  
u s tro ju  feodalnego w  oparc iu  ta k  o sil­
ny  czynn ik  ry ce rsk i ja k  też  o tę tn iące  
życiem  m iasta. D o Polski k o n cep c ja  
p ań s tw a  stanow ego d o ta rła  je d n a k  w  
tym  czasie, k ied y  życie m ie jsk ie  b u ­
dziło  się dopiero, a pozbaw ionym  k o n ­

k u re n c ji czynn ik iem  społeczno - po li­
tycznym  by ło  rycerstw o . Nic też dziw ­
nego, że w  Polsce państw o  stanow e 
stało się ostatecznie państw em  stanu  
szlacheckiego. .Zaważył na  b iegu  n a ­
szych dzie jów  archaizm  u rządzeń  spo­
łeczno-gospodarczych, k tó ry  sp ló tł się 
z koncepcjam i państwowem u urobione- 
mi w  zupełn ie  in nych  w arunkach . „H i­
s to ry k  m usi ted y  sobie zadać p y tan ie  
czy n ie  by łoby  d la  P olsk i rzeczą le p ­
szą, by  zdała  od w pływ ów  zachodnich 
powoli p rzek sz ta łca ła  sw e stosunki w e­
w nętrzne , b u d u jąc  h ie ra rc h ję  społecz­
ną i po lityczną  i pow oli k ształcąc u  sie­
b ie podział p racy  pom iędzy w ieś i m ia­
sto. O dpow iedzieć trzeba, że by ło  to 
rzeczą niem ożliw ą. Skoro się bow iem  
raz weszło w  k rą g  oddzia ływ ań  św iata  
cyw ilizac ji zachodniej, m usiało się 
podlegać j e j  w pływ om , a pośrednio  po­
nosić konsekw encje  opóźnionego roz- 
w o ju “.

Jak ież ry sy  pozostały  na  sk u tek  te ­
go rozw o ju  w  p o lsk ie j psychologji, w 
polskim  ch a rak te rze?  N a js iln ie j n ie ­
w ątp liw ie  zac iąży ły  tra d y c je  rów ności 
szlacheckiej. W ślad za tem  P o lak  je s t 
n iech ę tn y  h ie ra rch ji. Rola rządu  au to ­
ry ta ty w n eg o  z n a tu ry  rzeczy  m usi być 
tru d n ie jsza  w  Polsce niż n. p. w  N iem ­
czech. Także gdy  dochodzi do w yło-

PANSTWA KORPORACYJNE.
Dwa państw a europejsk ie, W łochy i A ustrja , 

p rzek sz ta łca ją  się w sposób coraz w yraź­
n iejszy  na państw a k o rporacy jne. W e W ło­
szech odbyły  się ostatn io  w y b o ry  do p a rlam en­
tu  w edług o rd y n acji w yborczej z r. 1928, k tó ­
re j zasady om aw ialiśm y swego czasu ina ła ­
mach „A w angardy". System  w yborczy polega 
na głosowaniu na jed n ą  listę, u sta loną  w osta­
tecznym  składzie przez W ielką R adę Faszy­
stowską. W yborca może głosować za listą  lub 
też głosować przeciw  n ie j, przyczem  całe p a ń ­
stwo tw orzy  jed en  okręg  w yborczy.

W dniu w yborów  przeszła  oczywiście lista  
faszystow ska. P rzeszła jed n ak  lep ie j niż w 
r. 1929. W ówczas 8 519 519 w yborców  głoso­
wało ,,tak“, a 143 853 „nie". O becnie 10 025 513 
obyw ateli opow iedziało się za listą, a  15 256 
przeciw  niej. Świadczy to, że system  faszy­
stow ski w ciągu tych pięciu la t u tw ierdz ił się 
znakom icie i nic n ie w skazuje, by  m u groziło 
jak iek o lw iek  w ew nętrzne  niebezpieczeństw o. 
Również n ie u jaw n ia  się rzekom e „niezadow o­
lenie" ludności, o czem słyszy się w różnych 
kołach  liberalnych,. Inna rzecz, że d la p rzed ­
w ojennych p a rlam en tarzystów  w ybory  faszy­
stow skie to n ie są p raw dziw e w ybory. Ale, 
p rzy jąw szy  naw et ten  p u n k t w idzenia, fa k ­
tem  pozostaje, że siły  faszystow skie w  ciągu 
ostatn ich  pięciu la t w zrosły, a  nie zm alały.

W ybrana w dniu 25 m arca br. w łoska izba 
poselska będzie osta tn ią , jak a  urzędow ać bę­
dzie w tym  ch arak te rze . W najb liższym  cza­
sie ma n astąp ić  całkow ite p rzekształcen ie  o r­
dynacji w yborczej w duchu  w yb itn ie  k o rpo­
racy jnym . Izba poselska przeistoczy się na 
izbę o c h arak te rze  k o rp oracy jnym  w oparciu  
o u s tró j syndykalistyczny, tw orzony w e W ło­
szech od szeregu lat. Izba k o rp o racy jn a  b ę ­
dzie m iała zwężone kom petencje  polityczne. 
Te p rze jd ą  w  całości na senat, złożony we 
AYłoszech z senatorów , m ianow anych dożywot­
nio przez króla. M ussolini otaczał zawsze se ­
na t najw yższym  szacunkiem . O becnie zapew ­

nien ia  się g ru p y  rządzącej, będzie ona 
m iała z n a tu ry  rzeczy  skłonność do 
dzia łan ia  zbiorow ego, a  n ie  pod p rz y ­
w ódcą; będzie m iała  ten d en c je  racze j 
oligarchiczne, ja k  to m iało m iejsce 
z o lig a rch ją  panów  m ałopolskich w 
XIV i XV w ieku. Szczególne m iejsce 
w s tru k tu rz e  .spo łeczeństw a polskiego 
za jm u je  też zw iązek k rw i, zw ażyw szy 
ze proces u spo łeczn ian ia  dokonyw ał się 
w Polsce w  ram ach zw iązków  rodo 
w ych w  o w iele w iększe j m ierze n iż  
to się działo na  zachodzie, gdzie tak  
ogrom ną ro lę w  procesie uspołeczn ia­
nia  odeg ra ły  surow e no rm y  karnego  
i ad m in is tracy jn eg o  p raw a  m iejskiego. 
D latego  n. p. w  Polsce rozluźn ien ie  w ę­
złów rodziny  m usiałoby  przyn ieść  
znacznie głębsze szkody niż gdzie­
indziej.

N a ch a rak te rze  polskim  obok tra d y ­
c ji rów ności sz lacheck iej zac iąży ły  
je d n a k  rów nież tra d y c je  w ielkopań- 
sk ie j k lien te li. Razem  stw arza  to 
dziw ny czasem  splot instynk tów , z k tó ­
rem i p o lity k  m usi pow ażnie się liczyć 
ta k  gdy m yśli o ich p rzełam yw aniu , 
ja k  gdy  zam ierza budow ać w  oparc iu  
o nie. Rzecz ta  je d n a k  w ybiega  poza 
nasze p rzedstaw ien ie  spraw y.

Z. W O JC IEC H O W SK I.

nia m u w polityce  w łosk ie j m iejsce  p rzo d u ją ­
ce. Sam jed n ak  u s tró j w łoski będzie  m iał 
c h a ra k te r  k o rp o racy jny . Będzie to  pierw sza, 
na w ielką slcalę p rzeprow adzona próba  reali­
zacji państw a ko rp o racy jn eg o  jak o  an ty tezy  
państw a liberalnego  z ubiegłego stulecia.

Bez w iększych przygotow ań, k tó re  widocz­
ne by ły  w e W łoszech, w  tym  sam ym  k ie ru n k u  
zm ierza A ustrja , co może się tłum aczyć wpły­
wam i w łoskiem i we W iedniu. Po rozw iąza­
niu p a r tj i  narodow o-socjalistycznej, po  rozgro­
m ieniu socjalistów , nic nie stanęło na przesz­
kodzie, by  przeprow adzić  w A u s trji u stró j, 
k tó ry  odpow iadać będzie w oli rządzącego 
stronn ictw a chrzęści jańsko-społecznego oraz 
w spółdz iałające j z nim  H eim w ehry. Zasady 
now ej k o n sty tu cji m ają  op ierać  się na istn ie­
niu szerok ie j bardzo  w ładzy  p rezy d en ta  re p u ­
blik i, k ió ry  będzie  pow oływ ał i  usuw ał człon­
ków rządu, posiadających  w yłącznie p raw o 
ii: ic ja tyw y  ustaw odaw czej. P rzy  rządzie  w  cha­
ra k te rze  ciała doradczego obradow ać będzie 
rad a  stanu , złożona z 40 członków, m ianow a­
nych przez p rezy d en ta  republik i. Zam iast 
obecnego parlam en tu  funkcjonow ać będą trzy  
rad y  k o rporacy jne, a  w ięc: fed eracy jn a  rad a  
k u ltu ry , złożona z przedstaw icie li duchow ień­
stwa, un iw ersytetów , o rgan izacy j naukow ych 
i a rty s ty czn y ch ; fed eracy jn a  rad a  gospodarcza, 
złażona z przedstaw icie li ro ln ictw a, hand lu  
i bankow ości; w reszcie fed eracy jn a  rad a  p ro­
w incjonalna, w  k tó re j zasiadać będ ą  delegaci 
W iednia i poszczególnych prow incyj.

W ładza ustaw odaw cza należeć będzie do 
Sejm u, w k tórym  zasiadać będzie  20 członków 
rad y  stanu, 10 członków ra d y  k u ltu ry , 20 człon­
ków rad y  gospodarczej i 9 członków rad y  p ro ­
w incjonalnej. Sejm  będzie m ógł a lbo  p rzy jąć , 
albo odrzucić rządow y p ro jek t ustaw odaw czy. 
Nie będzie m iał p raw a  w staw iać popraw ek. 
Jedynie będzie mógł dyskutow ać i zm ieniać 
z całą sw obodą ustaw ę budżetow ą. W razie  
odrzucenia rządow ego p ro jek tu  u staw y  przez 
Sejm, rząd  będzie mógł odwołać się do ludno­
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ści i  zarządzić nad  p ro jek tem  ustaw y p leb i­
scyt.

A u strjack a  kon sty tu c ja  oznacza likw idac ję  
system u p arlam en tarn eg o  w  jeszcze jednem  
państw ie. Rzeczą ciekaw ą jest, że re fo rm y  
u stro jo w e  w  A u s trji p rzep ro w ad zan e  są w  du­
chu kato lickim  i w oparciu  o czynniki ka to ­
lickie. K ancle iz  Dollfuss tra c i też coraz w ię ­
cej sym patję  w kołach liberalnych , m asonizu- 
jących  i lew icowych. Nie mogą m u one za­
pom nieć bezwzględności, z ja k ą  zdław ił ruch  
socjalistyczny w  A ustrji. Zmiana k o n sty tu cji 
w A u s trji je s t w każdym  razie  dowodem, że 
zagadnienia u stro jo w e  są wciąż n a jb a rd z ie j 
ak tu a ln e  w życiu państw  europejsk ich .

KTO NAJBARDZIEJ AKTYWNY?
Z aw arcie p a k tu  w łosko-austrjacko-w ęgier- 

skiego je s t nowym  dowodem  ak tyw ności rządu  
M ussoliniego i jego  nowym  sukcesem  na te re ­
nie m iędzynarodow ym . M ussolini n ie w ypusz­
cza in ic ja ty w y  ze swoich rąk , je s t w ciąż w 
ofensywie. O h serw ując  jego  działalność oraz  
w ogóle dynam ikę poszczególnych państw  w 
dziedzinie dyplom atycznej, tru d n o  n ie  oprzeć 
się w rażen iu , że w E uropie  ty lk o  te  n a ro d y  
k tó re  zerw ały  z liberalizm em , ze sk ra jn y m  sy­
stem em  p arlam en tarnym , z  opieraniem  sw ojej 
po lityk i na Lidze N arodów  ok azu ją  dziś n a j­
w iększą aktyw ność.

K ra je, skrępow ane w ew nątrz  u stro jem  de- 
m oliberalnym  k tó ry  w yraźn ie  się rozkłada 
(np. obecnie w e F ran c ji), głoszące w ciąż w ie r­
ność rów nież b a n k ru tu ją c e j L idze Narodów , 
zorganizow anej przez m asonerję, n ie  m ogą 
z n a tu ry  rzeczy rozw inąć działalności na  szer­
szą skalę, w ykazać w  posunięciach zew nętrz­
nych prężności i pom ysłowości, do ja k ie j 
zdolne są narody, w yzw olone z obezw ładnia­
jących  i p a ra liżu jący ch  fo rm ułek  i do k try n  
z ubiegłego stulecia, k tó re  zaciążyły n ie ty lk o  
nad w ew nętrznem  życiem, a le  w  końcu p rz e ­
dosta ły  się do dziedziny n a jm n ie j n ad a jące j 
się do tego, m ianow icie do p o lity k i zagranicz­
nej.

Skutki tego są dziś w idoczne. W każdym  
razie godnym  zastanow ienia je s t fakt, k tó re  to 
państw a są dziś n a jb a rd z ie j ak ty w n e  w poli­
tyce m iędzynarodow ej.

DLACZEGO?
List p a ste rsk i episkopatu  polskiego w  sp ra ­

w ie L egjonu M łodych w yw ołał szerok ie  ko ­
m en tarze  w o p in ji polskiej. Nas zastanaw ia 
dlaczego isto tn ie  L egjon M łodych ta k  usiln ie  
p odkreśla ł sw ój an ty k le ry k a lizm , a  naw et an- 
tykatolicyzm . Komu to je s t po trzebne  i w ja ­
kim  celu je s t to robione?

Boć przecież n ie ty lko  L egjon M łodych stoi 
na stanow isku, że Polska n ie m oże być p a ń ­
stwem  łeokratycznem . N ajgorliw si n aw et k a ­
tolicy  n ie  m yślą o oddaw aniu  rządów  w  p ań ­
stw ie w ręce  duchow ieństw a, k tó re  ma in n e
zadania  do spełnienia. Po lityka  je s t dziedzi­
ną, w k tó re j rozstrzygać m ogą jed y n ie  in te ­
resy  danego państw a i narodu. Kościół nato­
m iast m a na celu zbaw ienie duszy i  z tego
ty lko  p u n k tu  w idzenia  p a trzy  m iędzy innem i
rów nież na spraw y polityczne. To ro zg ran i­
czenie s ta le  i um ie ję tn ie  p rzeprow adza ró w ­
nież W atykan. N ie o to zatem  chodzi, k to  m a 
rządzić państw em . Państw em  m ogą rządzić 
ty lk o  Polacy, k ie ru jąc  się jed y n ie  polskim  in ­
teresem .

Lecz L egjon Młodych nadał swoim pog lą­
dom p ię tn o  an ty k le ry k a lizm u  bardzo  s ta re j 
daty, k tó rem u w e F ra n c ji ho łd u ją  jeszcze ty l­
ko zgrzybiali sekciarze  rad y k aln i. Lecz i  tam  
m an ja  an tykościelna bardzo  szybko m ija  i dziś 
ju ż  na fanatyków  laicyzm u p a trz y  się, ja k  na 
dziw aków  z ubiegłego stulecia. A n ty k lery k a­

lizm  s ta je  się bardzo  niem odny. . Czem  w ięc 
tłum aczyć jego w ybuch i jego  odrodzenie w 
l e g  jon ie  M łodych?

Nam się w ydaje, że L egjon M łodych w o­
góle za w iele pośw ięca uw agi odgrzewam iu 
sta rych  haseł, k tó re  m inęły, k tó re  by ły  m odne 
p rzed  trzydziestu  laty , lecz dziś s traciły  w szel­
k ą  a trak cy jność . Jego radykalizm  społeczny, 
k tó ry  prow adzi go aż do ze rk an ia  w  stronę 
sow ieckiego kom unizm u, jego  „rew olucy j- 
ność", jego „przew rotaw ość", wszystko^ to  p rz y ­
pom ina przeszłość m inioną i  w szystko to  trąc i 
już  m yszką. Now ych rzeczy Legjon Młodych 
p i a  w ie że n ie  wysuw a.

G dyby jeszcze L egjon M łodych rep rezen to ­
w ał k ie ru n ek  opozycyjno-lew icow y w  k ra ju , 
m ożnaby w iele  w ytłum aczyć. Lecz organ iza­
cja  ta  głosi, że je s t k o n ty n u a to rk ą  tych, k tó ­
rzy dziś rządzą, że chce iść ich  śladam i i  pod­
li zymać trad y c ję  legjonow ą. Lecz czy k to  wir 
dział kon tynuow anie  czy je jś po lityk i robie­
niem  „rew olucji" i organizow aniem  „przew ro­
tu" w  chwili, gdy rządzą  k ierow nicy  te j  po li­
tyki. T kw ią w tem  duże, n iew ytłum aczalne 
n ieporozum ienia, k tó re  jed n a k  trw a ją  zbyt 
długo, a  przez to mogą stać się bardzo  szkod li­
wemu

Co p raw da, słyszy się n ieraz, że L egjon 
Młodych, n ie  p o siadając  w łasn e j ideologji, nie 
m ogąc szerzyć ideologji nacjonalistycznej, 
chw yta się sta rych  poglądów  i p ro p ag u je  je  
w form ie sk ra jn e j, lecz ty lk o  ze w zględu na 
ich a trak cy jn o ść  i chęć zw rócenia na  siebie 
uwagi. B yłaby w ięc to  zabaw a, lecz zabaw a 
niebezp ieczna li zupełin|ile n iepo trzebna. Staj- 
w iam y więc. znown p y tan ie : w jak im  to je s t 
robione celu?

PUŁK. MIEDZIŃSKI O SPRAWIE 
ŻYDOWSKIEJ.

Ubiegła sesja sejm ow a nie by ła  zbyt ko ­
rzystna  dla Żydów. Mówiono o Żydach dość 
często, a le  żadine stronnictw o polskie  nie sta­
nęło w ich  obronie. N ik t dzisia j n ie  chce pod­
jąć  się  ro li adw o k ata  sp raw y  żydow skiej. W y­
ją te k  uczynić należy  d la  socjalistycznego „Ro­
bo tn ika", k tó ry  n ie ty lk o  w  a r ty k u le  p. „im ba" 
(podobno Żyda), lecz rów nież p. posła N iedział­
kow skiego w ystąp ił osta tn io  d w u kro tn ie  p rze ­
ciw objaw om  antysem ityzm u. W Sejm ie 
w szakże socjaliści n ie  zajm ow ali się  Żydami.

N atom iast w iele  m iejsca pośw ięcił im w 
sw ojem  przem ów ieniu  jed en  z przyw ódców  
obozu rządow ego w  Sejm ie p. poseł M iedziń- 
ski. Mowa jego w yw ołała w  kołach żydow ­
skich grube  niezadow olenie, a  p rasa  żydow ska 
w ciąż do  n ie j pow racała  jak o  do rzeczy n a j­
b a rd z ie j p rz y k re j i n iep rzy jem n ej.

Lecz cóż tak iego  pow iedział p. M iedziński? 
S tw ierdził p rzedew szystkiem , że zagadnienie 
żydow skie is to tn ie  w Polsce istn ie je . „Łatw o 
byłoby  tem  j>aństwem rządzić — mówił p. Mie­
dziński — gdyby nie ten  drobiazg: 30 p rocen t 
m niejszości narodow ych, w tem  2 700 000 Ży­
dów".

„Jest rzeczą n iezm iern ie  p rz y k rą  — mówił 
d a le j p. M iedziński — że tak  jest. W oleli­
byśm y, żeby m iasta  n asze  — w k ra ju , k tó ry  n ie 
je s t  uprzem ysłow iony — w k ra ju , w  k tórym  
odpływ  sił, zbyw ających na wsi, został zam ­
knięty  przez zam knięcie em ig rac ji — żebyśm y 
m ieli chociaż ten  odpływ do m iasteczek, do 
rzem iosła, do handlu . Tym czasem  to je s t za­
b lokow ane dlatego:, że m iasta są z a ję te  przez 
w ie lk ą  m asę Żydów. W olelibyśm y widzieć, co 
innego. K iedy p rzejeżdżam y p rzez m iasteczka 
— ja k  człow iek p rz y jrz y  się dzielnicom  za­
chodnim , tym  czystym , porządnym  m iastecz­
kom, a ja k  p rzy jedzie  w  kieleckie, czy do j a ­
kiegoś K ałuszyna, to  rzeczyw iście niedobrze się 
robi. I każdy z nas w olałby, żeby tego w szy­

stkiego nie było. A le jak że  na to p o rad zić?“■
To jes t py tan ie , jak ie  w  ko n k lu z ji sw oich 

uw ag w spraw ie  żydow skiej postaw ił poseł 
M iedziński, wywodząc, że całe zagadnienie  
je s t „prak tyczn ie  bardzo tru d n e  do p rzep ro w a­
dzenia", lecz gdyby przedstaw iono „przyzw oi­
ty, europejsk i, godny ludzi ku ltu ra ln y ch , celo­
w y p rogram  załatw ien ia  spTawy żydow skiej, 
to m y — ja k  zapew niał p. M iedziński — go 
p rzy jm iem y i zrea lizu jem y  *.

A w ięc dobrze. T rzym am y p. M iedzińskie- 
go za słowo i p rzyznajem y, że najw yższy czas, 
ab y  w yjść  z n ieraz  p ły tk ie j p rop ag an d y  a n ty ­
żydow skiej i w yłącznego pouczania w szyst­
kich dookoła o „niebezpieczeństw ie żydów - 
skiem", a zająć  się tym  problem em  p rak ty cz ­
nie  i konkre tn ie . C zy to  is to tn ie  tak a  tru d n a  
spraw a? Sądzimy, że d la ludzi pom ysłow ych 
nie pow inna p rzedstaw iać się beznadzie jn ie. 
No, a  piłsiidczykom  w iele rzeczy m ożna od­
mówić, prócz pomysłowości... W b ra k u  je j  n ie  
w idzim y zatem  najw iększych  trudności.

P rzem ów ienie p. Mliedzińskiego, tak  odi­
m ienne od oświadczeń, ja k ie  na ten tem at w y­
chodziły z jego obozu, w yw ołało  duże zan ie­
pokojen ie  w opinji żydow skiej. A że Żydzi 
są nerw ow i i bojaźliw i, w ięc zaraz  d o jrze li 
niebezpieczeństw o w bardzo  groźnych dla sie­
bie rozm iarach.

Dowodem  tego strachliw ego n as tro ju  był 
a la rm  podniesiony w  p ra s ie  żydow skiej i ży- 
dófilsk ie j (w tem  znowu w  „Robotniku") z po ­
w odu w yborów  zarządu  Związku Syndykatów  
D ziennikarzy. D robnem u faktow i pozapoli­
tycznem u Żydzi usiłow ali nadać ogrom ne zna­
czenie polityczne. Rzecz m iała  się w  tem, że  
na w alnem  zjeździe Zw iązku p rzep ad ła  lista  
w ystaw iona p rzez koła m asom izująco-liberabie 
i pop ierana  przez Żydów, a  p rzeszła  lista, 
obe jm ująca  przedew szystk iem  czynniki pro- 
rządow e i narodow e. Już na w alnym  zjeździe  
Związku Syndykatów  opozycja lew icow a i filo- 
żydow ska podniosła z tego powodu n ieb y w ały  
a la rm . Część dz ienn ikarzy  opuściła salę, in n i 
poskładali aż stanow iska w  Syndykacie na 
znak p ro testu . Później w „R obotniku" i w  pra_ 
sie żydow skiej uk aza ły  się p io ru n u jące  a r ty ­
kuły  na tem at „sojuszu endecko-sanacyjnego", 
k tó rego  p ierw szym  przejaw em  m iały  być n ie ­
w inne w y b o ry  w  Związku Syndykatów .

G dyby Żydzi byli dobrym i dyplom atam i, to  
nie zd radzaliby  do tego stopnia swoich obaw. 
Później isto tn ie  p rzyszła u  nich re flek sja  i za­
stanow ienie. Lecz zam iast siedzieć cicho, za­
częli pisać judząco  o „ofertach" jednych, o 
„odrzuceniu" tych  o fe rt przez drugich, słowem 
u jaw n ili się w ro li tego trzeciego, k tó ry  w  
m ętne j wodzie łow i ryby. Rola to bardzo  nie­
raz  korzystna  i n ie  dziw im y się, że Żydzi 
chcieliby w  te j  pozycji u trzym ać się ja k  n a j­
d łuże j przez  w yw ołan ie  jeszcze w iększego za­
m ętu  w ew nętrznego, p rzez  n iepoko jen ie  je d ­
nych, a  denum cjowanie drugich. Ale pozwo­
lim y sobie tu  zauważyć, że ro la  tych „ trze ­
cich" jest. ryzykow na: łatw o m ożna dostać po 
palcach.

W każdym  razie  re ak c ja  p rzem ów ienia p. 
M iedzińskiego w op in ji żydow skiej by ła  b a r ­
dzo ciekaw a i zastanaw iająca. W arto  śledzić 
nadal te  spraw y.

WIELKI WSCHÓD A ŻELAZNA GWARDJA.

U w olnienie 49 członków Żelaznej G w ard ji, 
ru m uńsk iej o rgan izac ji n acjonalistycznej i a n ­
tysem ickiej, w  procesie o zam ordow anie p re - 
m je ra  rum uńskiego  Duci, a  skazanie ty lk o  
bezpośrednich  spraw ców  zbrodni, w yw ołało 
wszędzie dość silne w rażenie. W yrok zrozu­
m iano pow szechnie jak o  n iezw ykle korzystny  
dla rozw iązanej o rgan izac ji Żelaznej G w ardji, 
natom iast dopatrzono się w nim  po tęp ien ia
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p rzez  sąd po lityk i rządu liberalnego  w stosun­
k u  do ruchu  nacjonalistycznego. Ogólnie też 
p rzew idu ją , że na sku tek  tego w y roku  wzmo­
że się w R um unji kam p an ja  nacjonalistyczna, 
co może dać powód do znacznych p rzeo b ra ­
żeń w  tem  państw ie, zwłaszcza, że powszech­
n ie  w iadom o, iż zarów no w  otoczeniu młodego 
k ró la  K arola II, ja k  i  w w ojsku  zn a jd u ją  się 
•czynniki, sp rzy ja jące  ruchow i n acjo n alisty cz ­
nemu.

Ale spraw a ta  ma jeszcze inne tło. Obozo­
wi liberalnem u w  R um un ji, k tó ry  poniósł tak ą  
porażkę, nacjonaliśc i zarzu ca ją  u trzym yw anie  
k o n tak tu  z kołam i w olnom ularskiem i i w ielko- 
k ap ita listycznem i oraz finansowo-żydow skiem i. 
Jest on pozatem  na te re n ie  R um unji n a js k ra j ­
n iejszym  w yrazic ie lem  po lity k i frankofilsk iej. 
Przyczem  „frankofilizm ” ten  n ie  ma być w y ­
łącznie  w yrazem  zrozum iałych in teresów  p ań ­
stw a, a le  sku tk iem  w pływ ów  u k ry ty ch  i t a j ­
nych.

Jest pow szechnie w iadomo, ja k  w ielką  rolę 
w  polityce  francusk ie j, n iety lko  w ew nętrznej, 
a le  i zew nętrznej, o dgryw ają  siły u k ry te . Mó­
w i się np. powszechnie, że osta tn ia  rew olucja  
w  H iszpanji przeciw  system ow i Prim o de Ri- 
very , uchodzącem u nota bene za zw olennika 
W łoch i faszyzm u, odbyła się nie bez w spół­
udziału  lóż francuskich , k tó re  tą  drogą roz­
ciągnęły  w pływ y sw oje w  M adrycie. Można 
przypuszczać, że podobne m anew ry  odbyw ają  
się rów nież w innych  państw ach. M ają one na 
ce lu  przedew szystk iem  uform ow anie życia w e­
w n ę trzn eg o  danego n arodu  w edług m asońskiej 
recep ty , zachw ala ją  oczywiście system  opiera­
jący  się  na liberalizm ie  narodow ym , a  dopiero 
w  konsekw encji w ysuw ają  w iązan ie  się 
z F ran c ją . D z iała jąc  pod p okryw ką sojuszy 
politycznych, m asonerja  francuska  organ izu je  
■sojusz n ie ty le  narodów  w olnych i m ających 
w spólne in te resy , co sojusz „dem okracy j” 
e u ro p e jsk ich  pod egidą dem o k rac ji (czytaj m a. 
sonerji) francusk ie j. Otóż byłoby rzeczą szkod­
liw ą, gdyby „frankofilizm ” i wogóle tak  cenna 
i  niezbędna p rzy jaźń  z F ran c ją , z je j  w spa­
n ia łą  cyw ilizacją  i je j  m yślą polityczną, sączy­
ła się do zain teresow anych  narodów  za pośred­
nictw em  lóż.

Jeśli chodzi o R um unję, to  osta tn ie  w ypad­
k i dały  dużo do m yślenia. Zdum iewało np. za­
angażow anie  się pew nych kół francusk ich  w 
ob ro n ie  liberałów  rum uńskich , ja k  rów nież 
pew ne zd ziw ien ie  m usiało wyw ołać gw ałtow ne 
o b u rzan ie  się spokojnych naw et organów  fra n ­
cuskich na „antysem itów ” rum uńskich , któ­
rym  zarzucano n ie ty lko  sym patje  d la faszy­
zmu i h itleryzm u, a le  w ręcz germ anofilizm  
o raz  włochofilizm  i dom agano się dla nich 
n a jsu ro w sze j k a ry  i  rep resy j. I dziś się już

RASA W POLITYCE.
K siążkę K aro la  Stojanow skiego pod ty tu ­

łem : „Rasizm przeciw  Słow iańszczyźnie”,*)
otrzym ałem  w B erlin ie z m iłym  i uprzejm ym  
dopiskiem  a u to ra  „na pam ią tkę  pierw szego 
w Polsce odczytu o rasizm ie”. Ten odczyt au­
to r w ygłosił jeszcze w roku  1929 w  cyklu  po­
gadanek, odbyw ających się  swego czaisu w 
m ieszkaniu piszącego te  słowa, w Poznaniu. Po ­
ruszano  na nich zw ykle tem aty  ak tu a ln e , śle­
dzono, nowe zagadnienia i objaw y, s ta ran o  się 
— w m iarę  możności i  sił — znaleść świeży, 
w spółczesny stosunek do zagadnień  życia poli-

*) D r. K arol S to janow ski: Rasizm  przeciw  
Słowiańszczyźnie, Poznań 1934 — N akładem  
'Głosu.

mówi, że ew entua lne  zwycięstwo nacjonalistów  
rum uńsk ich  spow oduje zm ianę w  polityce za­
g ran icznej R um unji. Są to przypuszczenia 
dość dowolne, a  w y n ik a ją  z pomięszainia uza­
sadnionych in teresów  poszczególnych państw , 
lctóre w inny  w yrażać się w  p o lity c e ,, ze spe- 
c ja lnem i celam i m asonerji.

Te spostrzeżenia s ta ły  się a k tu a ln e  w związ­
ku z w ypadkam i rum uńskiem i. Czy w yrok  
tak  korzystny  dla Żelaznej G w ard ji m iał jak i 
zw iązek z kom prom itacją  i załam aniem  się 
m asonerji fran cu sk ie j w  zw iązku z a fe rą  S ta­
wiskiego, to tru d n o  n araz ie  stw ierdzić. Ale 
„zbiegi okoliczności” są rzadsze w h is to rji niż 
się naogół przypuszcza.

O UDZIAŁ WIELKOPOLSKI W ŻYCIU 
PĄrśSTWOWEM.

W dniu 7 kw ietn ia  br. na ra tu szu  poznań­
skim  odbyw ało się śn iadan ie  na cześć lcs. p ra ­
łata  A ntoniego Stychla, proboszcza K olegjaty 
F a rn e j w  Poznaniu, a b. zasłużonego posła do 
pa rlam en tu  niem ieckiego oraz  Sejm u i  Senatu 
polskiego, z rac ji 75 rocznicy  jego  urodzin  
i 40-lecia jego ow ocnej p racy  społecznej. P rzy  
deserze zab ra ł głos p rezy d en t m iasta Poznania 
R ata jsk i, k tó ry , podnosząc zasługi lcs. p ra ła ta  
Stychla oraz działaczy w ielkopolskich  w  w alce 
z niem czyzną czasu niewoli, pow iedział m. in.:

„Różnili się Polacy przy  odbudow ie pań- 
siw a środkam i działania. W ielkopolanie w y ­
brali, stosow nie do przew ag i sił po  stro n ie  
wroga, p racę  pokojow ą, i tą  d rogą doszli do 
pełnego zw ycięstw a narodow ego.

„M ają pe łne  zadowolenie, gdy w idzą, że 
W ielkopolska, ze stolicą Poznaniem , je s t n a j- 
rd zen n iej polską i społecznie najzdrow szą 
dzielnicą R zeczypospolitej Polskiej. Nie od­
gryw a jeszcze w państw ie  polskiem  ro li poli­
tycznej, p rzy n ależn e j je j  z ra c ji  dzielnicowego 
sta rszeństw a czy napięcia poczucia narodow e­
go. N ależy to  p rzyp isać  racze j zby t w ielk ie­
mu poczuciu odpow iedzialności k ierow ników  
je j, niż ich nieudolności.

„D aję  w yraz nadziei, że m łodsze pokolenie, 
wy chow ane w duchu trad y c ji w ielkopolskiej,
0 m ocnych ch arak te rach  i w oli niezłom nej, 
liczniej, niż dotychczas, stan ie  do w arsz ta tu  
tw órczej p racy  państw ow ej, z a jm u jąc  czołowe 
m iejsca w h ie ra rch ji rządzącej. N iechaj się 
w zoru je  na p racy  mężów, k tó rzy  tak  chw aleb­
nie p rzyczynili się do odrodzenia ludu w ielko­
polskiego, i stanie się godną w ie lk ie j p rzod­
ków o fiary”.

Sądzimy, że p rezyden t R a ta jsk i słusznie
1 tra fn ie  w ysunął postu lat zdobycia dla W iel­
kopolski należnego je j  m iejsca w życiu pań- 
stwowem.

tycznego, społecznego i kulturalnego*. O ra ­
sizmie wówczas n ik t poza kołam i, k tó re  tein 
ruch w Niemczech przygotow yw ały, n ie  w ie­
dział. Nie zajm ow ała się nim  naw et p ra sa  nie­
m iecka. A już  poza N iemcam i b y ły  to wogóle 
rzeczy w kołach politycznych nieznane. Kpiono 
sobie wówczas rów nież z h itleryzm u a  poczęści 
uw ażano, że wogóle nim  się nie w arto  zajm o­
wać. G dy w roku  1924 piszący te  słowa był 
k ilka  tygodni w  B erlin ie  i zdradzał zain tereso ­
w anie  tym  ruchem , s ta ra jąc  się  o nim  czegoś 
dokładniejszego dowiedzieć i poznać odnośną 
lite ra tu rę , spo tykał się zw ykle z pokryw anym  
uprzejm ością uśm iechem , w yraża jącym  w grze­
czny sposób niew ypow iedziane słowa: Ten czło­
w iek  zajm uje  się głupstw am i. Było to w łaśnie 
po nieudanym  puczu H itle ra  w M onachium

z ro k u  1923. C ałą  tę  sp raw ę  uw ażano za osta­
tecznie skończoną. Potężna p ra sa  lib e ra ln a  
w Niemczech tłum aczyła to św iatu  jeszcze czas 
bardzo  długi, ostatn i raz  jeszcze w  roku  1932, 
gdy, mimo w ie lk ie j już  potęgi ruchu  h itle row ­
skiego, pow ierzchow nym  obserw atorom  w yda­
wało się, że przeszedł oin zen it swego rozw oju  
i zacznie się chylić ku  upadkow i albo  w n a j­
lepszym  razie, odgryw ać będzie ro lę  w iecznej 
opozycji.

D zisiaj h itleryzm  rządzi w  Niemczech nie-r 
podzielnic. A w hitle ryzm ie  olbrzym i w pływ  
jak o  p ierw iastek  św iatopoglądow y w y w iera ją  
rów nież na po litykę p rak ty czn ą  i wogóle 
w każdym  k ieru n k u  teo rje  rasow e. Są one 
isto tną  częścią składow ą tego ruchu , na co p i­
szący te  słowa system atycznie  w skazyw ał w 
korespondencjach  berlińskich , ogłaszanych 
w „K ur je rz e  Poznańskim ” i „Gazecie W arszaw ­
sk ie j”. T em bardziej je s t rzeczą konieczną do­
k ładne zapoznanie się z rasizm em  dla każdego, 
k to  chce zrozum ieć dzisiejsze Niem cy i w ie­
dzieć, k to  je s t p a rtn e rem  jego k ra ju  w w iel­
k ie j grze po lityk i m iędzynarodow ej.

A utor „Rasizm u przeciw  Słowiańs/zczyźnie” 
zetknął się z ruchem  rasow ym  w  Niemczech, 
ja k  sam piisze w  przedm owie, na te ren ie  p racy  
naukow ej, opracow ując preh isto ryczne  stosun­
ki an tropologiczne pó łnocnej Europy, i bad a jąc  
potem  an tropologiczne stosunki W ielkopolski. 
Jest jego  dużą zasługą, że zrozum iał on odra- 
zu n iety lko  naukow e, a le  przedew szystk iem  
również polityczne znaczenie niem ieckiego ru ­
chu rasowego. Moment ten  uw ydatn ił on już  
p rzed  la ty  w  w spom nianym  odczycie, wygłoszo­
nym  w nielicznym^ stosunkow o kole; rzecz tę 
godzi się dzisia j przypom nieć, gdy s ta je  się 
ona powoli rzeczą znaną i uznaną.

K siążka S tojanow skiego posiada, ja k  to 
w ynika już  z je j  ty tu łu , duże zacięcie politycz­
ne. Jest to p raca , mimo je j  naukow ego o p ra ­
cowania, w pełnem  tego słowa znaczeniu a k ­
tualna, pisana barw nie, w yw odząca się bezpo­
średnio  z życia. A utor za jm u je  w obec w yników  
swoich badań  stanow isko polityczne, w yciąga 
z nich wnioski, w skazu je  n a  niebezpieczeń­
stwa, odważa w artość i znaczenie ruchu  raso­
wego n ie ty lko  z p u n k tu  w idzenia naukow ego, 
a le  w łaśnie d a je  jego ocenę jak o  p ierw iastka, 
gra jącego  dużą rolę w  życiu politycznem  i  spo- 
łecznem. Jest to stanow isko ciekaw e i słuszne. 
N iem iecki ruch rasow y, ośw ietlany w yłącznie 
7 p u n k tu  w idzenia naukowego, m ógłby ulec 
fałszyw ej ocenie jak o  siła dynam iczna, dzia ła­
jąca  w życiu narodu  niem ieckiego i w y w iera ­
jąca  bezpośredni albo pośredni w pływ  rów nież  
poza granicam i Niemiec, chociażby za pośred ­
nictw em  p o lity k i niem ieckiej.

S to janow ski d a je  nam  przedew szystkiem  
k ió tk ą , a le  źródłow ą h is to rję  ru chu  rasowego 
wogóle, stw ierdzając , że pierw szych jego po­
czątków  należy  szukać w  dyskusjach  m iędzy 
poligenistam i i m onogenistam i, to  znaczy zwo­
lennikam i poglądu w  nauce antropoloigji, że 
poszczególne rasy  ludzk ie  pochodzą nie od jed - 
ne j p a ry  rodziców, a w yznaw cam i poglądu, że 
w szystkie rasy  ludzkie z jednego się' w yw odzą 
pnia. P ierw szy pogląd zaw iera! w samem swo­
je m założeniu naukę o n ieró w n ej w artości ras 
ludzkich.

Spór ten  w p rak ty ce  w ygasł n a  korzyść 
poglądu m onogenistyeżnego, i dopiero Gobi-
neau o tw orzył nowy, w spółczesny rozdział ru ­
chu rasowego p rzez n ap isan ie  książki o n ie­
równości ras ludzkich. A czkolw iek Gobineau 
był Francuzem , dzieło jego w yw arło  w pływ  nie 
we F ran c ji, a le  w  Niemczech. Przysw ojen ia  
jego tez  w  Niemczech dokona! L udw ik Sche- 
rnann, za nim  po jaw ili się O tto  Ammon i Lud­
w ik Wolitmann. Znany je s t  wpływ , k tó ry  w y­
w arła  książka C ham berlaina  „Die G rundlagen

Z życia umysłowego.



P r e n u m e r a t ę

„ A W A N G A R D Y "
najlepiej w p ł a c a ć  

n a  kon to  P. K. O. nr. 203.851

des XIX Jah rh u n d erts" . Po w o jn ie  ruch raso ­
wy odżył w całej pełni. „W odróżnieniu  od 
poprzednich  poczynań — pisze a u to r  — m a ją ­
cych c h a ra k te r  naukow y i teoretyczny, pow o­
jen n y  okres cechuje p rzedew szystk iem  zorga­
nizow ana działalność prak tyczna . Czyni ona 
z ruchu  nordycznego, bo ta k  się ten  ru ch  na­
zwał, specyficzny ruch  społeczno-polityczny. 
N aukow ym  chorążym  i in te rp re ta to rem  tego 
k ie ru n k u  jes t H ans G unther, profesor an tropo- 
logji społecznej w un iw ersy tecie  jenajsk im ."

Za daleko zaprow adziłoby nas streszczanie 
książki a u to ra . Z aw iera ona n astęp u jące  roz- 
dziły: 1) P rzyczyny  słow iańskich stra t. 2) W y­
n iki w ojny  św iatow ej. 3) G eneza ru chu  raso- 
w o-eugenicznego. 4) N iem iecki ruch  nordycz- 
ny. 5) Ruch rasow y w św ietle  nauki. 6) D ą ­
żenia społeczne rasistów . 7) T endencje  po li­
tyczne ru ch u  rasowego. 8) R elig ja  nordyczno- 
germ ańska. 9) Obosieczność rasizm u. 10) O 
postaw ę wobec rasizm u.

Samo w yliczenie ty tu łów  d a je  najlepszy  
obraz  treści. Na uw agę zasługu je  to, co au to r 
pisze o tendencjach  do rozp rzestrzen ian ia  się 
ruchu  .rasowego poza g ran ice  N iem iec i w yni­
ka jącycli stąd niebezpieczeństw ach d la n a ro ­
dów, sąsiadu jących  z Niemcam i. W iem y z do­
św iadczenia, w  N iemczech bardzo  świeżego, że 
naw et pozorne utop je  trzeb a  n ieraz  śledzić 
uw ażnie, ażeby  na czas i w łaściw e zająć  wobec 
nich stanow isko. Mit „Rzeszy pannordycznej" 
n ie je s t wcale tak  niew inny, jak b y  to się n ie ­
jednem u mogło wydawać. Jest to — ja k  po­
w iada a u to r — „idea godna napraw dę dwóch 
w ielk ich  idei politycznych t. j. cesarstw a rzym ­
skiego narodu  niem ieckiego i M ittel-Europy, 
k tó re  przecież kosztow ały ty le  k rw i zarów no 
N iem cy ja k  też ich sąsiadów, no i rządziły  n ie­
m iecką h is to rją  długie lata . Mam w rażn ie , że 
w łaśnie ta  rzesza pannordyczna  je s t to dopiero 
h itle row ska  trzecia  rzesza".

B ardzo in te resu jące  są w yw ody a u to ra  na 
tęm at obosieozności rasizm u. U znaje  on w peł­
ni w artość  te j  idei jako  m otyw u działającego 
w życiu politycznem  i społecznem , a  zwłaszcza 
też je j  w artość  dla Niemiec. Nie zam yka je d ­
nak  w cale oczu niety lko  na  jego n iebezpie­
czeństw a dla narodów  ościennych, o czem 
w spom nieliśm y, a le  rów nież na n iebezpieczeń­
stw a rasizm u, jako  takiego w życiu w ew nętrz- 
nem  narodowe R ozum ow anie je s t tu  bardzo 
proste : N iema narodów  rasow o jednolitych .
Is tn ie je  w ięc zawsze niebezpieczeństw o, że teo- 
i ja  rasow a, stosow ana bardzo  bezwzględnie, 
może zam iast spajać, działać ro z ją trza jąco  na 
dany naród, budzić antagonizm y m iędzy odła­
m am i rasowem i, uw ażanem i jak o  w artościow ­

sze i dlatego uprzyw ilejow anem i, a  innem i od­
łam am i. Rasizm  — innem i słowy — może 
się stać rów nież klinem , a nie cem entem . In ­
teresu jące  są tu  zwłaszcza uwagi, dotyczące 
składu rasow ego w schodnich Niemiec, gdzie 
jes t przecież tak  dużo k rw i słow iańskiej. A nuż 
ona się odezwie — rzuca p y tan ie  au to r. „Krew 
#— pow iada — to jes t w ielka  moc. N iem iecki 
ruch  rasow y ją  zbudził, a le  czy Niem cy p o tra ­
fią ją  opanow ać i sk ierow ać do swego łożyska, 
to pokaże dopiero przyszłość, i to może naw et 
nie tak  daleka."

A utor stw ierdza, że w sferach rasistów  za­
czynają  sobie z tego zdawać spraw ę. Od siebie 
dodam y na podstaw ie znajom ości stosunków  
niem ieckich, że naw et w  samym ruchu  h itle ­
rowskim  pow stały z powodu teo ry j rasow ych 
pew ne nieporozum ienia. Z darzały się w yp ad ­
ki, że członkowie S. A. nie należący do rasy  
nordyckiej, n. p. tak  części w B aw arji ciem ni 
b runeci, zgłaszali się do lek arzy  swoich zm ar­
tw ieni głęboko sw oją rzekom ą niższością i nie 
w idzący, ja k  z tego sw ojego konflik tu  w ew nę­
trznego w ybrnąć. P o jaw iły  się też już  w  tym  
k ieru n k u  usp o k a ja jące  ośw iadczenia odnośnych 
czynników  w pism ach h itlerow skich. Zresztą, 
co tu  długo gadać. Kto spo jrzy  na czarne ja k  
noc oczy Goebbelsa a lbo  na Kom isarza Rzeszy 
dla Spraw iedliw ości i przew odniczącego A ka- 
dem ji dla N iem ieckiego P raw a b ru n e ta  m in i­
stra  F ran k a , i w ielu  innych w ybitnych  h itle ­
rowców, ten  m usi sobie uświadomić, ze rasow a 
teo rja  nordycka (włosy blond, niebieskie o czy  
i głowy podłużne) zastosow ana b e z k o m p r o ­
m i s o w o ,  m usiałaby w łaściw ie rozbić naw et 
ruch h itlerow ski. Kto wie, czy pewne, może 
naw et nieśw iadom e przeciw ieństw a m iędzy n ie ­
k tórym i przyw ódcam i ruchu  nie m ają  tego 
podłoża. To też w p rak ty ce  ruchu  h itle row ­
skiego posiada ona pew ne .stonowania i rodzaj 
in te rp re tac ji. Piszący te  słowa zb iera  już  od 
jakiegoś czasu na ten  tem at ciekaw e m ate rja - 
ły. Sam H itler w sw ojej książce ,,Meih 
Kam pf", s ta jąc  w pełni na g runcie  rasowym , 
zn a jd u je  bardzo  ostre słowa dla rozm aitych 
, teoretyków " i m anjaków . Z teo rją  rasow ą 
może się jed n ak  w  tych w arunkach  zdarzyć 
bardzo  łatw o, że stosow ana w sam ych Niem ­
czech bez najm niejszego  kom prom isu wobec 
Żydów, a  zresztą pod w pływ em  rozum nych 
czynników  decydujących stosow ana trzeźw o, to 
znaczy z p ilnem  baczeniem  na je j  n iebezpie­
czeństw a w ew nętrzne, m ogłaby ona w łaśnie ja ­
ko a rty k u ł eksportow y u jaw nić  w -p e łn i sw oje 
niszczące działanie u sąsiadów. K ażdy tw órca 
zna dobrze sw oje dzieło i um ie un iknąć  jego 
n iebezpieczeństw  łatw iej, niż bezkry tyczny  
i ślepy naśladow ca.

D latego w pe łn i stoim y na stanow isku a u ­
tora, że na ek sport n iem ieck iej teo rji rasow ej 
l.a leży  patrzeć, nie przeoczając  je j  dobrych 
stron, z bardzo k ry tyczną  uw agą. W tej po­
staci, w ja k ie j  ona się po jaw iła  w Niemczech, 
je s t ona dla nas wogóle nie do p rzy jęcia . Jest 
to teo rja  ściśle niem iecka i niem ieckim  celom 
służąca. Świadczy to dobrze o sam odzielności 
m yśli au to ra , że p o trafił bardzo w nikliw ie 
spojrzeć w głąb zagadnienia, spostrzec trafn ie  
i ob jek tyw nie  isto tne  jego cechy i w yciągnąć 
odpow iednie wnioski;

JERZY DROBNIK.

ZAGADNIENIE KULTURY.
O d c z y t  d r .  S u c h o d o l s k i e g o .

Z nakom ity choć tak  m łody teo re ty k  k u ltu ­
ry ,  d ;r. B o g d a n  S u c h o d o l s k i  wygłosił 
w Poznaniu  w pierw szych dniach  m arca od­
czy t1), pośw ięcony rozw ażaniom  nad isto tą  k u l­
tu ry  i nad  niebezpieczeństw am i, n a  k tó re  
współcześnie je s t ona narażona. O dczyt ten, 
dzięki głębi u jęc ia  ja k  i czarow i słowa i dyk­
cji p re legen ta  był czemś niecodziennem  w życiu 
r.mysłowem każdego z licznie zebranych  słucha­
czów. W ykład nic p rzeraża ł ogrom em  wiedzy 
i e rudycji, nie p rzy tłaczał balastem  filozoficz­

n y m . Był w ynikiem  gruntow nych przem yśleń 
i głębokiego spo jrzen ia  na rzeczyw istość współ­
czesną.

Osobiście odczuwałem , co po tw ierdz ili ta k ­
że inni słuchacze, z k tó rym i dzieliłem  się 
późn iej w rażeniam i, że w iele moich sądów
0 spraw ach poruszonych p rzez  p re legen ta  po­
głębia się, w iele n ie jasno  zarysow anych z n a j­
du je  sw ój w łaściw y w yraz  i rozw inięcie i że 
w szystk ie łączą się h a rm on ijn ie  ze sobą w  je ­
den konstru k ty w n y  pogląd. Nic też dziwnego, 
że myśl chętnie pow raca do w yw odów p re le ­
genta.

K u ltu rę  można dw ojako pojm ow ać. Jako 
w ytw ór konieczności dziejow ej, w ytw ór p rzy ­
rody  i by tu  niezależny od w oli ludzk ie j. Albo 
też jako  w ytw ór p racy  ludzk ie j zależny od 
człowieka, a  w tenczas rozw ój k u ltu ry  uzależ­
nia się od w ysiłku  ludzkiego.

Istota k u ltu ry  c h a rak te ry zu je  się, zdaniem  
Suchodolskiego, u m i a r e m  w d z i a ł a n i u
1 r ó w n o w a  g ą m iędzy dziedziną przeżyć 
w ew nętrznych i rozw oju  w ew nętrznego tak  
m oralnego, ja k  i um ysłowego czyli k u ltu rą  
sub jek ty w n ą  a  dziedziną w ytw orów  k u ltu ry  
będących poza c z ł o w i e k i e m  czyli k u ltu rą  ob- 
jek tyw ną. N iema k u ltu ry  bez u m i e j ę t n o ­
ś c i  w s p ó ł ż y c i a .  Praw dziw a k u ltu ra  ce­
chuje  się w i a r ą  w w artość, w ia rą  w w artość  
tego, co człowiek stw arza i Co .stworzyć m oże 
i przez to d a je  k u ltu ra  życiu w łaściw y sens 
i s ta je  się  jego uspraw iedliw ieniem .

G łęboka była analiza  niebezpieczeństw , 
k tó re  grożą obecnie dep raw ac ją  poszczegól­
nym cechom i p rzejaw om  k u ltu ry .

K ażdy przerost jed n e j dziedziny życia k u l­
tu ra lnego  ponad isto tne po trzeby  oddzia łu je  
d estruk tyw nie  na rozw ój k u ltu ry , bo odbyw a 
się kosztem  innych dziedzin. Szkodliw y więc 
jes t p rzero st działalności nauki i zbyt p rzem o­
żny je j  w pływ na życie (scientyzm). Szkodli­
wy jes t p rzerost sztuki i m yślenia k a teg o rjam i 
p iękna i b rzydoty  tam , gdzie stosować trzeba  
k iy te r ja  dobra i zła (estetyzm ). W ielce u jem ­
nie oddziaływ ać m usi na k u ltu rę  p rzerost go­
spodark i i p rzerost je j  znaczenia w  życiu. 
Niesie on z sobą d e g e n e r a c j ę  p o t r ź e b  
k u 11 u r  a  1 n y c h, k tó re  poczynają  się dosto­
sowywać niew olniczo na zasadach ekonom ji do 
ry n k u  św iatowego jako  w ytw órcy, k u l t u r a  
k o m e r c j a l i z u j e  s i ę  i twó'rcżość podle-

U Szereg m yśli i poglądów, k tó re  weszły 
w skład  odczytu rozw ija ł już  a u to r poprzednio  
na łam ach „Myśli N arodow ej", „Pionu" i in ­
nych pism.

Polska musi być krajem 
SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ



gać zaczyna praw om  podaży i popytu . W ytw a­
rza się nie to, co leżv w lin ji potrzeb  w ew nę­
trznych  tw órcy  i n ie to, co jes t czynnikiem  
ksz tałtu jącym  w duszy ludzk iej, lecz to, co p o ­
płaca, schlebia gustom  mas i przynosi n a jw ię ­
cej dochodów. P rzerost znaczenia gospoda i-ki 
niesie z sobą p r z e s a d n ą  a p o t e o z ę  p r a -  
c v, k tó rą  w ysuw a jak o  j e d y n y  m iern ik  spo­
łecznej i duchow ej w artości człowieka, a dale j 
niesie k u l t  d o b r o b y t u ,  a  bogactw o jako  
ideał społeczny w pływ a źle na  kształtow anie 
się ducha ludzkiego i obala w łaściw ą h ie ra i - 
cliję  w artości.

Tech i; i ka współczesna p row okuje  k u ltu rę  
przez łatw ość w ytw orzenia w ytw orów  k u ltu iy . 
1 ten  p r o d u k t y w i z m  k u l t u r a l n y  
stw arza jąc  nadm iar p ro d u k c ji jest powo łom 
ó y letan tyzm u w p rzy sw ajan iu  je j  sobie przez 
współczesnego człowieka. S tosunek konsum en­
ta  do dzieła sztuki p rzesta ł być naogół w spół­
tw órczy, na przeżycie w ew nętrzne niem a już  
czasu, bo n ie pozw ala na to tem po życia, już  
ju tro  ukażą się przecież nowe książki, z k tó re- 
m i także trzeba będzie się zapoznać.

T e c h n o k r a c  j a  jak o  p rzerost w iary  
w technikę i p rzenoszenie sposobu m yślenia ka- 
tegorjam i w ytw ór zon emi przez tę  w iarę  z in ­
nych dziedzin życia do zagadnień k u ltu ry  jest 
ob jaw em  dziś bardzo powszechnym , a  zarazem  
szkodliwym. W technice wszystko, co nowsze 
je s t lepsze i oznacza postęp, w dziedzinie k u l­
tu ry  m owy być o tern n ie  może. Technika 
u p a ja  nas, bo pozw ala nam  panow ać nad przy­
rodą, a  tym czasem  isto tą  k u ltu ry  subje lc tyw nej 
bez k tó re j niem a k u ltu ry  ob jek tyw nej, je s t 
opanow anie św iata w ew nętrznego. Technika 
je s t wrogiem  w szelkiego pogłębiania i w pro ­
wadza praw o k o n stru k c ji do życia duchowego 
o ładzie s tru k tu ry , w ykazu je  tendencję  do 
upraszczania i pow ierzchow ności.2)

Mówiąc o k u l tu r z e  j a k o  um iejętności współ­
życia, w ypow iedział się w p ew nej chwili Su­
chodolski przeciw  idei jak ie jk o lw iek  rasow ej 
wyższości czy też nienawiści. Nie rozw inął 
b liżej tej jedyne j może a k tu a ln e j uw agi swego 
re fe ra tu .. Przypuszczać należy, że chodziło mu
0 ideę rasizm u w ujęciu  n iek tó rych  sfer h itle ­
rowskich. Jest to stanow isko zgodne całkow i­
cie z poglądem  nacjonalizm u polskiego', sfor- 
m ułow anem  już  p rzed  wielom a la ty  przez 
Dm owskiego w „Myślach nowoczesnego Pola­
ka" i przez Balickiego w  „Egoiźmie narodo­
w ym ". N acjonalizm  sto jąc  n a  gruncie  współ­
życia z życiem w łasnego narodu  i podporząd­
kow ania jego  in teresom  nie  pociąga za sobą 
nienaw iści do innych narodów  i głoszenia ja ­
k iejś wyższości swego narodu. Przeciw nie 
u podstaw y jego poglądu na św iat leży zrozu­
mienie, że is tn ie je  w iele narodów  o ró żn ej ku l­
tu rze , różnej s tru k tu rze  psychicznej i społecz­
nej, a z tego w y rasta  szacunek  dla obcego n a ­
rodu choćby wrogiego, k tó ry  ma tale samo jak
1 my praw o do w łasnego sam oistnego życia 
i rozw oju  ku ltu ra lnego . N acjonalizm  ceni to 
p raw o i n ie  u zn a je  zrzeczenia się go na rzecz 
jak ie jś  a b s trak c y jn e j ludzkości, k tó ra  je s t j e ­
dynie  pojęciem  uogólniającem , a n i też na rzecz 
innego narodu.

Zdaniem Suchodolskiego istn ia ły  dotąd  
dw ie sprzeczne koncepcje  w- pojm ow aniu  roli 
i dnostki ludzkiej. Jedna uw ażała jednoistkę 
jak o  m ate rja ł, k tó rym  op eru je  h is to rja  j je j  
konsekw entny rozwój. Jest to koncepcja p rzy-1

. 2 ) D okładniej niż w re fe rac ie  rozw inął 
myśli te  dr. Suchodolski w a r ty k u le  pt. ^O skar­
żenie techniki". Pion 1934, nr. 8.

tłacza jąca  jednostkę. D ruga trak to w ała  je d ­
nostkę jak o  w olną, a w chodzącą jedyn ie  w ce­
lu polepszenia w arunków  m ate rja ln y ch  we 
w spółżycie z innem i jednostkam i. O bydw ie 
te  koncepcje  oba la ją  podstaw y k u ltu ra ln e  
w spółżycia społecznego, bo za tak ie  nie m ożna 
przecież uw ażać an i p rzym usu an i in teresu . 
O becnie is tn ie ją  p róby  znalezienia głębszych 
podstaw  łączenia się ludzi z sobą.

Szkoda, że Suchodolski nie omówił tego 
w łaśnie zagadnienia szerzej. Szkoda, że m ó­
w iąc k rócej lub d łużej o k u ltu rze , jak o  o sto­
sunku do Boga, sto sunku  do p rzy ro d y  i do 
sztuki nie ośw ietlił d łużej i g łęb ie j k u ltu ry  j a ­
ko stosunku do zbiorowości. M usiałby tu ta j  
omówić w pierw szym  rzędzie stosunek do na­
rodu jako  do na jw ażn ie jszej fo rm acji dzie jo ­
wa- k u ltu ra ln e j i stosunek jednostk i do narodu.

N iem niej jed n ak  podzielić się tu  muszę 
prześw iadczeniem , k tórem u nie m ogłem się 
oprzeć podczas całej p re lek c ji Suchodolskiego,

WYMOWA WYBORÓW AKADEMICKICH.
W ciągu ostatn ich  k ilk u  tygodni, odbyły się 

we wszystkich środow iskach w ybory  nowych 
w ładz w  czołowych organ izacjach  sam opomo­
cowych i naukow ych po lsk iej m łodzieży a k a ­
dem ickiej. Ich wyiniki są niezw ykle in te re su ­
jące  choćby z tego względu, że rok  o sta tn i był 
okresem  szczególnie w ytężonej ofensywy, p ro ­
w adzonej przeciw  organizacjom  narodow ym  
na wyższych uczelniach — nadto  zaś dlatego, 
że w y bory  tegoroczne przeprow adzone zostały 
po raz  p ierw szy  w edług przepisów  now ej u s ta ­
wy o stow arzyszeniach akadem ickich , w prow a­
d z a j ą c e j  p ię c io p r z y m io in ik o w y  system  głoso­
w ania.

W ybory raz  jeszcze zadały  kłam  wszystkim  
tw ierdzeniom  sfer m asońskich i m asonizują- 
cych, jak o b y  poglądy  narodow e m łodzieży 
ak adem ick ie j by ły  w yrazem  jak ie jś  sp ry tn e j 
„m achy" czy dem agogji p a rty jn e j. O kazało 
się raz jeszcze, że postaw a ideow a naszej m ło­
dej in te ligencji ma źródła o w iele głębsze i że 
w szelkie p róby  złam ania je j  czyto przez re ­
presje , czy kap tow anie  korzyściam i n a tu ry  
raa terja ln e j, są zgóry skazane na niepow odze­
nie. Mowa n a tu ra ln ie  o p rzew ażające j w ięk-

Od pilnego 

i p u n k t u a ln e g o  wpłacania

prenumeraty

zależy

istnienie  
i ro zw ó j p ism a

że cały  sposób ujm ow ania przez  niego zagad­
n ien ia  k u ltu ry  je s t z głębi narodow y, zgodny 
z poglądem  na św iat i pojęciam i nacjonalizm u.

JANUSZ MAKOWSKI.

/.najdzie sio pew na liczba jednostek , k tó re  
bądź pó jdą  za głosem in te resu  osobistego, bądź 
ra w e t z p rzekonan ia  w yznaw ać będą odm ien­
ne poglądy.

Że jed n ak  oblicze dzisiejszej m łodzieży 
akadem ick ie j je s t naogół ideowo jednolite , 
o tęm  ponnd w szelką w ątpliw ość św iadczą 
cyfry.

W W arszaw ie lista  narodow a w- Szkole 
G łów nej G ospodaistw a W iejskiego zdobyła w 
w yborach nowych w ładz „B ratn ie j Pomocy" 
ponad 80% wszystkich głosów, na politechnice 
zaś p raw ie 70%. Zwyciężyła rów nież młodzież 
narodow a w  ogrom nej większości kół nauko­
wych un iw ersy tetu , politechniki, S. G. G. W., 
nadto w „B ratn iej Pom ocy11 W yższej Szkoły 
D zienn ikarsk ie j. Jedynie w Szkole N auk Po­
litycznych w iększością k ilk u n astu  głosów 
p. zeszedł zarząd, złożony z przedstaw icieli 
..Legjunu M łodych" (przy w yborach p rzew od­
niczącego zebran ia  w iększość ta  w ynosiła  za­
ledw ie 1 głos). W innych o rgan izacjach  a k a ­
demickich stolicy w ybory  się jeszcze n ie  od­
były. ,

Pełne zwycięstwo odniosła młodzież naro- ! 
ć-iwa n a jw yższych  uczelniach Lwowa. Na uni­
w ersy tecie  i politechnice listy narodow e prze- |szóści młodzieży — boć oczywiście zawsze

Dr. J a n  Zdzitowiecki

Ku lepszej przyszłości

P r z e m ó w i e n i e
w ygłoszone w dniu 1 marca 1934 na zebraniu informacyjnem 

M łodzieży Wszechpolskiej w Poznaniu.

Poznań  1934, nakładem M łodzieży Wszechpolskiej, str. 14.

Z życia 
młodzieży akademickiej.



s?ty ,.en bloc“ bez głosowania, list innych  b o ­
w iem  wogóle n ie  zgłoszono z pow odu b rak u  
szans w yborczych. W A kadem  j i  M edycyny 
W ete ry n a ry jn e j doszło zato do glosowania, 
p izyczem  lis ta  narodow a uzyskała  12, lista 
„ sanacy jna" — 5 m andatów .

W Poznaniu w w yborach w ładz „B ratn ie j 
Pomocy" un iw ersy te tu  liście narodow ej p rzy­
p ad ły  22 m andaty  na ogólną liczbę 34. C yfra  
ta  b y łaby  jeszcze wyższa, gdyby n ie  fakt, że 
w r. b. w ysunięta  została osobna lista  „cen tro ­
w a", k tó rą  popiera ło  p a rę  o rgan izacy j o cha­
rak te rze  naogół narodow ym .

W kołach naukow ych u n iw ersy te tu  poznań­
skiego lis ty  narodow e p rzew ażnie  przeszły  
w całości bez głosow ania — w obec b rak u  in ­
nych list.

K orzystn ie rów nież w y pad ły  w ybory  dła 
m łodzieży n a ro d o w ej na u n iw ersy te tach  w i­
leńskim  i lubelskim .

Z prasy młodych.
O SCALENIE RUCHU MŁODYCH

W ychodzący w  Poznaniu tygodnik  „Szczer­
bi ec“ w ystąp ił w  n rze  2-gim z 25 m arca br. 
z a rty k u łem  pt. „Trzy kierunki**. A utor a r ty ­
ku łu  p. As om aw iał w  n im  spraw ę trzech  rze­
kom ych k ierunków  w ruchu  m łodych. Uw agi 
w ypow iedziane w  tym  a r ty k u le  na tem at Zw.
M łodych N arodow ców  w yw ołały  rep likę, ogło­
szoną w  tygodniku  ZMN — „Czuwamy** z dnia 
S kw ietn ia  br.

W następnym  num erze „Szczerbca** spraw a 
postaw iona je s t już  inaczej. W a r ty k u le  
w stępnym  zaty tu łow anym  „O w spólny front** 
p M ichał H ow orka ośw iadcza się za dążeniem  
do scalenia ru chu  m łodych.

„Dziś sita je  p y tan ie  w obec „m łodego ruchu"
— czy tam y w  tym  a r ty k u le  — gdziekolw iek

Jedynie  w e w ładzach „B ratn ie j Pom ocy" 
u n iw ersy tetu  Jagiellońskiego w K rakow ie m ło­
dzież narodow a nie będzie  w cale rep rezen to ­
wana. Stało się to dlatego, że lista  narodow a 
z przyczyn n a tu ry  fo rm alnej n ie została za-, 
tw ierdzona, w sk u tek  czego nie  m ogła w cale 
stanąć do rozgryw ki. Że jed n a k  i w  K rakow ie 
m łodzież narodow a ma silną pozycję, o tem  
św iadczy je j  zwycięstw o w  „W zajem nej Po­
m ocy M edyków" i w  szeiregu innych organ iza­
cyj akadem ickich, także  na A kadem ji G órn i­
czej. W „B ibljo tece Słuchaczy P raw a" n a ro ­
dowcy nie zdobyli w praw dzie  większości, ale 
bądźcobądź dosta li na jw iększą  ze w szystkich 
list polskich liczbę głosów i m andatów .

T aki je s t — w dziedzinie ideow ej — stan 
rzeczy na wyższych uczelniach i tak ą  też bę­
dzie przyszłość R zeczypospolitej. Czas byłby, 
by  w szyscy w reszcie zdali sobie z tego spraw ę.

on by  był, bez w zględu na różnice tak tyczne, 
co będzie z nami. M łody ru ch  a lbo  się roz- 
p ro szk u je  i w zajem nem  ścieraniem  się będzie  
trac ił czas... a lbo nastąp i scem entow anie tegoż 
w jed n ą  całość.... Z tych  przyczyn należy u su ­
wać różnice m iędzy młodym i, bo m usi p rzy jść  
chwila, w k tó re j m usi pow stać w spólny firont 
m łodych".

Z podobnym  program em  w ystąp ił także  ty ­
godnik „C zuw am y" w  następnym  swoim n u ­
m erze. W a rty k u le  red ak cy jn y m  pt. „Scala­
nie ruchu  m łodych" czytam y:

„W osta tn im  num erze pism a naszego odpar­
liśm y zarzu ty , zam ieszczone w  a rty k u le , ogło­
szonym  w  tygodniku  „Szczerbiec", a  porusza­
jącym  spraw ę trzech  rzekom ych k ierunków  
w ru chu  m łodych.

„Ogłosiwszy odpow iednie w y jaśn ien ie  za­
m ierzam y obecnie dodać, że w edle  naszego 
m niem ania celem, do k tó rego  m łodzi pow inni 
dążyć, w inno być s c a l e n i e  i c h  r u c h u .

„W Polsce, licząc od d a ty  pow stan ia  Obozu 
W ielk ie j Polski, rozpoczęło się w ielk ie organi­
zow anie sił narodow ych. O bjęło  ono pokole­
nia starszych i m łodszych, nadew szystko je d ­
nak  rozciągnęło  się na pokolenie młode. Moż­
na pow iedzieć, że młoda, narodow o gorąco 
czująca Polska, to  Polska w yw odząca swój ro ­
dowód z haseł O. W. P.

„Ram y o rgan izacy jne O. W. P. zostały zer­
w ane przez rozw iązanie te j  o rganizacji. Po­
zostały jed n a k  liczne k a d ry  m łodych, k tó re  
poczęły poszukiw ać innych  i różnych form  o r­
ganizacyjnych.

„W ierzym y głęboko, że siła idei n a rodow ej, 
p rzejęc ie  się nią p rzez  liczne szeregi m łodego 
jo k o le n ia  zaw aży na b iegu dziejów  Polsk i w 
latach  najb liższych . S tan ie  się to  jed n a k  tem  
prędze j, im  ry ch le j scali się i skup i m łode po­
kolenie.

„W ypow iedzenie tych  słów  uw ażam y za nasz 
św ięty  obowiązek. Pam iętać  bowiem  trzeba, 
ze ja k  z jed n e j s tro n y  organ izac ja  Obozu 
W ielk ie j Polski na  ziem iach zachodnich by ła  
w istocie sam odzielną o rg an izac ją  m łodego po­
kolenia, tak  z d ru g ie j n a jb a rd z ie j bezpośred­
nim je j  następcą je s t Zw iązek M łodych N aro­
dowców. W R uchu M łodych Obozu, a obecnie 
w Związku M łodych N arodow ców  w y raziła  się 
n a js iln ie j m yśl ideow a i o rgan izacy jna  m łode­
go pokolenia i d latego  też uw ażam y za sw ój 
obow iązek w skazanie  z n a sze j w łaśn ie  stro n y  
na konieczność dążenia do scalenia form  o r­
gan izacyjnych m łodego ruchu .

„W s ł o ń c u  w i o s n y  d u m n i e  p o w i e ­
w a  s z t a n d a r  o b o z o w y :  r a m i ę  p r z y  
r a m i e n i u  n i e c h  i d z i e  m ł o d e  p o k o ­
l e n i e  k u  W i e l k i e j  P o l s c e ! "

R edagu je  K om itet red akcy jny .

Jako tom II Bibljotekl „ A w a n g a r d y "  świeżo ukazała się książka

RYSZARDA PIESTRZYŃSKIEGO

NARÓD W PAŃSTWIE
S k ł a d  g ł ó w n y  w  D o m u  K s i ą ż k i  P o l s k i e j ,  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

1934, str. 186 - f  VII — C e n a  5.— zł

Jako tom I Bibljoteki „ Awa n g a r d y "  ukazała się w r. 1929 książka

JERZEGO DROBNIKA

Przesilenie współczesnej polityki
S k ła d  g ł ó w n y  w K sięgarn i  św,  W o j c i e c h a  w P o z n a n iu .  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h

k s ię g a r n ia c h .  C e n a  5.— zł

A W A N G A R D A  u k a z u je  się w  połow ic każdego m iesiąca. P R E N U M E R A T A  roczna zł. 5.—, pó łroczna zł. 2,50. 
C ena egzem plarza po jedyńczego  50 groszy. O G Ł O S Z E N I A ,  cała stro n a  zł. 200.—. % str. zł. 110.—, % str. zł. 60.—> 
1/8 str. zł. 35.—, 1jxe str. zł. 20,—. ADRES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: Poznań, ul. R a ta jczak a  9, Konto PK O, n r. 203 851.
R edak to r odpow. i w ydaw ca: Janusz M akowski, Poznań, ul. M atejk i 58. — C zcionkam i D ru k a rn i M ieszczańskiej S. A. w Poznaniu, ul. M urna 2.


